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Obradowało Plenum CRZZ Rozmowy komisji rządowych z® strajkującymi I

Związki Zawodowe muszą stać się
Porozumienie jest możliwe

Rozpoczęcie debaty generalnej

i konieczne

gwarantem praw robotników
Romuald Jankowski przewodniczącym Centralnej Rady

WARSZAWA (PAP). 26 bm odbyło się w Warszawie XVI
Plenum CRZZ, na którym dokonano krytycznej oceny dzia­
łalności ruchu zawodowego oraz podjęto wnioski wynikające
z obecnego kryzysu społecznego i politycznego. W opinii CRZZ,
konieczna jest głęboka odnowa ruchu zawodowego, rozsze­
rzenie jego uprawnień, zacieśnienie więzi z załogami robot­
niczymi i skuteczna obrona ich interesów.

Plenum przyjęło rezygnację Jana Szydlaka z funkcji prze­
wodniczącego CRZZ i członka Centralnej Rady Związków

'

Zawodowych,
Na przewodniczącego CRZZ Plenum wybrało Romualda

Jankowskiego, dotychczasowego przewodniczącego ZG Związ­
ku Zawodowego Metalowców.

W dyskusji zabrało głos 18 mówców, wśród nich przedsta­
wiciele związkowców Wybrzeża. W postanowieniach Plenum
nawiązano do zgłoszonych przez nich postulatów.

Wskazywano na słabości w

działalności związków zawodo­
wych, które nie dość ■odważnie
przeciwstawiały się decyzjom
godzącym w interesy ludzi pra­
cy. Równocześnie przytaczano
liczne przykłady decyzji admi­
nistracji państwowej, i gospodar­
czej świadczących o ogranicze­
niu uprawnień związków zawo­
dowych i podejmowanych często
wbrew ich opinii.

Węzłową obecnie sprawą jest
określenie zasad stosunków mię­
dzy związkami zawodowymi a

administraCją państwową i gos­
podarczą na wszystkich szcze­
blach. Szczególnie ważne jest
zapewnienie instancjom związ­
kowym warunków do taktycz­
nego współdecydowania i współ­
uczestnictwa w pracach nad pro­
jektami wieloletnich i rocznych
planów społeczno-gospodarczych
Dotyczy to zwłaszcza zatrudnie­
nia, świadczeń społecznych, na­
kładów na działalność socjalno-
bytową, . funduszów spożycia
zbiorowego i indywidualnego, o-

chrony. zdrowia, bezpieczeństwa

i higieny pracy oraz budownic­
twa mieszkaniowego i socjalne­
go. Przede wszystkim jednak
Chodzi tu o politykę płac i cen,
o poziom kosztów utrzymania

Żadne decyzje dotyczące płac,
cen i kosztów utrzymania nie
mogą być podejmowane bez

zgody związków zawodowych —

podkreślono. Musi to być zgoda
kolektywna, a nie pojedynczych
działaczy. -

wiązkiem
wych jest
pilnowanie
nia przez
darczą i państwową postulatów
załóg" zgłoszonych w czasie kam­
panii sprawozda wczo-wyborczej
oraz obecnych
kusji toczących
pracy.

Za konieczne
rżenie i

kontrolnych związków zawodo­
wych wobec działalności
nistracji gospodarczej i

stwowej.
Zobowiązano prezydium

do poddania krytycznej analizie
stylu i metod prdcy wewnątrz-
związkowej. Analiza ta powin­
na określić źródła i przyczyny
słabości ruchu zawodowego o-

Najpilniejszym obo-
zwiazków zawodo-

dziś konsekwentne
rzetelnego załatwią-
administrację gospo-

strajków i dys-
się w zakładach

uznano rozsze-

umocnienie funkcji

admi-
pań-

CRZZ

iraz wskazać drogi szybkiego
skutecznego ich przezwycięże­
nia. Powinna stać się podstawą
działania związków zawodo­
wych. umocnienia ich roli w

rozwiązywaniu wszystkich pro­
blemów życia i pracy załóg, po­
głębiania demokracji wewnątrz-
z.wiązkowej. Analiza i wnioski
z niej wynikające będą przed­
miotem obrad najbliższego po­
siedzenia plenarnego CRŻZ. Po­
winny też być omawiane w

szerokiej dyskusji przed IX

Kongresem Związków Zawodo­
wych. .

W związku ze zgłaszanymi
przez załogi niektórych zakła­
dów wnioskami o przeprowa­
dzenie ponownych wyborów do
rad zakładowych, plenum zale­
ciło szybkie ustalenia trybu do­
konania tych wyborów przy
nieograniczonej liczbie kandy­
datów i zgodnie ze statutem

związków zawodowych, tzn. w

sposób tajny i demokratyczny.
Plenum przyjęło harmono­

gram prac nad projektem no­
wej ustawy o związkach zawo­
dowych-. Ustawa ma zagwaran­
tować warunki do samodziel­
nego i autonomicznego działania

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Na tere­
nie Wybrzeża Gdańskiego i Szcze­
cińskiego oraz w Elblągu trud­
na sytuacja nie uległa zmianie;
26 bm. trwały nadal strajk;
Komisje rządowe rozpatrywały
postulaty strajkujących załóg.

Na Wybrzeżu Gdańskim-przed­
miotem żywego • zainteresowa­

nia społeczeństwa jest przebieg
rozmów

komisją
toczących się między
rządową a przedsta-

wicielstwem strajkujących. Roz­
mowy te, ocenia się jako trud­
ne, lecz .absolutnie szczere i

prowadzone w świadomości,
że porozumienie jest możliwe i
konieczne. W mieście panuje
ład i porządek, mimo wielu
trudności dnia powszedniego. W

utrzymaniu komunikacji osobo­
wej i transportu towarowego
pomagają samochody i autoką-

(DOKONCZENTE NA STR 2)
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Potrzeba szybkiego
rozładowania napięcia

I

WARSZAWA (PAP). Sytuacja
strajkowa, jaka utrzymuje się
na Wybrzeżu, przedłużający się
konflikt społeczny, budzą coraz

głębsze zatroskanie społeczeń­
stwa naszego kraju; rośnie świa­
domość niepowe'towarivćh strat,
jakie przynosi każdy dzień kry­
zysu w sferze materialnej oraz

moralnej kondycji narodu,
wzrasta też zaniepokojenie mo­
żliwością zaistnienia faktów, ja­
kich niebezpieczeństwo niesie
zawsze stan napięcia i emocje.

W tych okolicznościach wszy­
scy Polacy, którzy noszą w

swoich sercach poczucie odpo­
wiedzialności za los kraju i na­
rodu, zdają sobie sprawę z pó-

Strzeby jak najrychlejszego ro.-. -

ładowania tego konfliktu i zwią­
zanego z nim napięcia, wycią­
gnięcia przez wszystkich takich
wniosków z kryzysu, które by
sprostały wymogom chwili i do­
brze służyły pomyślności Polski

socjalistycznej. Zdają też sobie

sprawę z tego, że tylko my sa­
mi. droga porozumienia, dialo­
gu i wysiłkiem całego społeczeń­
stwa szybko zdołamy
nabrzmiałe problemy.

O takich nastrojach
sygnalizują terenowi
denci Polskiej Agencji Praso­
wej. r.a której adres przesyłane
są też od grup i indywidual­
nych osób listy, posłania i apele
Wyrażające głębokie obywatel­
skie zatroskanie.

rozwiązać

i opiniach
kcrespon-
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ZagraniczneNarada w CK SD

Sprawy Polaków
o wydarzeniach w Polscerozpatrywać w spokoju

bm. w

Stron-

odbyła

agencje prasowe

PofurfnioMw
DZIEHNiK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROOTNICZEJ

KRAKÓW gg NOWY SĄCZ TARNÓW
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W gospodarstwie Krakowskiego Ośrodka Postępu Rolniczego
v. Rudawie trwają wykopki ziemniaków na zaopatrzenie

Krakowa. Fol. OTTO LINK

Żniwa zbliżają się ku końcowi

Ol
b

(Inf. wł.). W gminie Gdów,
jak wszędzie, pracuje się przy
żniwach każdym dostępnym,
sprzętem. Od kosy po kombajn.
Aby szybciej! Niestety, pracę w

polu od samego początku utrud­
niają deszcze, maszyny psują się
częściej niż zwykle. Opady i
brak części zamiennych powo­
dują . znaczne .■przerwy. Kom­
bajn w Faikowicąeh ugrzązł na

ściernisku, trzeba było zaprzęg­
nąć cztery ciągniki, aby wycią­
gnąć go z rozmokłej gleby. Tak
jest już od kilku tygodni Kom­
bajniści SKR jednak, pracują
bez wytchnienia — jak tylko
pogoda dopisuje Stanisław Wę­
glarz, który ma na swoim kon­
cie już 110 ha, przez 17 godzin

nie zatrzymywał swojego „bizo­
na”. Przy" pogodnej nocy nie
było rosy. Zjechał z pola dopie­
ro o szóstej rano. Nie odpoczy­
wał długo. W kilka, godzin póź­
niej znów rozpoczął koszenie
zbóż Podobnie pracują pozosta­
li kombajniści.

W Gdowie do skoszenia pozo­
stało jeszcze około 15 proc. zbóż.
Ale do poniedziałku zdołano
sprzątnąć z pól zaledwie około
jednej trzeciej tej liczby Dzień
wczorajszy znów sprzyjał rolni­
kom Poszły w ruch drabiniaste
wozy 1 ciągniki.

SKR posiada tylko pięć kom­
bajnów. Każdy z nich musi pra-

(DOKOŃGZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). 26

Centralnym Komitecie

nictwa Demokratycznego
się narada przewodniczących
i sekretarzy wojewódzkich in­
stancji . stronnictwa. Obradami

kierował przewodniczący CK SD

T. W. Młyńczak. Omówiono ak­
tualną sytuację polityczną i spo­
łeczno-gospodarczą kraju.

W trakcie dyskusji wyrażono
głęboką troskę i niepokój w

związku z przedłużającymi się
strajkami w niektórych zakła­
dach pracy, podkreślano, że po­
garszają one złożoną sytuację
społeczno-gospodarczą kraju,
utrudniają rozwiązywanie słusz­
nych postulatów i potrzeb, jak
również pbwśtałych i narosłych
wcześniej trudności i zaniedbań.

Stwierdzono, że wszystkie spra­
wy Polaków, także te najtrud­
niejsze mogą i powinny być roz­
wiązywane w ładzie i spokoju,
bez przerywania pracy, bez kom­
plikowania naszego bytu codzien­
nego, z poczuciem. troski i od­
powiedzialności o dobro ojczyz­
ny i swoich najbliższych.

SD potwierdza codzienną pra­
cą, że jedność. naszego narodu

jest wartością najwyższą. Tej
jedności stronnictwo wespół s

PZPR, ZSL, bezpartyjnymi jest
wierne i będzie jak najlepiej
służyć. Stronnictwo podejmuje
wzmożony wysiłek na rzecz,

zwiększania wkładu drobnej
wytwórczości, usług, handlu

i rzemiosła w łagodzenie i roz­
wiązywanie obecnych trudności.

WARSZAWA (PAP). ’8 sierp­
nia 1944 r., w czasie powstania
warszawskiego, pod -gruzami
zbombardowanej przez lotnic­
two niemieckie kamienicy przy

Hołd żołnierzom AŁ

poległym
w powstaniu
warszawskim

ul. Freta 16 zginęli członkowie

sztabu . głównego i warszaw­
skiego dowództwa AL.

26 bm., w 36 rocznicę ich śmier­
ci, społeczeństwo Warszawy od­
dało hołd pamięci ■poległych
AL-owCów — żołnierzy powsta-

Depesza kondolencyjna
po tragicznej katastrofie kolejowej

WARSZAWA (PAP). W związ­
ku z tragiczną katastrofą kole­
jową pod Toruniem, sekretarz

generalny Rumuńskiej Partii

Komunistycznej, prezydent SRRiskiego.

Nicolae Ceausescu przesłał depe­
szę kondolencyjną na ręce I
sekretarza KC PZPR Edwarda
Gierka i przewodniczącego Ba­
dy Państwa Henryka Jabloń-

Zainteresowanie naszym krajem zagranicznych środków
sowego przekazu wiąże się nadal z napięciami społecznymi, u-

trzymująćymi się w miastach Wybrzeża oraz z kompleksem de­
cyzji i zamierzeń podjętych przez IV Plenum KC PZPR. Wyra­
ża się to w zamieszczanych przez prasę światową obszernych
analizach problemów przedstawionych w wystąpieniu Edwarda
Gierka na Plenum, jak też relacjach z przebiegu strajków i

prowadzonych negocjacji. W korespondencjach i komentarzach

prasy burżuazyjnej przewija się ton zatroskania możliwościami

międzynarodowych reperkusji — nie brak doniesień obliczonych
na tanią sensację, jak też zdecydowanie wrogich wcbęc naszego
kraju i-jego Socjaldemokratycznego ustroju -— jątrzących, kłam­
liwych materiałów.

PRAGA (PAP). Całą wtorkowa prasa czechosłowacka zamie­
ściła obszerne fragmenty wystąpienia Edwarda Gierka na IV

plenum .KC PZPR. „Rude Praco” pisze, że E. Gierek podkreślił,
iż trzeba będzie pracować nad programem dalekosiężnych
zmian w gospodarce. Zmiany te należy starannie przemyśleć i

przygotować. Dziennik zwraca uwagę, że wśród postulatów wy­
suwanych przez kolektywy pracownicze ważne miejsce zajmuje
zagadnienie związków zawodowych.

WASZYNGTON (PAP). Wydarzenia w Polsce nadal nie scho­
dzą z czołówek prasy amerykańskiej. Dzienniki relacjonują
przebieg rozmów przedstawicieli Władz ze strajkującymi na Wy­
brzeżu robotnikami i komentują skład nowych władz partyj­
nych i państwowych. Przedstawiciele Departamentu Stanu poin­
formowali reprezentantów organizacji polonijnych o stanowisku
rządu USA wobec wydarzeń w Polsce, Wydarzenia te budzą w

kręgach- polonijnych zrozumiałe poruszenie.
PARYŻ (PAP). Wśród bardzo licznych materiałów o Polsce

we wtorkowej prasie paryskiej można wyróżnić dwie grupy.
Jedna to opisy sytuacji w miastach Wybrzeża, druga natomiast
to rozważania ogólniejsze, próby prognoz i oceny zjawisk za­
chodzących w Polsce.

LONDYN (PAP). „Guardian” w obszernym opracowaniu swe­
go wysłannika w Warszawie podkreśla, że zmiany zadecydowa­
ne i zapowiedziane na IV Plenum mają szeroki zasięg. Dziennik
wskazuje równocześnie na trudności w przywróceniu atmosfery
pełnego saufania, o co chodzi kierownictwu naszej partii.

(I.if. wł.) Modernizacja. To
słowo było myślą przewodnią
obrad KSR w skawińskiej Hu­
cie Aluminium. Wybudowany w

1.954 roku zakład wymaga szyb­
kiego odnowienia Wyeksploato­
wane maszyny i elektrolizery
•hie są w stanie dać większej
produkcji i co najgorsze, sta­
nowią. zagrożenie dla zdrowia
robotników. Emitowane szkodli­
we gazy i pyły niszczą środowi­
sko, praca staje się w hucie c0*
raz cięższa, wyczerpująca. Mno­
żą się zwolnienia chorobowe i

wcześniejsze przejście na rentę.
O tych sprawach załogą huty
uiówi z niebywałą troską,, i od­
powiedzialnością. 'Po tragicznym
.wcytuchu i zniszczeniu pnjsziso-
wr.i. z pełnym poświęceniem
podjęto się odbudowy zniszczo­
nego obiektu, który wznoszony
jest według wszelkich zasad bez­
pieczeństwa, z nowoczesnymi u-

rządzeniami. Normalnie budo->va
nowego wydziału trwałaby trzy
lata, zaś w Skawinie robota ta
zostanie wykonana już na ko­
niec września (przypomnijmy,
że' katastrofa w proszkowali
zdarzyła się w czerwcu). Z całą
mocą członkowie KSR wystąpi­
li; z apelem do władz central­
nych o zgodę i fundusze na mo-

Na zebraniach partyjnych i KSK

Krytyczne uwagi, wnioski i postulaty
dernizację, której dokumenta­
cja jest już od kilku lat' kom­
pletnie przygotowana.

Innym- nurtem wczorajszej
rozmowy, były postulaty doty­
czące sytuacji materialnej i so­
cjalnej załogi. Domagano się
wprowadzenia wcześniejszej e-

merytury dla pracowników wy­
działów elektrolizy i remontów

gdzie praca jest wyjątkowo
szkodliwa, oraz nięblokowariia
etatów po osobach odchodzących
na rentę. Formułowano także

postulaty dotyczące rekompen­
saty Za dodatkowo wykonywa­
ną pracę podczas wolnych so­
bót i w przypadku pracy vi

zmniejszonym składzie osobo­
wym. Dyskutowano, w jaki
sposób poprawić warunki życia
osób '

najniżej zarabiających,
które — a dotyczy to szczegól­
nie rodzin wielodzietnych — od­

czuwają najbardziej rosnące ko­
szty utrzymania. W obradach
KSR Huty Aluminium ucze­
stniczył sekretarz KK PZPR

Henryk Michalski.
JERZY SĄDECKI

*

(Inf. wł.) Wczorajsza Konfe­
rencja Samorządu . Robotniczego

w Zakładach. Budowy Maszyn i
Aparatury im. Szadkowskiego.

. koncentrowała .się nie tylko na

sprawach produkcyjnych. W dy­
skusji poruszono problemy wy­
kraczające poza granice zakładu.
Na minione półrocze .popatrzono
poprzez braki w. poprawie ryt­
miki produkcji, nieuzyskanie o-

czekiwanej poprawy jakości,
przekraczanie godzin nadliczbo­
wych. Jednocześnie jednak
zwrócono uwagę na zewnętrzne

uwarunkowania, które sprzyjają
takiej właśnie sytuacji. Nadal

braki materiałowe dają się we

Znaki załodze, zamawiane urzą­
dzenia i części zamienne nie
nadchodzą w ogóle lub dostar­
czane są w znikomych ilościach,
a wnioski i postulat adresowa­
ne do władz nadrzędnych, po­
wracają pó upływie miesięcy ja­
ko wciąż aktualne. Wiele jest
zjawisk niezależnych od zakła­
du, ale jak się okazuje nie ma

na nie’ wpływu również Zjedno­
czenie. Tak jest np. z polskimi
obrabiarkami, które eksportuje­
my za dewizy pracując jedno­
cześnie na gorszych z importu.

Są sprawy, o których się mó­
wiło i do których się powraca.
Krytycznie oceniane są niezro­
zumiałe . dla większości załogi
regulaminy płac oraz zasada u-,
stalania dodatku za szkodliwą
pracę według, grup zawodo­
wych, Uwaga zwrócona jest na

awaryjność urządzeń, nadmier­
ną eksploatację maszyn i od­
pływ pracowników x wydziałów
szkodliwych dla zdrowia. . Fo-
wtarzane są postulaty dotyczące
sprawiedliwego dzielenia do­
chodu narodowego, zrównania
dodatków rodzinnych w różnych
grupach zawodowych oraz

zmian w systemie emerytal­
nym. Opłaty za mieszkania,
brak' mieszkań, a wreszcie za­
burzenia w strukturze cen ryn­
kowych to zjawiska, które
wszyscy dostrzegają. Są postu­
laty, z którymi nie należy zwle­
kać i są wnioski, których reali­
zacja nie może nastąpić od ra­
zu. Mówił o tym uczestniczący
we wczorajszej konferencji se­
kretarz KK PZPR Jan Grzelak.
Nawiązując- do aktualnej sytua­
cji w kraju omówił postulaty
zgłaszane przez załogi w róż-

XI Sesji Specjalnej OHZ
Posłanie Jana Pawła II

NOWY JORK (PAP). XI sesja specjalna Zgromadzenia
Ogólnego Narodów Zjednoczonych rozpoczęła debatę general­
ną na temat rozwoju. Debata ta odbywa się na tle między­
narodowej sytuacji ekonomicznej, którą, przewodniczący se­
sji. amh. Ahtned Salim (Tanzania) określił jako „lodowatą
i mroczną”. Stwierdził on, że społeczność międzynarodowa
przechodzi obecnie „najpoważniejszy kryzys ekonomiczny od
czasu wielkiej depresji lat J930-tych”. ,

Debata, w której wypowiedzą sic przedstawiciele 145
państw,‘rozpoczęła się od wystąpienia specjalnego wysłanni­
ka papieża, kardynała Gantin, który odczytał posłanie Jana
Pawła II. zawierające apel o podjęcie współdziałania, pozwa­
lającego każdemu wnieść jego wkład w realizacje, nadziei

każdego indywidualnego człowieka i wszystkich narodów.

Apel dotyczy sprawiedliwszego podziału zasobów ekonomicz­
nych w skali międzynarodowej, wzajemnego transferu środ­
ków, techniki i myśli naukowej.

W imieniu „grupy 77” (119 państw Trzeciego Świata.)
przemawiał jej przewodniczący, minister spraw zagranicz­
nych Indii, Narasimhe Rao. Zwrócił on uwagę, że gospodarki
krajów biednyeh nie są w stanie bronić się. przed narastają­
cymi obciążeniami, wynikającym; z pogorszenia «>e świato­
wej sytuacji ekonomicznej, zaś kraje bogate, które przezna­
czają ogromne środki na zbrojenia, udzielają jedynie mini­
malnej pomocy gospodarczej,

Amerykański sekretarz śtnuu. Edmund Muskie unika! w

swym wystąpięńiu jakiegokolwiek sformułowania dotyczą­
cego globalnych negocjacji ekonomicznych, na no naciskają
kraje Trzeciego Świata oraz konkretnych zobowiązań USA
w dziedzinie pomocy dla rozwoju. Przvtóćzvł on natomiast
listę ,;oczekiwań” stojących jego zdaniem przed poszczegól­
nymi grupami krajów.

KAZANIE PRYMASA

KS. KARDYNAŁA

STEFANA WYSZYŃSKIEGO
WARSZAWA (PAP). W czasie religijnych uroczystości w Czę­

stochowie w dniu 26 bm. wygłosił kazanie prymas Polski, kar­
dynał Stefan Wyszyński.

Nawiązując do treści uroczystości na Jasnej Górze wskazał, iż

czasy obecne są wyjątkowo trudne, ciężkie i wymagają, przede
wszystkim spokoju, równowagi, rozwagi, .roztropności i odpo­
wiedzialności za cały naród polski. Mówiąc następnie o obo­
wiązkach i prawach w ojczyźnie prymas Polski podkreślił, że
to wszystko wymaga wielkiej rozwagi, roztropności,, wymaga
także pokoju i ducha pracy, bez którego nie ma właściwie nic,
pomimo najsłuszniejszych racji, które można, by przytoczyć.

Trzeba — podkreślił dalei kardynał — wypełniać obowiązki
dnia każdego, obowiązki, które spoczywają na każdym człowie­
ku, obowiązki, które spoczywają na naszym życiu społecznym,
na naszym życiu zawodowym, na życiu pracy

Co więcej: im lepiej, świadomi odpowiedzialności za naród,
wypełniamy codzienne obowiązki dnia, tym prawa nasze są
bardziej uzasadnione, umotywowane i w imię tych praw może­
my też stawiać i wymagania. Ale nie inaczej. To jest funda­
ment tej budowy i to jest zarazem Przedziwne misterium życia
całej społeczności, i rodzinnej, i narodowej, i państwowej.

Rozwijając, szerzej myśl ó poczuciu odpowiedzialności i obo­
wiązków, które są do wypełnienia kardvr.ął raz jeszcze podkre­
ślił, że z tym będzie wiązać się poczucie, praw, które zyskuje­

my w 'codziennym naszym życiu. Jest wiec — powiedział —•

Odpowiedzialność wspólna.
Dojrzałość nasza narodowa i obywatelska tego wymaga

mówił1 prymas — byśmy' mieli. poczucie odpowiedzialność!, nie
tylko za własne sprawy; -żebyśmy mieli poczucie odpowiedzial­
ności za cały naród.

Prsypoi
przeszło;
pokoińw. które wypełniają naszą ojczyznę, przyjrzeć się tym
dobrom trwałym społeczności. naszego .narodu, tym. dobrom.,
które muszą być zachowane, oszczędzone, szanowane i które
muszą funkcjonować, działać d’a. dobra całej naszej wspólnoty
narodowej. Mówiąc dalej o treściach religijnych uroczystości ja­
snogórskich kardynał stwierdził — że nie przyszliśmy tutaj po
to, by kogoś oskarżać, by jątrzyć, by niepokoić, tylko by przy­
pominać jak to należy do sług Kościoła, ażeby mówić o tym, co

należy uszanować i co 'należy wypełnić, ażeby w ojczyźnie na­
szej-powrócił, spokój i ład.

Wskazując na obowiązek, który ciąży na wszystkich, na ca­
łym narodzie, odpowiedzialności za rozwój życia narodowego
mówił też o należytym korzystaniu z wolności uzyskanej dla
dobra naszej ojczyzny. Jest to element, którego dla pokoju spo­
łecznego, dla pomyślności 1 normalnego rozwoju naszego życia
narodowego i państwowego naruszeń nie należy. Drugim ©le­

li mantem jest ład życia rodzinnego; w naszym życiu narodowym
musi istnieć prymat rodziny.

Z tym prymatem rodziny, będzie się wiązało' zadanie rodzin­
ne, zadanie wychowania w narodzie, .wychowanie osobiste i

społeczne,, czyli‘takie ukierunkowanie młodego Polaka, żeby
wszedł on w życie publiczne, w życie społeczne i zawodowe w

poczuciu swoich przede . wszystkim obowiązków, które są do
wykonania, a zatem i z poczuciem praw w ojczyźnie.

Następnie kard. Wyszyński dłużej zatrzymał się nad sprawami
wychowania w rodzinie i bytu rodziny, nad szacunkiem, jakim
darzy się w naszym kraju matki, nad miejscem, jakie w życiu,
rodzinnym, społecznym, zawodowym i narodowym spełniają
kobiety. Mówił o potrzebie umacniania ładu życia rodzinnego
i domowego.

Istnieją nie tylko wymagania czysto ekonomiczne, gospodar­
cze, ale i wymagania moralne — stwierdził — istnieje moral­
ność zawodowa. Dzisiaj coraz częściej mówi się o moralności
i etyce lekarskiej, o moralności pielęgniarek i pielęgniarzy, o

moralności rolników, o moralności pracowników technicznych
czy fizycznych prowadzących wielkie maszyny, za które są od­
powiedzialni na skutek tępo, że są niezwykle kosztowne. Stąd też

potrzeba, ażeby tej moralności zawodowej odpowiadały pewne
zobowiązania sumienia, sumienność w pracy zawodowej. To ma

ogromne znaczenie. Praca bowiem zawodowa jest środowis­
kiem doskonalenia osobowego. I dlatego też muszą tu istnieć
i bodźce moralne. I nie można o tym zapomnieć. My tak czę­
sto dzisiaj narzekamy — mówił — na niesprawność różnych in­
stytucji społecznych i zawodowych. Jeden zawód czyni zarzuty
innemu zawodowi. Umiemy wyliczać złe skutki pracy i gospo­
darowania. Umiemy mówić o bumelantach, umiemy mówić o

najrozmaitszych nieudanych pracach. Umiemy je odrzucać i po­
tępiać. by zrzucać odpowiedzialność na inny zawód. A pamię­
tajmy — podkreślił kardynał — jak my wypełniamy ten swój

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

I
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i

pńjłhając. bolesne doświadczenia narodu polskiego w

iśyi, stwierdził, iż godzi się, by na płaszczyźnie tych nie-

I
nych rejonach Polski określa­
jąc granice ich realizmu. Stwier­
dził jednak, że nakazem dnia
dzisiejszego jest odbudowanie
zaufania społeczeństwa do wła­
dzy a partii do jej kierownic­
twa.

JERZY PIEKARCZYK

(Inf. wł.) Pracownicy nie­
wielkiego, ale przecież, bardzo
znaczącego dla nowoczesnego
przemysłu krakowskiego Zakła­
du Elektronicznej Techniki Obli­
czeniowej, bardzo szczerze dys­
kutowali podczas wczorajszego
zebrania POP. Oprócz wnios­
ków dotyczących spraw ekono­
micznych wysunięto szereg po­
stulatów zmierzających do de­
mokratyzacji życia partyjnego
i państwowego. Mówiono o ko­
nieczności lepszego informowa­
nia społeczeństwa. Każdy oby­
watel, partyjny czy bezpartyj­
ny interesuje się szczerze lo­
sem swego kraju i chce wie­
dzieć, możliwie najdokładniej,
co się w nim dzieje. W związku
z tym padały także gorzkie sło­
wa ped adresem środków ma­
sowego przekazu.

Postulowano konieczność jaw­
ności życia publicznego i szer-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

W wieki! 87 lat odszedł od nas

jeszcze jeden z niewielu żyją-
oyeh polskich uczestników Re­
wolucji, „która wstrząsnęła
światem” — Władysław Kowals­
ki. Z Przemyśla rodem, ślusarz
z zawodu. Podczas I wojny świa­
towej znalazł się w Piotrogro-
dzie. Pracując, w Zakładach Pu-
tiłowskich związał się z dzia­
łalnością bolszewików, choć
członkiem partii został dopiero
w 1918 roku. W kwietniu 1917 r.

by! jednym z tych, którzy wy­
ruszyli na spotkanie Leninowi,
i towarzyszyli mu w drodze do
Piwtrogrodw. Jako członek Fab­
rycznego Komitetu Rewolucyj­
nego i Rady Delegatów Robot­
niczych oraz Czerwonej Gwar­
dii „Putiłowców” uczestniczy!
w zbrojnym wystąpieniu ludu;
pracującego Piotrogrodu 1 w

wydarzeniach, których następ­
stwem stało się obalenie caratu
i ustanowienie władzy robotni­
ków i chłonów’. Walczy! na fron­
tach wojny domowej, m. in. pod;

Caryeynem, gdzie został ranny.
Pełnił rozliczne funkcje, także
komisarza wojskowego do spraw
aprowizacji w okręgu astrachań­
skim. Pi» powrocie do Polski w

1S34 r, zamieszka! w Krakowie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Gość z Belgu
w Krakowie

'

Wczoraj wiceprezydent
Krakowa Barbara Guzik

przyjęła przebywającego w
- naszym mieście na zaprosze­

nie. rektora Wyższej Szkoły
Pedagogicznej prof. dr Bole­

sława Farona, preżyaenta
Erankofońskiej Komisji Kul­
tury miasta Brukseli Jeana-
Pierre Poupko.

Podczas rozmowy Barbara
Guzik zapoznała gościa z

problemami miasta i rewa­
loryzacją zespołów zabytko­
wych Krakowa.

Jean-Pierre Poupko przed­
stawił problemy milionowej
aglomeracji stolicy Belgii.

Plener mfodwch

artystów amatorów

Już po raz piąty w Myślcu
nad Popradem w dniach od
1—10 września na plenerze
plastyków Polski południo­
wej spotka się ponad 30 mło­
dych twórco w-amaiorów:

malarzy, rzeźbiarzy, grafi­
ków z województw: bielskie­
go, miejskiego krakowskie­
go, tarnowskiego, przemy­
skiego i nowosądeckiego
Wśród nich znajdą się m. in.

.członkowie klubów młodych
twórców działaiących pod
patronatami ZSMP.

Młodych plastyków czeka­
ją pracowite dni nie tylko
na plenerach w pięknie po­
łożonym ośrodku nad Popra­
dem, lecz także liczne wyja­
zdy w różne regiony woje­
wództwa nowosądeckiego o-

raz spotkania, dyskusje i
możliwości konfrontacji
swoich umiejętności i arty­
stycznych postaw z uznany­
mi już twórcami i plastyka­
mi. (d.s.)

Wydawnictwa
Ryszarda Sła-

przedsiawiciele

W pierwszą rocznicę
śmierci

dyr. R. Sławsckieąo
Wczoraj, w pierwszą rocz­

nicę śmierci dyrektora Kra­
kowskiego
Prasowego
Weckiego. .

Kombinatu* Wydawniczo-Kol-
partażowego RSW „Prasa -

Książka — Ruch” w Krako­
wie oraz naszej redakcji zło­
żyli na jego grobie wiązanki
kwiatów — skromny wyraz
pamięci o naszym łubianym i

cenionym koledze,

Krytyczne uwagi, wnioski i postulaty
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
szej konsultacji przy podejmo­
waniu istotnych decyzji. — Mó­
wiliśmy szczerze przed VIII

Zjazdem' o
‘

istniejących kłopo­
tach, o błędach w zarządzaniu,
zgłaszaliśmy pewne uwagi, ale
nikt się nimi nie zainteresował.
Ginęły na kolejnych szczeblach,
gdzie były dodatkowo „tono­
wane” nim doszły do central­
nych władz. A gdyby podano je
w takiej ostrej formie, jak je
Wypowiedziano, może sytuacja
dziś byłaby inna.

Pracownicy z gospodarską
troską krytykowali nadmierną
centralizację zarządzania. Na­
rzuca się z góry wskaźniki, pla­
ny, nawet wskazuje się sposoby
realizacji tych planów. Nie ma

nawet marginesu swobodnej de­
cyzji Nie liczono się z opinia­
mi' KSR. która jest przecież
reprezentacją załogi, a centra­
le i zjednoczenia przechodziły
do porządku nad uchwałami
KSR.

Zgłaszano także postulaty do­
tyczące radykalnej zmiany pra­
cy związków zawodowych.
Związki muszą bardziej konsek­
wentnie troszczyć się o interesy
za’o.gi. o większy fundusz so­
cjalny, o lepszą ochronę zdro­
wia pracowników.

ZBTG- r”W SATAŁA
❖

(luf. wł.). Sądeckie Zakłady
Blektro-Węglowe. Kończy sięjdów należy poszukiwać najiep-
pierwsza zmiana. Efekty pra-1 szych rozwiązań. Podkreślano, że

cy załogi w ciągu tych 8 go*' w ostatnich latach w naszym

zaś eksport
utrudniony

wre. choć
..zaniechano.

dżin stanowią 22 tony surowca

poddane wstępnej obróbce w

kalcynowni, wykonanie 24 ton
elektrod dla Huty Warszawa w

prasowni, przygotowanie w wy­
dziale obróbki wielu ton elek­
trod dla krajowych hut. A jest
przecież i produkcja eksporto­
wa — w halach zgromadzono
140 ton wyrobów dla odbiorcy
w Norwegii, zaś dalszych 120
ton przestano obrabiać, gdyż
nie ma miejsca na gromadzenie
produkcji gotowej,
drogą morską jest

W SZEW praca
eksportu na razie

Trwają natomiast dyskusje ak­
tywu społeczno-politycznego
zakładów z kierownictwem
gospodarczym przedsiębiorstwa,
W czasie owych rozmów poru­
szane śą różnorakie problemy,
społeczne i ekonomiczne. W

dyskusji załoga podkreśla m.

in. sprawy zamierania krytyki
w ostatnich latach. I to na róż­
nych szczeblach. . Zarówno w.

małych grupach na wydziałach,
jak i na forum zakładowym.
Brak krytyki bierze się stąd, iż
wielu, pracowników pragnących
swym głosem przyczynić się do
dalszego rozwoju przedsiębior­
stwa obawiało się przypisania
etykiety „rozrabiaczą”. Zanikł

zwyczaj szczerego mówienia. A

przecież właśnie w dyskusji, w

warunkach ścierania się poglą-

kraju, w całym życiu społecz­
nym panowała metoda. przeka­
zywania dyrektyw miast dys­
kutowania.

Z tą sprawą wiąże się też

problem podejmowania decyzji.
Zdarzały się często przykłady,
że nie zasięgano przed wprowa­
dzeniem decyzji w życie opinii
kompetentnych
bądź opinie
Brak wiary
powodował
bezpiecznego
ci opinii — co innego mówiono
na forum zakładowym, co inne­
go w środowisku. A wtedy trud­
no dociec, które
dziwę.

W - spotkaniach
rownictwem
SZEW poruszano
problemów. Owe
wodowane troską
kraju mają na celu szybkie u-

jawnienie nieprawidłowości
życiu społeczno-politycznym
wypracowanie sposobów
przezwyciężania.

STANISŁAW ŚMIERCIAK
#

(INF. WŁ.) — Zepsuł się za­
mek na poczcie? Urząd oczywiś­
cie trzeba zabezpieczyć, więc
dwóch, trzech ślusarzy stoi i cze­
ka na kupno zamka. Co robimy
w tej sytuacji? Kupujemy za­
mek na paragon, spisujemy to­
ny papieru, tłumacząc się z tej
nielegalności, ft tu przecież wy­
starczyłoby zaufać podpisowi
dyrektora, że zamek był na-

specjalistów,
te bagatelizowano

w głos fachowców

powstawanie nie-
zjawislta dwoistoś-

zdanie praw-

aktywu ż kie-
gospodarczym
szereg innych
dyskusje spo-
o gospodarkę

w

i
ich

prawdę konieczny! Dać jakąś
samodzielność kierownikom za­
kładów, okazać im więcej zau­
fania — zwolni nas to od nie­
potrzebnej biurokracji! Albo
szczotka? Na szczotkę „sorgo”
sam prezydent musi dać zezwo­
lenie. Składamy wniosek o zre­
widowanie listy artykułów, na

zaku-p których musi być zezwo­
lenie władz administracyjnych.

Tego typu uwag było sporo w

dyskusji na zebraniu POP PZPR

Wojewódzkiego Urzędu Poczty.
Postulowano zapewnienie wła­
ściwej odzieży ochrchnej dorę­
czycielom pocztowym, uspraw­
nienie łączności, bez której nie
może być mowy o terminowym
dostarczaniu paczek. Niestety,
Wozy Przedsiębiorstwa Trans­
portu Samochodowego „Łącz­
ność” stoją ż braku części za­
miennych, bądź rozwożą z bra­
ku prasy mydełka po kioskach
„Ruchu". Denerwuje nas wzrost

sprawozdawczości — mówiono.
Coraz większo, liczba ludzi z ad­
ministracji zajmuje się odpowia­
daniem na pisma instytucji cen­
tralnych. Boli nas także brak
równości pomiędzy regionami
Polski. Czy jesteśmy z gorszej
gliny, czy nie pracujemy dla te­
go samego państwa? Czy tako
łączność nie jesteśmy ważnym
nerwem naszej gospodarki?

Kwestia planu: Zrealizujemy
go. Ale czy było słuszne zwię­
kszanie go trybem zarządzenia,
zamiast — jak to było da-cniej
— drogą dyskusji na KSR?

Kwestia oszczędności: czy jest
słuszne, żeby odbywało się tyle
festiwali? Co moment to jakiś
inny festiwal, impreza,
Co to ma wspólnego z

dzaniem?
Na zebraniu mówiono

rzetelności informacji.
EWA OWSIANA

❖
(Inf. wł.) O Wahuńkaeh pracy

mówiono na wczorajszej Kon­
ferencji Samorządu Robotnicze­
go w krakowskiej Fabryce Ko­
smetyków „Pollena - Mirecu-
lum”. W dyskusji - wymieniono
kilka istotnych przyczyn utrud­
niających rytmiczność produk­
cji. '''•

Brak surowców i opakowań
jest tu tak dotkliwy, że unie­
możliwia wykonywanie 51 asor­
tymentów. Mówili o tym Ta­
deusz Czernek oraz Włodzimierz

Rydlewski. O trudnościach w

zaopatrzeniu informuje się na

bieżąco Zjednoczenie Przemysłu
Chemii Gospodarczej, lecz zwy­
kle nie przynosi to nie tylko
efektu ale nawet... żadnej od­
powiedzi. Braki surowców i o-

pakowań uniemożliwiają speł­
nienie żrdań rynku i obniżają
wydajność pracy. Właśnie ż tych
przyczyn była ona w lipcu oko­
ło 12 proc, niższa niż w analo­
gicznym miesiącu roku ubieg­
łego.

Władysława Nurkowska mó­
wiła natomiast o przestarzałym,
parku maszynowym w oddziale
pudełkarni, gdzie warunki prą­
cy są szczególnie trudhe, a Jan

Piwowarczyk przypomniał o

braku zaplecza socjalnego w

nowym warsztacie mechanicz­
nym.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

festyn,
oszczę-

też o

Z rozmów pomiędzy komisjami rządowymi
I przedstawicielami strajkujących

WARSZAWA (PAP). Od wie­
lu .załóg m. in, z warszawskiej
FSO, z Ursusa, WSK Świdnik, _

Befamy w Bielsku Bielej i sze­
regu innych wpływają pytania
jaki jest charakter postulatów i

jak przebiegają rozmowy po­
między komisją rządową a mię­
dzyzakładowymi komitetami

strajkowymi w Gdańsku i Gdy­
ni.

Dziennikarz Polskiej Agencji
g Prasowej uzyskał informację, że
■ komisja rządowa przedstawiła
S propozycje rozwiązanie .próbie*
| mów płacowych i socjalnych na

I zasadzie uwzględnienia z jednej
| strony żądań pracowniczych a z

I drugiej realnych możliwości
I państwa. Dotyczyły one zwięk-
I szenia płac, uruchomienia me-

| chanizmów wyrównujących
i wzrost kosztów utrzymania,
| zwiększenia budownictwa mie-
I ązkaniowego. poprawy zaopa-
i trzenia rynku, podniesienia za*
| sitków rodzinnych, podniesienia
S rent i emerytur.

Część postulatów miała cha­
rakter wygórowany

k, z i ku do aktualnych
i kraju, np. dalszego

wieku emerytalnego
wydłużonego płatnego
macierzyńskiego. Są to jednak
sprawy, które będą rozpatrzone
w przyszłości, gdy powstaną po
temu warunki.

Rozpatrzono również wiele in­
nych kwestii.

Główna różnica stanowisk za­
rysowała się odnośnie strUktu-*

ry ruchu związkowego. MKS

wysuwa postulat powołania od­
rębnych związków zawodowych.
Komisja zapewniła, że władza

sprzyjać będą by w ramach

istniejących klasowych związ­
ków zawodowych dokonać ta­
kich zmian, aby stały się ona

w pełni samorządną organiza­
cją. głęboko związaną z potrze­
bami załóg i konsekwentnie

'

broniącą ich interesów i praw.

w stosu n-

możliwości
obniżenia

czy też

urlopu

SPOR r . SPORT . SPORT . SPORT
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Związki Zawodowe muszą stać się
warantem praw robotników

pózycji w MP Andrzej Witko*
wicz — Marek Rompel z AP
Kraków na „VW GTI”. Na 22

pozycji Jarosław Paja — Ma­
gdalena Stolfa-Paja na „renault
5 alpine”. Wreszcie na 28 pozy­
cji na 35 sklasyfikowanych do
mistrzostw Polski zawodników

załoga AP STOMIL Dębica Ma­
rek Ryndak — Krzysztof Jam­
bor na „fiacie 126p — 600”.

Niestety, defekty wyelimino­
wały wielu kierowców — w

„ładzie 21011” Bogdana Wozowi-
cza z AP STOMIL Dębica zde­
fektowało sprzęgło, defekty sil­
nika mieli krakowianie Witold
Janeczek w „oplu kadecie GTE”
i Piotr Trzciński w „fiacia
125 p”. Nie ukończyli rajdu
również bracia Stawowczykowie
z AP Kraków na „trabancie 601”
oraz Andrzej Bachowski z AP
STOMIL Dębica na „ładzie
21011”. W klasyfikacji klubo­
wej wygrał AP Warszawa, zaś
AP Kraków zajał 4 miejsce.

W. MACHNICKI

| Jak już informowaliśmy
B XVIII Rajd Warszawski „Pol*
I skiego Fiata" był zarówno eli-
I minacją mistrzostw Europy, jak
s i mistrzostw Polski. Stąd liczny
I udział krajowych zawodników.

K Wśród kierowców z terenu Pol-
| ski południowej najlepiej spisa­

ła się załoga AP STOMIL Dębi­
ca Wiktor Polak — Krzysztof
Burzyński na „ładzie 21011”
kończąc na 10 miejscu w klasy­
fikacji generalnej mistrzostw
Polski.. Tuż za nimi, na 11 po-

Izycji w klasyfikacji MP znale­
źli się krakowianie jeżdżący w

barwach AP Beskidzkiego w e-

kipie fabrycznej FSM na „fiacie
126 p” Janusz Szerla — Jerzy
Stopa. Na 13 pozycji krakowia­
nie Stanisław Wyka — Jerzy
Wojciechowski jeżdżący na „for­
dzie 2000 RS” w barwach Auto
Klubu Rzemieślnik Warszawa.
Na 14 pozycji załoga fabrycz­
na FSO na seryjnym „polone­
zie 1500” Ryszard Plucha i kra­
kowianin Marek Oziębło. Na 17

nieuchronnych różnic poglą­
dów miedzy związkami a ad­
ministracją wszystkich szczebli.

■>vrins?vę
PRZEWODNICZĄCEGO
CRZZ - ROMUALDA

JANKOWSKIEGO
Romuald Jankowski urodził

się w 1921 r. w rodzinie nau­
czycielskiej. Ptacę zawodową
rozpoczął jako tokarz w War­
szawskich Zakładach Metalo­
wych. W czasie powstania wir-

! szewskiego aresztowany i zesła­
ny do obozu koncentracyjnego.
Po wojnie pracował w zakła­
dach produkcyjnych, a także w

placówkach oświatowych w woj.
wrocławskim i lubelskim.

Po wojnie działacz PPS,
zjednoczeniu ruchu robotniczego
w 1948 r. — PZPR. Pełnił m.

in. funkcje sekretarza propa­
gandy KP PZPR w Lublinie, a

od 1967 r. był sekretarzem KZ
PZPR w WSK Świdnik. W1970
r. wybrany przewodniczącym
WRZZ w Lubltnie; a w 1977 r.

metalowcy powierzyli mu funk­
cję przewodniczącego ZG swego
związku. Od VII Kongresu
Związków Zawodowych jest
członkiem Prezydium CRZZ.

866* .•'••jwcohm ■

wniosków w spt-. -.wie kadr kie­
rowniczych w zakładach pracy.

Plenum powołało , komisję., do
kontroli kosztów utrzymania i
zatwierdziło kierunki jej dzia­
łalności. W pracy komisji be.dą
uczestniczyć przedstawiciele za­
kładów pracy i związków bran­
żowych oraz pracownicy nauki.

Wyniki pracy komisji umo­
żliwią związkom zawodowym
prezentowanie samodzielnego,
własnego stanowiska wobec rzą­
du w sprawach dotyczących
kształtowania płac, cen i kosz­
tów utrzymania. To rozpozna­
nie. odzwierciedlające rzeczy­
wiste położenie materialne lu­
dzi pracy, i to nie tylko glo­
balnie, ale w poszczególnych
grupach zawodowych i społecz­
nych, powinno się stać podsta­
wą występowania z wnioskami
w sprawie rekompensaty wzra­
stających kosztów utrzymania.

ci wpływu na zmiany tych de­
cyzji, związkom zawodowym
powinno przysługiwać prawo
do strajku.

Projekt ustawy o Związkach
Zawodowych po szerokiej dys­
kusji w zakładach pracy i na

IX Kongresie Związków Zawo­
dowych zgłoszony zostanie do
Sejmu jeszcze w br.

Plenum zaleciło Prezydium
CRZZ przyspieszenie prac nad
projektem ustawy o samorzą­
dzie robotniczym. Ustawa po­
winna rozszerzyć uprawnienia
KSR, zwłaszcza w

uchwalania planów,
należy stwierdzić, że plany nie

mogą być zmieniane
samorządu robotniczego. Usta­
wa powinna zapewnić zwiększe­
nie autentycznego udziału robo­
tników w zarządzaniu
pracy, a także nadać
dowł prawo do

iliiimiiiw——
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wiać żądań,,J>y!ęby w Polsce zapanował lad. Tym więcej, te żą­
dania’mogą być słuszne i na ogół są słuszne, ale nigdy nie jest
tak, żeby żądania były możliwe do wykonania od razu, dziś.
Ich wykonanie musi być rozłożone na raty. I dlatego trzeba
rozmawiać. Wierzymy że, w pierwszym rzucie — mówił dalej —

wykonane zostaną te żądania, które mają podstawowe znaezenie.
W drugim rzucie — tamte, Inne, trzecie, dziesiąte. Takie jest wy­
maganie życia codziennego

Zwracając się do matek, przytoczył przykład dzieci, które sta­
wiając wiele wymagań, słyszą z ust swych rodzicielek, że one

te potrzeby doceniają, rozumieją, lecz z zaspokojeniem ich

wszystkich należy poczekać. I nieraz tak bywa w życiu publicz­
nym, że trzeba poczekać. Pamiętajmy, iż jesteśmy narodem na

dorobku. Pamiętajmy, żeśmy weszli na teren naszej Ojczyzny
i doszliśmy do Wolności przez gruzy. Jeszcze jako nowo miano­
wany biskup Warszawy — wspomniał kardynał — szedłem do
swojej prokatedry po stertach gruzów; dziś idę równą drogą.

Polska odrodzona odbudowała sprawnie i Warszawę i Gdańsk
i Wrocław 1 Poznań, i tyle innych miast zrównanych z gruza­
mi — przez cierpliwość i pracę. Ale nie od razu. My musimy
ciągle mieć tę roztropność kierowniczą — po łacinie się to nazy­
wa „prudeniia gubernativa” — eryli roztropność zarządzania.
I my wiemy, że w tym wielkim trudzie odbudowania Polski W

Ojczyźnie naszej zrobiono bardzo wiele, ale pozostało do zrobie­
nia jeszcze bardzo wiele i trzeba zwielokrotnić wysiłek pracy,
pogłębiać jej poziom moralny, poczueie odpowiedzialności zawo­
dowej, ażeby nastąpił należyty ład i porządek.

W końcowej części swego kazania raz jeszcze nawiązując do
potrzeby wypełniania obowiązków kardynał Wyszyński stwier­
dził, że gdy je wypełnimy, będziemy mieli tym większe tytuły
do postulowania naszych praw. Wskazując także na zaniedbania,
w tym w życiu osobistym i rodzinnym, a także społecznym i za­
wodowym,. kardynał zadał pytanie, który ż was jest , bez grze­
chu? Nie pglądajmy się wokół — powiedział' — na wszystkie
strony. Zaglądajmy w swoje własne sumienie. Dowiedzmy się,
w czym my sami nie dopisujemy. A wtedy zobaczymy że ta
bolesna sytuacja dzisiejsza, to jest jakaś szczęśliwa wina, to

jest jakaś felix culpa, która doprowadza nas do zrozumienia
naszych obowiązków wobec Własnej Ojczyzny i zadań, która są
w tej Ojczyźnie do wypełnienia.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1»

ruchu zawodowego w systemie
demokracji socjalistycznej oraz

do skutecznego wypełniania ich

funkcji nadrzędnej, jaką jest o-

brona interesów ludzi pracy.

Postulowano m. in.. by usta­
wa zagwarantowała związkom
zawodowym kontrolę nad sze­
roko pojętą polityką społeczną
państwa, realizowaną przez
rząd i "administrację, a także sa­
modzielne podejmowanie inicja-

S tyw ustawod awczych. Za celo-
S we uznano wprowadzenie prak-
“

tyki interpelacji związkowych w

S Sejmie. W opinii związkowców,
H w ustawie powinno,być zapisa-
SS ne prawo zgłaszania sprzeciwu

wobec błędnych decyzji admini-
K stracji państwowej i gospodar-
SS czej, naruszających interesy lu-
“ dzi pracy. W razie wyczerpa­

nia .wszellńc.h. innyph^możljwoś-'■K '
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K a 7 .WE PRYntASA’
KS. KARDYNAŁA

STEFANA WYSZYŃSKIEGO
i eko-

ustrój
poży-
pracy
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własny zawód, jaki my mamy wkład w życie społeczne
nomie narodową.

Wiemy, że gdy nie ma pracy rzetelnej, to najlepszy
gospodarczy zawiedzie i będziemy mnożyli tylko długi i
czki, a to wszystko be.dzie zjadane na co dzień, bo bez
nie ma dobrobytu. I chociaż człowiek ma prawo do wypoczynku,
chociaż niekiedy, gdy nie ma innych środków, człowiek ma

prawo do zaznaczenia swojego stanowiska, chociażby ■wstrzymu­
jąc się od pracy, wiemy jednakże, że to jest bardzo kosztowny
argument. Tak, kosztowny argument — podkreślił z naciskiem

kardynał — a koszta tego argumentu składają się w miliardo­
we wymiary i ciążą nad cała gospodarką narodową i jakimś
odwetem godzą w życie narodu, rodziny i każdego człowieka.

Praca zawodowa jest nie tylko elementem ekonomicznym,
jest również elementem społecznym, moralnym i formacji du­
chowej, Jeżeli ta formacja duchowa jest pogłębiona, przestane
kuleć cała gospodarka narodowa. I dlatego też praca, a nie bez­
czynność — jest sprzymierzeńcem człowieka, sprzymierzeńcem
w jego osobistym życiu, dobrobycie rodzinnym i domowym, i w

dobrobycie narodowym. Im więcej i sumienniej będziemy pra­
cowali, tym mniej będziemy pożyczali
. Prymas powtórzył z kolei swe słowa wypowiedziane przed
tygodniem w Wambierzycach. Trzeba, po pierwsze — rzetelniej
pracować: po drugie — trzeba unikać niszczycielstwa i oszczę­
dzać; po trzecie — trzeba mniej pożyczać i mniej wywozić; i po
czwarte — trzeba lepiej zaopatrywać ludzi w ich codzienne po­
trzeby.■Stwierdził, że przyjęto te słowa ze zrozumieniem. MóW-ił na­
stępnie, że czasami niewiele trzeba postulować, wymagać, sta-

DEBATA

W Genewie foczy się
ogólna dziewiątej se-

Konferencji Praw

(pik)
debata

sji HI
Morza.

Uczestnicy tej konferencji
w tym delegacja polska przy­
gotowują projekt międzyna­
rodowej konwencji, która re­
gulowałaby cały kompleks
morskich zagadnień praw­

Z dalekopisu

nych, nie tylko żeglugi, lecz
także eksploatacji bogactw
naturalnych z dna mórz i

oceanów, stref połowu ryb
itp. Rokowania na ten te­
mat rozpoczęły się jeszcze w

1'173 roku.

zakresie
Wyraźnie

bez zgody

zakładem
samorzą-

stawiąnia

DEKORACJA
KOSMONAUTÓW

We wtorek Leonid Breż­
niew udekorował na Kremlu
najwyższymi odznaczeniami
radzieckimi lotników-kosmo-
nautów, Wiktora Gorbatkę i
Pham Tuans.

prawy akademickiej, Grze­
gorz Benka z Warszawy i

Andrzej Hartman z Katowic,
zdobyli 1S bm. wierzchołek

Dubagiri (7W5 m) w Hima­
lajach Garhwalu (Indie Pół­
nocne). Wejścia dokonano n-

skokiem grani zachodniej.

POGODA
BIURO

INFOR-
BARY-

■■■KRAKOWSKIE
PROGNOZ IMG W
MUJE: SYTUACJA
CZNA: . Europę zachodnią o-

r,iz wschodnią obejmują u-

kfcdl/ niżowe. Pozostała część
kontynentu jest w zasięgu

.wyżu z centrum w rejonie
Karpat.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie umiarkowaue i małe,
lokalnie na krańcach wscho­
dnich na ogół duże. Rano

- zamglenia. Temepratura
maksymalna dniem od 18 do
23 s!„ minimalna nocą 7 do
19 st. W Tatrach w erańi-
wch od6do2 st. Wiatrsła-
bv i umiarkowany z kierun­
ków zachodnich skręcający
na południowy.

■IKł

I,2,3.4,5,6

POLSKA WYPRAWA
Dwaj członkowie 12-osobo-

nej polskiej centralnej wy-

Polaey jako pierwsi wspię­
li się na Dunagiri w porze
muusunowej.

Porozumienie jest możliwe

i konieczne
(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

ry zakładowe. Wyczerpują się
zapas}' benzyny, mimo
wencyjnych dostaw spoza
wództwa gdańskiego. Na
nek zasługuje ofiarna
służb zaopatrzeniowych,
nelu sklepów,
komunalnych
scypilnowanie
raz. wzajemna
łagodzą wiele codziennych trud­
ności. Władze wojewódzkie w

opublikowanym na łamach pra­
sy oświadczeniu składają serde­
czne podziękowanie wszystkim
.pracownikom służb publicznych,
którzy odnoszą się ze zrozumie­
niem do wielu postulatów załóg
strajkujących, rozwiązania na­
brzmiałych kwestii społeczno-

inter-

woje-
szacu-

praca
perso-

prz.edsiębiorstw
Trójmiasta Zdy-
społeczeństwa o-

ludzka życzliwość

niegospodarczych oczekują
przerywając pracy.

W Szczecinie również trwają
nadal strajki. I tu ofiarnie pra­
cuje handel, miejscowa służba
zdrowia, funkcjonują żłobki i

przedszkola. Warunki pracy nie
są łatwe. Załogi zakładów o cha­
rakterze usługowym najdotkli­
wiej odczuwają brak połączeń
tramwajowych i autobusowych,
większość ludzi musi chodzić do
pracy na piechotę. W warun­
kach Szczecina, który obszarem
dorównuje Warszawie oznacza

to, iż niektórzy pokonywać mu­
szą w obu kierunkach po kilka­
naście kilometrów dziennie. W
mieście pojawiła się wielka licz­
ba rowerów. Ludzie pomagają
sobie wzajemnie. Właściciele

prywatnych samochodów sami,
x własnej inicjatywy, zabierają
matki odnoszące do żłobków i

przedszkoli swoje dzieci. W mie­
ście panuje lad i porządek.

TrWa wnikliwe rozpatrywanie
zgłoszonych do komisji rządo­
wej przez załogi szczecińskich
zakładów pracy wniosków i po­
stulatów oraz sposobu ich rea­
lizacji.

W Elblągu sytuacja nie uległa
zmianie. Kluczowe zakłady prze­
mysłowe nadal nie pracują, po­
dobnie przedsiębiorstwa budo­
wlane i transportowe. Wpraw­
dzie podstawowa artykuły zo­
stały rozwiezione do sklepów,
ale ich zapasy zaczynają.
kurczyć. Coraz dotkliwiej
czuwalny jest brak węgla i

ksu, zarówno w mieście jak
okolicznych wsiach.

Komisja rządowa działająca w

zespołach branżowych nadal

prowadzi rozmowy z delegacja­
mi zakładów. Spotkania . prze­
biegają w atmosferze
wości.

Prace komisji będą też pomocne
przy ustaleniu minimum .socjal­
nego, które powinno być zagwa­
rantowane każdej rodzinie.

ĆRZZ zwróciła się do załóg
pracowniczych, do całego akty­
wu związkowego, a także do
komitetów strajkowych o wspól­
ne, wnikliwe przedyskutowanie
wszystkich problemów, których
rozwiązaniem żywotnie zaintere­
sowani są ludzie pracy, a także
o wyciągnięcie z tej debaty
praktycznych Wniosków w spra­
wie codziennej działalności ru­
chu zawodowego.

Działalność związków zawo­
dowych powinna, w opinii ucze­
stników obrad, znajdować szer­
sze odbicie w środkach maso­
wego przekazu. Chodzi zwłasz­
cza o ukazywanie konkretnej
działalności związków zawodo­
wych, . ich roli w rozstrzyganiu
problemów załóg, o nieułarywa--

i er..* Ofift ..
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Wisła — Zagłębie

kolejka
ekstra-

podej-
boisku

RoiW praooio nawet wliR
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cować w pięciu wsiach. A’ chęt- |

nych do korzystania z maszyn
w br. jest szczególnie . dużo.
Kombajny przejeżdżają z zago- .

hu na. zagon — nie uznając
miedz. Przyspiesza to pracę, o-

sżczędz? paliwo.

Z powodu Wielkiej ilości za­
mówień SKR zwróciła się o

wsparcie do Raciechowic. Ma­
szyny tamtejszej spółdzielni z

miejsca pospieszyły - z pomocą.
Więc i W Czyźowie skosi się
zboże tym, którzy na to czekają
z niecierpliwością, fep)

Dzisiaj trzecia

spotkań piłkarskiej
klasy. Zespół Wisły
muje na własnym
Zagłębie Sosnowiec. Początek
meczu o godz, 17. Krakowia-

■Tlięf' wystąpiąrw swym naj-
śińiiejsżylri' sklśdzife. Nie za-

gia ■'taj^dyhie' kontuzjowany
"Buikaz^Łicżjiłń^, że' własne'

boisko okaż.e się w tym se­
zonie ponownie szczęśliwe
dla „Białej Gwiazdy”.

A klasa - Nowy Sqcz
Poprad Rytro — Turbacz 0:0,

Poroniec — Podhale 3:5, Sokół
— Grybovia 0:3, Maniowy —

Glinik Ib 1:3, Ogniwo — Wier­
chy 2'0, Motor —Dunajec Ib 4:0.
L**
2.
3.
4.

Motor
Gryboyia
Podhale
Glinik Ib

5. Ogniwa
~ 6. Turbacz

7. Poprgd
8. Wierchy
9. Maniowy

Poroniec
Sokół

12. Dunajec Ib

10.
11.

1
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1
1

2
2
2
2

2
1
i
e

o

o
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Porzab Im Nswaka
WARSZAWA (PAP). 26 bm. na i rem Sztandaru Pracy I Klasy,

cmentarzu komunalnym na Po- 1 Krzyżem Komandorskim z

wazkach odbył się pogrzeb 'Gwiazdą Orderu Odrodzenia Pol-
Zenona Nowaka bojownika ru­
chu robotniczego, zasłużonego
działacza partyjnego i państwo­
wego.

Zmarły od wczesnych lat ży­
cia Związany był z ruchem re­
wolucyjnym polskiej kiasy ro­
botniczej. Był m. in. członkiem
Sekretariatu KC KPP i KC KZM,
sekretarzem KC PZPR, zastępcą
a następnie członkiem Biura Po­
litycznego KC PZPR, przewod­
niczącym CKKP. Pełnił również

szereg odpowiedzialnych funkcji
państwowych, był wiceprezesem
Rady Ministrów, prezesem NIK,
ambasadorem PRL w ZSRR. Za
zasługi dla rozwoju kraju
i wkład w Walkę polskiej kla­
sy robotniczej odznaczony zos­
tał najwyższymi odznaczeniami
państwowymi: Orderem Budow­
niczych Polski Ludowej, Ordc-

ski oraa wieloma Innymi wyso­
kimi polskimi i zagranicznymi
odznaczeniami.

Otatni hołd oddali Zmarłemu:
Władysław Kruczek, Emil Woj­
taszek, Henryk Kisiel, Jerzy
Muszyński.

W kondukcie żałobnym, obok
najbliższej rodziny Zmarłego,
kroczyli przedstawiciele władz

partyjnych i państwowych. Przy
dźwiękach marsza żałobnego
kondukt skierował się do miejs­
ca ostatniego spoczynku Zenona
Nowaka — W Alei Zasłużonych.

Nad otwartą mogiłą Zmarłego
pożegnał członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, przewodniczący
CKKP — W. Kruczek, który
przypomniał drogę życiową Ze­
nona Nowaka, jego zasługi dla
kraju oraz polskiego i między­
narodowego ruchu robotniczego.

W kilku wiersiach

• W rewanżowym meczu

piłkarskim rozegranym W Mel­
bourne Australia zremisowała z

Meksykiem 1:1 (0:0).
• Kosżykarki Hutnika Kra­

ków uczestnicząca W międzyna-

rodowym turnieju w Koszycach
wygrały ze Slauią Presżow 70:63
(34:30).

• Podczas mityngu lekkoat­
letycznego w Sztokholmie Gra­
żyna Rabsztyn wygrała bieg na

100 m ppł. 13,40 przed swoją sio­
strą Elżbietą 13,90.

Spadochronowy
Puchar Tatr

Spadochroniarzom RFN,
gier i Polski, którzy na lotnisku
Aeroklubu Tatrzańskiego w No­
wym Targu rozgrywają zawody
o Puchar Tatr, dopisuje wspa­
niała pogoda. W skokach indy­
widualnych po 6 kolejce sko­
ków na celność lądowania pró-

Wę-

wadzi Roman Łapucki (Aero­
klub Tatrzański) — 42 cm, przed
Gyulą Zslebicsem (Węgry) —

112 cm oraz kolegą klubowym
Andrzejem Palenikiem — 114
cm. W skokach grupowych po
2 kolejkach prowadzi pierwszy
zespół Aeroklubu Tatrzańskiego
— 54 cm przed Aeroklubem Bu­
dapeszteńskim — 250 cm oraz

drugą drużyną Aeroklubu Ta­
trzańskiego — 263 cm.

Sukcesy krakowskich

tenisistów w Brzegu
Dobrze wypadli przedstawi­

ciele' krakowskich klubów na

ogólnopolskim tenisowym tur­
nieju juniorów ■rozegranym w

Brzegu. W finale singla dziew­
cząt K. Sieczek (Nadwiślan) po­
konała M. 'Witczak (Olimpia
Póżnań) 6:1. 2:8, 6:0, zaś wśród

chłopców najlepszym okazał się
Z. Rzepka (Olsza) wygrywając

w finale z P. Radwańskim
(Nadwiślan) 6:4, 6:0. Także w

grze podwójnej dziewcząt kra­
kowska para Slęezek, K. Filip
(Olsza) dotarła do finału, w któ­
rym pokonała debel Jaworska,
Misztal (Mera Warszawa) 6:3,
6:3 W finale debla chłopców
debel NadWiślanu Jurczak, Bed­
narski uległ parze Zagajewski,
Biernacki (Budowlani Katowi­
ce) 2:6, 8:8.

(a)

W dniu 25 sierpnia 1989 roku zmarl w wieku 81 l«t

Iow. Wtadysiow KOWALSKI
członek Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, działacz

polskiego ruchu robotniczego, członek Komitetu Krakow­
skiego i Dzielnicowego Kraków Śródmieście ~ ~

W roku 1917 czynny uczestnik Wielkiej Socjalistycznej
Rewolucji Październikowej.

W’ okresie międzywojennym od 1934 do 1938 roku akty­
wny działacz KPP w Krakowie i więzień sanacji. W okre­
sie okupacji czynny członek PPR, GL i AL. Po wyzwole­
niu członek PPR i PZPR, pełnił funkcję I sekretarza KP
PPR w Gdańsku, następnie szereg funkcji w administra­
cji gospodarczej w Krakowie. Do końca swego życia był
Członkiem komisji dS. Działaczy Ruchu Robotniczego KK
i KD PZPR. Za wkład w walkę polskiej klasy robotniczej
i zasługi w pracy zawodowej odznaczony został wysokimi
odznaczeniami państwowymi: Sztandarem Pracy I Klasy,
Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą, Krzyżem Oficer­
skim OOP i wieloma innymi odznaczeniami.

Za udział w Rewólticji Socjalistycznej i rozwój przyja­
źni polsko-radzieckiej został odznaczony radzieckimi od­
znaczeniami: Orderem Czerwonego Sztandaru i Orderem

Czerwonego Sztandaru Pracy.
Odszedł od nas człowiek na zawsze związany z walką

i życiem ludzi pracy, szczery patriota i >nternacjona!is‘a.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.

CZESC JEGO PAMIĘCI!
KOMITET KRAKOWSKI

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
KOMITET DZIELNICOWY

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
KRAKÓW — ŚRÓDMIEŚCIE

Pogrzeb odbędzie się w dniu 29 sierpnia 1980 roku o

godzinie 14.00 na cmentarzu Rakowickim.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
i tu podjął działalność w szere­
gach Komunistycznej Partii
Polski. Doświadczył represji,
zaznał bezrobocia oraz niedoli
więźnia politycznego. W chwili

wybuchu II wojny światowej
pracował w fabryce „Tęcza”.
Tu, w 1942 r. za jego sprawą
zorganizowana została grupa
PPR; on sam trudnił się kol­
portażem prasy konspiracyjnej
oraz obligacji na uzbrojenie
Gwardii Ludowej, a jako czło­
nek GL należał do bojówki, ope­
rującej na terenie ówczesnego
powiatu krakowskiego. Po wyz­
woleniu, m jn. uczestniczył w

przeprowadzeniu reformy rolnej,
przez 2 lata sekretarzował Ko­
mitetowi Powiatowemu PPR w

Gdańsku, zaś po powrocie do
Krakowa zajmował kierownicze
stanowiska administracyjno-gos­
podarcze. W 1957 r. przeszedł
na rentę. Za swą działalność

uhonorowany został licznymi
odznaczeniami, a wśród nich

rzeczo- i Orderem Sztandaru Pracy I Kla-
1 sy, Krzyżem Komandorskim z

się
od-
ko-
iw

Gwiazdą Orderu Odrodzenia
Polski oraz radzieckimi -- Orde­
rem Czerwonego Sztandaru Pra­
cy i Orderem Czerwonego Sztan­
daru.

Mimo podeszłego wieku i sła­
bego stanu zdrowia niemal do
kresu swoich dni pozostawał
aktywny, dokumentował swe

przywiązanie do Krakowa, który
prawdziwie kochał. Był człon­
kiem Komitetu Krakowskiego
PZPR, przewodniczył Komisji
d/s Działaczy KD PZPR w

Śródmieściu, często i chętnie
spotykał się z młodzieżą szkol­
ną, odbywał spotkania w środo­
wiskach robotniczych, dzieląc
się wspomnieniami ze swego bo­
gatego życia, a Opowiadać potra­
fił barwnie i sugestywnie. Nad­
zwyczaj skromny, bezpośredni
w kontaktach z ludźmi, przyjaz­
ny i życzliwy innym, zdobywał
sobie szacunek i sympatię.
I takim pozostanie w pamięci
tych, którzy Go znali, mieli spo­
sobność się z Nim zetknąć.

Cześć Jego pamięci! ssw
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Rażąes naruszenia zasady sprawiedliwości społecz­
nej winny być przedmiotem wyciągania konsekwencji
partyjnych. Szczególnie ostre konsekwencje winny być
wyciągane wobec tych, którzy decydując naruszają tą
zasadę ze względu na własne korzyści.

(Henryk Jankowski NOWE DROGI)

Niekorzystne dla polskiej gospodarki l wszystkich
ludzi pracy skutki strajków są 1 będą widoczne. Jeśli

Cełowlek tylko wtedy poeenwa de wspdBodpe-
wiedzialności za państwo, jeżeli posiada faktyczny
Wpływ na jego politykę.

(Mieczysław F. Bakoweki POLHĘTKA)
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O sytuacji lecznictwa w Krakowie

Przed kilkunastoma dniami redakcja nasza

zwróciła się do Czytelników o wyppWiedzi nas'-
temat służby zdrowia . Przyjęliśmy około sto
telefonów z różnymi skargami, uwagami, postu­
latami.

Zebrany materiał przedłożyliśmy krakowskiej
służbie zdrowia. W zorganizowanej: u wicepre­
zydenta m. Krakowa Jana Nowaka konferencji
uczestniczyli: zastępca dyrektora Wydziału Zdro-
wia i Opieki Społecznej lek. Stanisław Lizak, dy­
rektor Wojewódzkiego Zespolonego Szpitala im.
Narutowicza lek. Andrzej Hydzik, dyrektor Wo­
jewódzkiej Przychodni Stomatologicznej dr Zbi­
gniew Żak, dyrektor Przemysłowej Służby Zdro­
wia lek. Mieczysław Sterecki. Z obu tych dysku­
sji powstał niniejszy artykuł.

— Poruszcie panowie sprawy naszych szpitali. Chorzy rnd-
szą leżeć w niezmiernie ciężkich warunkach, wielu na do­
stawkach, a nawet na korytarzach. Nie najlepsze jest wyży­
wienie. Sprawdźcie sami jakość urządzeń' technicznych. W

■\Szpithlu Zeromskitfjtf^ :l nie tylkoyw -nim-wózki -dtt:
'przewozu chorych':śą'przestarzałe i dużo wyższe od łóżek. ,<■

Chorych, po opera:Ćji':'żsyw.a się -z ^wyższego o..kilkadziesiąt i
j centymetrów pozfdńhti * ha niższy.,. A jak wyglądają , sanita* ■

fiaty? Zdarza się znaleźć lepsze przy dworcach kolejowych.
-- Problemem jest miejsce w szpitalu. Cierpię na scho­

rzenie reumatyczne i Czekałam rok ńa [przyjęcie na oddział.
Leczenie było bardzo skuteczne, dolegliwości prawie minęły.
Z perspektywy tego rocznego cierpienia sądzę, ie ochro­
na zdrowia jest dziedziną najważniejszą dla człowieka, i na

... co jak na co, ale na nowe szpitale pieniądze powinny się
znaleźć.

— Dlaczego nie mogę wybrać sobie lekarza? O tym, te

leczy mnie ten a nie inny decyduje ulica, przy której mie­
szkam. A są lekarze lepsi i gorsi. Mój rejon na przykład
obsługuje trzech lekarzy i jeden jest wprost oblegany, a do
dwóch pozostałych idzie się z konieczności.

— Mówi się, że służba zdrowia jest bezpłatna, płacenie
stało się regułą. Bardzo trudno się leczyć mając Piską rentę.

— W aptekach brakuje podstawowych lekarstw, nie ma

materiałów opatrunkowych. Lekarz wypisuje na jednej
recepcie trzy, cztery specyfiki i trzeba biegać niemal po
całym Krakowie, gdyż żadna apteka nie ma kompletu le­
karstw. - ~ \ t*

Plon naszego telefonicznego dyżuru był oczywiście bo-
gatszy, ale tych kilka wypowiedzi podanych tu przykła­
dowo świadczy o tonie naszej, dyskusji. Skonfrontowaliśmy
te opinie z przedstawicielami służby zdrowia^ W :wieltr przy­
padkach .potwierdzają się wszystkie zarzuty. .'■-■'■ L

Szpitale krakowskie rzeczywiście pękają od nadmiaru
pacjentów. W oficjalnych statystykach województwo pasze
znajduje się na 11 miejscu w kraju pod względem ilość!
łóżek na 10 tys. mieszkańców, ale jest to statystyka zludńa.
Przyjmuje ona za podstawę obliczeń pełną ilość łóżek w
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•zpltalach. A przecież nie wszystkie szpitale są ogólnie do­
stępne. Przyjmuje się, że dla przeciętnych ludzi dostępnych
jest 4157 miejsc, z tą liczbą znajdujemy się aż na 29 miej­
scu w kraju. Nie koniec na tym. Lecznice krakowskie są
Ciasne. Szpital w Nowej Hucie obliczony był na 400 miejsc,
a dziś przebywa tam ponad 1100 chorych. Normatyw przyj­
muje, że 1 łóżko powinno posiadać 6 m kw. powierzchni.
Aby osiągnąć w Krakowie taki wskaźnik, należałoby usu­
nąć 2 tys. łóżek. Czyli dla rozładowania ciasnoty należałoby
wybudować dwa nowe szpitale.

Ludzie narzekają na trudne Warunki w szpitalach. I ma­
ją rację. Oprzyjmy nasze rozważania na przykładzie- Wo­
jewódzkiego*-Zespolonego Szpitala im. Narutowicza. Jest to
duża placówka, posiadająca 14 oddziałów, 10 Wojewódzkich
przychodni specjalistycznych i kilka ośrodków badawczych.
Na. dzień dzisiejszy brakuje w tym szpitalu 80 salowych.
Ich pracę przejmują pielęgniarki. Ze szpitala ucieka też

personel pomocniczy innych specjalności. Oto w dniu 1
stycznia br. lecznica zatrudniała 7 hydraulików, obecnie
jest ich tylko' 2. Wyjaśnia to w jakiś sposób- zły stan sa­
nitariatów. Główną przyczyną tego stanu są m. in. ano­
malie płacowe.

Pracę utrudniają braki niezbędnych artykułów dla funk­
cjonowania placówki zdrowotnej. Na początku każdego roku
sporządza się zapotrzebowanie na różne materiały. Plan ten

powstaje na podstawie zużycia zeszłorocznego. Szpital je­
dnak zamiast 96 tys. rękawiczek gumowych otrzymał za­
ledwie 15 -tySu’ zamiast 144 tys. strzykawek — 46. tys., za­
miast planowanych 1500 fartuchów — 600. Źle jest z pod­
stawowymi materiałami dla potrzeb diagnostyki. Zapotrze­
bowanie na papier do EKG i klisze rentgenowskie zaspo­
kaja się zaledwie‘'w 'proci Zaieća śię Udęc’wykonywa­
nie tzw. zdjęć pilotażowych. Co to znaczy? Skarży się np.
Chory na reumatyzm i dla postawienia prawidłowej dia­
gnozy trzeba zrobić 4 zdjęcia wszystkich podstawowych
stawów kończyn. Lekarz zmuszony jest zrobić tylko 1 zdję­
cie, powiedzmy stawu prawej ręki i przyjmuje, że sytuacja
w ręce lewej i obu nogach jest analogiczna.

Znajdują swe uzasadnienie skargi na wyżywienie. Limit
dzienny 23,50 zł jest niewielki, ale nawet tych pieniędzy
nie można wydać. Szpitale otrzymują niemal wyłącznie
wołowinę, nie sposób kupić wieprzowiny, nie mówiąc o cie­
lęcinie. Są kłopoty z dietetycznym żywieniem, z kupnem
herbaty, cukru, ostatnio kasz. Na szczęście nie jest źle
z lekami, chociaż można by sobie życzyć ciągłości dostaw.

Dlaczego praca służby zdrowia stała się mniej atrakcyj­
na? Jest wiele tego przyczyn — trudna praca, a za lżej­
szą można otrzymać takie samo lub wyższe wynagrodzenie
w innych działach gosnodarki narodowej. Dotyczy to rów­
nież obsługi technicznej. Hydraulik pracując w Szpitalu
Narutowicza zarabiał 2900 zł, zwolnił się i natychmiast w

PKS otrzymał 3 tys.
Ostatnio, trzeba przyznać, poprawiła się nieco sytuacja

s. zatrudnieniem pielęgniarek. Rozwój średniego szkolnic­
twa medycznego zapewnia dostateczną ilość kandydatek do
pracy. Ale barierą w przyjęciu npwych absolwentek szkół
pielęgniarskich jest . probierń mieszkaniowy- Pochodzą cna

bowiem w ■zdecydowanej większości spoza Krakowa i mu­
szą. gdzieś mieszkać. Aż się prosi' budowa nowego hotelu.
Piszą.'hotelu, bo z mieszkaniami jest krucho. Szpital Na­
rutowicza w - ciągu 4 łat. otrzymał ■c 'z t ery. mieszkania.

Pielęgniarka jest- praktycznie pozbawiona szansy otrzyma­

nia własnego kąt*. Są i takie pielęgniarki, które w hotelu
mieszkają po 15 lat. Przed trzema laty jedna z pielęgniarek
przeszła na emeryturę i do dziś mieszka w hotelu.

A różnice pomiędzy hotelem pielęgniarek a hotelami
robotniczymi czy nawet akademickimi są znaczne. Dziew­
czyna otrzymując zgodę na zamieszkanie, jest z góry infor­
mowana, że w przypadku wyjścia za mąż musi dotychcza­
sowe lokum opuścić. Kiedy pielęgniarka-panna rodzi dziec­
ko, również żegna się z mieszkaniem w hotelu. Pozostaje
Jej początkowo dom dla samotnych matek pod „Kopcem”
* potem wynajęcie mieszkania lub umieszczenie swej po­
ciechy w domu-dziecka.

Czy jest szansa na wyjście z tego impasu? Trzeba ko­
niecznie poszerzyć bazę lecznictwa zamkniętego o plano­
wany szpital w Podgórzu (budowa miała być rozpoczęta
przed 5 laty), zespół Kliniki AM i lecznicę w Nowej Hucie.
Czy te tytuły wejdą do planu inwestycyjnego miasta? Wejść
powinny, bo sytuacja w. krakowskim lecznictwie stała się
n?.der ^bdna. Gdyby decyzje o budowie podjęto w naj­
bliższym czasie, można by się spodziewać pierwszych efe­
któw w, 1990 roku. A co w latach 1985 do 1990? Można

jedynie liczyć na nowe łóżka W Nowej Hucie (o ile bu­
dowlani zwiększą tempo prac), pawilon na sto łóżek w szpi­
talu Anki oraz szpital na Skarbowej.

Także tempo prac musi ulec przyspieszeniu. Rozumiem,
ie budownictwo dla służby zdrowia jest nie najłatwiej­
sze, obiekty są dość skomplikowane, konieczność stosowa­
nia często tradycyjnego systemu wydłuża proces inwesty­
cyjny. Czy to jest jednak wystarczające usprawiedliwie­
nie. Niedawno oglądałem kronikę budynku przy Batorego 3,
pięciopiętrowego gmachu, w którym mieści się obecnie kil­
kanaście wojewódzkich przychodni specjalistycznych. Wi­
działem na zdjęciu uśmiechniętą gębę mistrza budowlane­
go, który mając czeladnika i pomocnika wzniósł ten gmach
w ciągu 7 miesięcy, A działo się to w roku 1927.

Ciekawą propozycję wzbogacenia kadrowego lecznic zgło­
sił? .Można by spróbować wykorzy­
stać do pracy w szpitalu kandydatów na medycynę, którzy
zdali na dobrze egzamin, ale zgromadzili zbyt mało punktów
i odpadli. Pewna grupa tych, którzy zdali najlepiej mogłaby
zostać przyjęta w roku przyszłym bez egzaminu pod wa­
runkiem solidnej rocznej pracy w charakterze salowych.

W szpitalach są oddziały, szczególnie na AM, gdzie le­
karz obsługuje 2,5 łóżka. Tymczasem brak ich W przychód-,
niach i ośrodkach zdrowia. Konieczne są przesunięcia. Pa.

ćjenci mocno też krytykują system organizacyjny w rejo­
nach skazujących Człowieka na lekarza z tytułu 11 tylko
zamieszkania przy danej ulicy. Są lekarze lepsi i gorsi,
ą chory chciałby się leczyć u lepszego. Niewłaściwość tę
dostrzega też służba zdrowia. I znów źródło zła leży w sy­
stemie wynagrodzeń. Bo. powiedzmy, że pomimo, iż w re­
jonie jeden lekarz jest oblegany, leczy dobrze, i garną się
dp niego pacjenci, otrzymuje identyczne wynagrodzenie
jak lekarz u którego nikt nie chce się leczyć. Czy więc
nie pozwolić na wybór lekarza przez pacjenta i nie powią­
zać z tym wynagrodzenia na zasadzie honorarium? Lekarz
otrzymuje pensje, a jego dodatkowe honorarium można by
uzależnić od ilości przyjmowanych pacjentów. Doping w

postaci dodatkowego wynagrodzenia mógłby być skuteczny.
Interniści z przychodni załatwiają wielu pacjentów bar­

dzo formalnie, kierując łatwe przypadki do specjalistów.
Postulat: czy wzorem lecznictwa angielskiego nie można

by wprowadzić rejonizacji specjalistów? Powiedzmy, że
jeden urolog obsługiwałby dzielnicę Podgórze, czy jej część
i sprawowałby pieczę nad kilkoma internistami. Potem
Wystarczyłoby: porównać skierowania: taki a taki pan kie­
ruje zdecydowanie najwięcej pacjentów, wymaga więc
douczenia.’! otrzymałby skierowanie na kurs.
.. Sądzę, że czas wreszcie najwyższy zmienić system re­

jestracji. Sprawą, ta w większości puszczona jest na ży­
wioł, przed drzwiami lekarzy przez cały dzień kotłuje się
tłum pacjentów. Dlaczego nie można rejestrować chorych
z jednoczesnym oznaczeniem póry, w jakiej będą przyjęci?
Zapewne wielki krzyk podniosą w tym miejscu inwalidzi
t grupy i inni uprzywilejowani prawem wejścia bez kolej-
ndśch AI'e czy byłoby dla nich takim ciężarem, gdyby wie­
dzieli, że zostaną p oznaczonej godzinie, przyjęci i na tę go-
dzirię przyszli? W telefonicznych wypowiedziach nasi. czy-
tćlńięy . postulowali, aby. można było rejestrować się nawet
0o. trzech dni. naprzód, Sądzę', że przy obustronnej dobrej
woli pacjentów i służby zdrowia można by wprowadzić
system godzinnych przyjęć.
• Teraz kilka słów o położnictwie i reumatologii, bo ze względu
na ilość skarg i postulatów, muszę poświęcić im trochę miej­
sca. W Krakowie niemal natychmiast trzeba uruchomić Szpital

ZBIGNIEW SATAŁA

: Przy redakcyjnym $to?e, wiceprezydent miasta Jan Nowak oraz szefowie krakowskiej służby zdro-
‘

wia lek. lek. Andrzej Hydzik, Stanisław Lizak, Mieczysław Sterecki, dr Zbigniew Żak i przedstawiciela

porodowy na 70, 80 łóżek. Oddziały położnicze są przełado­
wane do ostatecznych granic i na przykład w Szpitalu Na­
rutowicza obłożenie jednego łóżka kształtuje się w grani­
cach 386 dni w roku, czyli l łóżko jest czasem w ciągu
dnia zajmowane przez 2 pacjentki. Co to oznacza, to chy­
ba wszyscy wiedzą. Nie ma czasu nawet dokładnie prze­
słać, nie mówiąc o zmianie materacy. W ostatnim czasie
obserwuje się coraz więcej komplikacji ciążowych i stąd
dużo powikłań w okresie porodu, duża ilość interwencji
chirurgicznych, cesarskich cięć, a mimo to często zdarza
się, że matka już na drugi dzień po urodzeniu dziecka jest
wypisywana ze szpitala.

Druga sprawa to reumatologia. -Kraków ze swym kli­
matem bardzo sprzyja tej chorobie, a jak na ironię wła­
śnie w Krakowie nie ma odpowiednich warunków do jej
leczenia. Jest raptem 100, łóżek reumatologicznych (czeka
się nieraz ze skierowaniem rok i dłużej na miejsce), ma­
ło jest specjalistów. W najbliższym czasie sytuacja się nie­
co poprawi, gdyż reumatologia zostanie przeniesiona do
nowego szpitala przy ul. Skarbowej. Przybędzie około 20
łóżek.

Cztery lata stało osiedle Prokocim Nowy, skupisko 21
tys. ludzi i przez 4 lata nie było na nim przychodni lekar­
skiej. Ludzie mieszkają już na Piaskach Wielkich, Woli
Duchackiej — Wschód, a dopiero się mówi o budowie
ośrodka. Lokatorzy wprowadzają się do mieszkań na os.

Wola Duchacka — Zachód, terenie odległym od zamieszka­
łych skupisk, a budowy przychodni nie ma nawet w pia­
nie. Problemy z otwartą służbą zdrowia istnieją też na osie­
dlach Prądniku Białym, Lotnisku i Niepodległości.

Postulowaliśmy przy innej okazji, aby partery bloków
mieszkalnych przeznaczyć na sferę usługową. Sądzę, że w

tak ciężkiej sytuacji inwestycyjnej partery można też

przeznaczyć na mini-przychodnie. Chyba lepiej zapewnić
chorym dzieciom bliską opiekę lekarską nawet w dość tru­
dnych Warunkach, niż zmuszać je do dalekiego transportu.

Zostaje co prawda pogotowie ratunkowe, ale i ono jest
mocno przeciążone. Otrzymywaliśmy telefony, że na przy­
jazd karetki czeka się często godzinę a nawet dłużej. Sy­
tuacja się nieco poprawi po oddaniu drugiej podstacji na

ul. Piastowskiej i ul. Teligi, Pomieszczenia na Piastowskiej
są już prawie przygotowane.

Służba zdrowia, zdając sobie sprawę ze swych manka­
mentów, skarży się . na niechęć pacjenta do współpracy.
Pacjent przychodzi tylko wówczas, gdy sytuacja jest po­
ważna, gdy trzeba intensywnie leczyć. Jakże trudno wyeg­
zekwować profilaktyczne prześwietlenie klatki piersiowej,
lub dokonanie innych badań. W skali kraju znakomite
wyniki osiąga krakowska stomatologia. Ale tylko dlatego,
że stomatolog zaczyna pracę z dziećmi i młodzieżą, współ­
pracując z kuratorem i szkołami. Młody pacjent wyrobił
w sobie nawyk przychodzenia do gabinetu dentystycznego
me po .wyrwanie zęba, ale do kontroli stanu uzębienia. A
przecież .mniej boleśnie, taniej i wygodniej, jest uzupełniać
niewielki ubytek, niż potem wstawiać całą szczękę.

*

Po Plenum KO PZPR w sprawie doskonalenia ochro-'
ny zdrowia społeczeństwa klimat powinien być sprzy­
jający, a w Krakowie wyrazi się chyba większymi niż do-

^5czas .fr.0.dkaP?’. na budowę nowych j modernizacji sta­
łych szpitali. Póki nowe inwestycje nie poprawią sytuacji
należy energicznie zabierać się za remonty. Oto najważniej­
sze zadania w tej dziedzinie: konieczny jest remont i mo­
dernizacja całych kompleksów Państwowego Szpitala Kli­
nicznego AM, Szpitala im. Narutowicza, Szpitala im Bier-

SzPital£1 Kolejowego co nie jest możliwe bez
uprzedniego zbudowania pawilonów rotacyjnych Trzeba
i wvh?fdn P.obleTM g0sP0darki cieplnej w kilku lecznicach
1 wybudować centralną pralnię dla szpitali.

Musi ulec poprawie zaopatrzenie szpitali i przychodni w

niezbędne. artykuły żywnościowe, lekarskie i sanitarne.
Trzeba zlikwidować nieżyciowe limity, które np. pozwa­
lają myć podłogę w szpitalu proszkiem ixi za 20 zł, a nie
dopuszczają do zakupu proszku do szorowania za 5 zł
i odwrotnie, stomatolog otrzymuje do mycia rąk szare my­
dło „złoty jeleń” dające nie najmilszy zapach a nie może

otrzymać mydła przyzwoitego.
O dobrycłi w miarę warunkach leczenia warto myśleć

wówczas, gdy człowiek jest jeszcze zdrowy, co dedykuję
tym którzy za inwestycje, remonty i zaopatrzenie szpitali
odpowiadają. Każdy z

pacjentem.
nas, może w każdej chwili stać się

W
ojewództwo tarnowskie - nie . ma . dostatecznej ‘Ilo­
ści łóżek szpitalnych. Brak szpitala wojewódzkie­
go. Zbyt szczupłe są przychodnie specjalistyczne,
miejskie, osiedlowe. Wiejskie ośrodki zdrowia po­
zostawiają wiele do życzenia. Potrzebne są nowe

apteki, mieszkania. dla personelu. Władze woje­
wódzkie oraz miejskie w niektórych miasteczkach i gminie
od lat przygotowywały się do realizacji jakże potrzebnych
inwestycji służb zdrowia. Wszystkie potrzeby uwzględnił
program działania przygotowany w. tej dziedzinie, na lata
1976—90. Program jest obszerny i niezmiernie bogaty.

Informacja dotycząca oceny realizacji i remontów kapi­
talnych w służbie zdrowia przygotowana przez wojęwc ';
tarnowskiego jest krytyczna. Odsłania całą prawdę o dzia­
łalności niektórych przedsiębiorstw budowlanych: . ..Suche
stwierdzenia dobitnie odzwierciedlają brak odpowiedzialno^
ści, bezradność i znieczulicę tych, którzy powinni wznosić
nowe obiekty.

Przypomnijmy. Do najważniejszych inwestycji w ostatnich
latach należała budowa szpitala wojewódzkiego w Tarno­
wie, szpitala rejonowego w Brzesku, (rozpoczętego zre­
sztą znacznie wcześniej), rozbudowa szpitala w Bochni. Na
wsi realizuje się 8 obiektów, z których 4 miały. być zakoń­
czone w 1980 roku Należy do nich: Ośrodek Zdrowia w No­
wym Wiśniczu oraz apteki w Iwkowej, Rzezawie, Czcho*
wie a także przychodnia miejska w Tarnowie. Miały być
oddane, bo podobnie jak szpital w Brzesku niektóre z nich
nie mają najlepszej perspektywy w najbliższych miesiącach.
Mieszkańcy wspomnianych miast i wsi zaczynają się de­
nerwować z powodu wydłużających się terminów budowy,
marnotrawstwa materiałów, podrażania kosztów. . Tym
problemom poświęcono właśnie obrady jednego z ostatnich

posiedzeń Egzekutywa KW z . udziałem zainteresowanych. -*r
inwestora i generalnego wykonawcy.

Zanim rozpoczęła się dyskusja padają pytania.
— Jak to się dzieje, że odpowiednie postanowienia uchwał

plenarnych posiedzeń KW z 5 lipce i 8 października 1979 r.

oraz zalecenia Sekretariatu KW z 28 lutego 1978 r. i 10 lu­
tego 1979 r. dotyczące realizacji inwestycji służby zdrowia
nie były właściwie wykonywane? Pytanie to odnosi się
głównie do Mieleckiego Przedsiębiorstwa Budowlanego
realizującego szpital wojewódzki w Tarnowie oraz tarnow­
skiego Kombinatu Budowlanego wznoszącego szpital w

Brzesku. . .

— Dlaczego budowlani samowolnie przesuwają terminy
zakończenia prac bez porozumiewania się s inwestorem?
Kto im daje takie prawo?

— Czy Kombinat Budowlany wykorzystuje wszystkie
możliwości, aby maksymalnie zaawansować . prowadzone
prace w Tarnowie' i Brzesku?

Kolejne terminy przesuwa się z roku na rok i nie wi­
dać końca realizacji niektórych obiektów. Tymczasem bu­
dowlani nie wykorzystują w pełni pomocy gospodarzy te­
renu, którzy chcieliby jak najszybciej zakończyć rozpo­
częte prace, wyposażyć obiekty, przekazać społeczeństwu.
Szczególnie dużą pomoc okazano przy budowie brzeskiego
szpitala. Sądzono* że kolejny,'któryś tam z rzędu, termin
oddania tego ważnego . obiektu do użytku — zostanie do­

trzymany. Nadchodzi więc już sprzęt medyczny l unikalna
aparatura, którym grozi utrata rękojmi gwarancyjnej. Urzą­
dzenia te nadchodzą zgodnie z planem i wcześniejszymi
zamówieniami. Jest ich już za 38 min zł. Do końca roku
ich wartość sięgać będzie 100 min zł. Tymczasem nawet

tego có już nadeszło nie można rozpakować ani spraw­
dzić. Po prostu nie ma gdzie ustawić. Poszczególne obiek­
ty’ powinny być przekazywane, aby do końca roku można

je zagospodarować. Ale jak można mówić o przekazywaniu,
skoro do zrobienia jeszcze wiele, a. na placu budowy przy­
dałoby się nie 25 — jak ostatnio — ale co najmniej 10
razy- tyle fachowców różnych branż. Nie gotowa jeszcze ko­
tłownia. Na przykrycie dachu nad kuchnią zabrakło kilku
ton blachy ocynkowanej. Rrzeszowskie Zjednoczenie Budow­
nictwa Ogólnego, któremu podlega tarnowski Kombinat,
od szeregu miesięcy podobno nie może (albo nie chce) za­
łatwić pozytywnie tej sprawy. Jego dyrektor niejednokrot­

nie przyjeżdżał do tarnowskich władz w sprawie tego obiek­
tu, ale przyrzeczenia dotyczące dotrzymania terminu, od­
notowywane w licznych notatkach i protokołach — jak do­
tychczas — zawszę rzucano na wiatr.

— Ja nie mogę brać odpozmed.zialnpici za to, co działo
■się wcześniej. Cztery miesiące dopiero jestem w Kombi­
nacie. Ale widzę, że co najmniej rok jeszcze potrzeba na

dokończenie szpitala w Brzesku... Zjednoczenie nie pomaga.
Brak materiałów i fachowców, maszyn , i transportu... Pod­
wykonawcy nie pracują najlepiej — oświadcza zastępca
dyrektora Kombinatu Budowlanego, Kazimierz Slączka.

— Wam rtę wydawało, że nie będzie materiałów, Se sprzęt
się opóźni, że podwykonawcy, nawalą. Ale myśmy tego
iószystkiego dopilnowali. Okazuje się, że to wyście nawalili
z terminami — jako generalny wykonawca. Nie spieszyliście
się z podejmowaniem niektórych prac — słychać w odpo­
wiedni.

W pierwszym półroczu na brzeskim szpitalu z 94 min zł
zdołano przerobić niespełna 20.. min. Nie lepiej było w lipcu.
I sierpień nie zapowiada się dobrze. Brakuje przede wszy­
stkim ludzi, ale potrzebni tu fachowcy siedzą bezczynnie na

innych budowach. Kiedy w Bochni nawalił bezpiecznik
przy dźwigu, sześciu ludzi przez cztery dni popijało wódkę,
bo, elektryk... nie dojechał. W Łapanowie brygada i spy­
chacz kilka dni oczekiwali na majstra, nie wiedząc jak
głęboko kopać. Na innej budowie, w Gromniku, stoją od
dłuższego czasu. nie wykorzystane spychacz i koparka. Je­
dynym pracownikiem bowiem jest tu dozorca,

Kto płaci tym pracownikom i za co? Jak budowlani roz­
liczają się z inwestorem? Czy nie ma rady na opieszałość
kierownictwa Kombinatu?

Pytań rodzi się tu bez liku. Niestety, przedstawiciele
Kombinatu nie potrafią na nie odpowiedzieć. To fakt, że

przedsiębiorstwo nie ma zbyt wielkiego szczęścia do swoich
szefów. Na przestrzeni 30 lat zmieniali się już kilkadzie­
siąt razy! Należy więc zastanowić się głębiej nad tymi
zmianami, nad sytuacją w Kombinacie Pracy organizacji
partyjnej też tam zbytnio nie widać. Trzeba by jej pomóc,
wzmocnić tak, aby mogła zwiększyć swoje oddziaływanie
w przedsiębiorstwie.

— Czasu pozostało niewiele, a do roboty jeszcze sporo.
Trzeba zwrócić Się o pomoc do innych przedsiębiorstw, mo­
że do resortu — jeżeli Zjednoczenie lekceważy nasze za­
lecenia i uchwały...

— Niewątpliwie pomoc jest potrzebna, ale my musimy
szukać rezerw przede wszystkim u siebie. Może inne przed­
siębiorstwa, większe zakłady będą mogły pomóc budowla­
nym? Jeżeli tych kilkudziesięciu milionów złotych nie prze­
robimy w tym roku, o tyle mniej będziemy mogli realizować
w roku następnym, a przecież czekają nas jeszcze poważne
zadania...

— Nam potrzeba 200 fachowców różnych branż tylko na

brzeskim szpitalu. Bez nich nie przyspieszymy... Możemy dać.
najwyżej 80...

Wydaje się jednak, że tu widać kolejny przykład nie­
zaradności budowlanych. Z Brzeska jeżdżą tynkarze, fli-
ziarze, posadzkarze i inni do pracy w sąsiednich wojewódz­
twach. Nikt im bowiem nie proponuje roboty na miejscu.
A przecież gdyby im tu stworzono należyte warunki pewnie
zrezygnowaliby z uciążliwych dojazdów codziennych. Nie
wystarcza tylko wysłanie próśb do Zjednoczenia.

W trakcie dyskusji bezradność przedsiębiorstwa realizu­
jącego główne inwestycje w służbie zdrowia uwidacznia
się w całej pełni. Potwierdza się lekceważący stosunek
kierownictwa rzeszowskiego Zjednoczenia.

Egzekutywa KW w Tarnowie podjęła odpowiednie wnio­
ski doraźne. Przeprowadzono rozmowy z instytucjami i in­
stancjami nadrzędnymi. Zobowiązano budowlanych do opra­
cowania zakresu prac na każdy tydzień do końca tego ro­
ku. We wrześniu ponownie podejmie się ten temat na nad­
zwyczajnym posiedzeniu. W stosunku do winnych muszą być
wyciągnięte konsekwencje służbowe, partyjne, administra­
cyjne. Uchwał partyjnych bowiem lekceważyć nie wolno.

EDMUND PIEKARZ



Rozmowa ze ZBIGNIEWEM PA-

TOCZKĄ, dyrektorem Oddziału Wo­
jewódzkiego Narodowego Banku

Polskiego
Redakcja: Jak w chwili obecnej —-zwraca­

my się do Zbigniewa Patoczki, dyrektora Od­
działu Wojewódzkiego Narodowego Banku
Polskiego, w Krakowie — kształtuje się sy­
tuacja pieniężno-rynkowa w województwie
miejskim krakowskim?

Z. Patoczka: Zacznijmy od odpowiedzi na

pytanie, co my, bankowcy, rozumiemy przez
sytuację pieniężno-rynkową. Otóż, zgodnie
» prawami ekonomii, jest to dla nas wzajem­
ny stosunek podaży i popytu, zakładający ich
zrównoważenie.

R.: A prościej mówiąc...
Z. Patoczka: ...chodzi o to, aby pieniędzy

w obiegu nie było więcej niż towarów i usług.
•R.: Czy ostatnio nastąpiło rozregulowanie

tego podstawowego mechanizmu ekonomicz­
nego?

' Z. P.: Tak, obserwujemy ostatnio zachwia­
nie równowagi w formie odcinkowych braków
w podaży. Według naszej ocer.y, wynikającej
z analizy sytuacji w obiegu pieniądza, skła­
dają się na to dwie zasadanicze przyczyny.
Po pierwsze — obserwujemy przekraczanie
wypłat, głównie poprzez zwiększony fundusz
płac. I po drugie — istnieją zaległości względ­
nie niepełne wykonywanie dostaw na rynek.
Od pewnego czasu w obu tych dziedzinach
nieprawidłowości zaostrzyły się, co stwarza

zagrożenie dla właściwego funkcjonowania
gospodarki.

R.: Skąd się biorą te anomalie?

Z. P.: Główne źródło nadmiernych wypłat
wywodzi się z błędnego przekonania, że
wzrost stopy życiowej jest zależny wyłącznie
od wzrostu płac i dochodów pieniężnych. Taki
pogląd prowadzi do zwiększenia wypłat
i wzrostu obiegu pieniężnego. Te wypłaty np.
za siedem miesięcy br. są wyższe o przeszło
10 proc, niż w tym samym okresie ub. r. A do
tego. w wielu jednostkach gospodarczych
średnie płace rosną znacznie szybciej, niż wy­
dajność pracy. Z punktu widzenia ekonomii

jest to sytuacja niedopuszczalna.
R.: Jeśli zaś chodzi o usługi.„
Z.P.: Jeśli zaś chodzi o usługi, to w ciągu

siedmiu miesięcy rozwinęły się one wpraw­
dzie z dynamiką 15 proc., jednak ich podaż
jest daleka od pełnego zaspokojenia potrzeb.
Dotyczy to zwłaszcza usług remontowo-budo­
wlanych, krawieckich, napraw sprzętu domo­
wego i in.

R.: A zatem, sumując, czy za wzrostem ilo­
ści pieniędzy wzrasta ilość artykułów rynko­
wych i usług?

Z. P.: Właśnie w tym cały kłopot, że obecnie
produkcja artykułów rynkowych i usług nie
nadąża ze wzrostem pieniędzy u ludności. Za­
pasy towarów W niektórych, branżąch obniżyły
się do analogicznego: okresu z tib.r. M. in. ob­
serwujemy to zjawisko w handlu artykułami
wyposażeni%rni^k3ń..ł .ubiorarni. Stan, braku
pełnej równowagi rynlipwej ^ógatszsi niewła­
ściwe .gospodarowanie posiadanymi zapasami
towarowymi, z których część zalega magazy­
ny i sklepy, nie znajdując nabywców. Wina
jest tu podzielona pomiędzy producentów,
którzy dostarczają na rynek wyroby nie od­
powiadające zapotrzebowaniu społecznemu
oraz handlowców, odbierających takie towary
przy dostawach, a następnie magazynujących
je przez dłuższy okres czasu, bez szans na u-

płynnienie. Według oceny naszego banku,
wartość takich towarów w województwie
miejskim krakowskim tylko w artykułach
nieżywnościowych wynosi około 235 min zł.
Wartość ta pomniejsza jeszcze zapasy towaro­
we prezentowane nabywcom w sklepach, a

tym samym pogarsza stan równowagi pienięż-
no-towarowej. Sytuacja aktualna wyraźnie u-

naoczniła, jak. dalece równowaga pieniężno-
towarowa zależy od dostępności towarów i

usług, a nie od obfitości pieniądza.
R.: Czy w tej dość niepokojącej, sytuacji

dają się zauważyć również jakieś korzystne
zjawiska?

Z. P.: Do pozytywnych zjawisk aktualnej
sytuacji pieniężno-rynkowej zaliczyć można
ż całą pewnością zjawisko lokowania przez
ludność przejściowych nadwyżek pieniądza,

na które aktualnie brak pokrycia w poszuki­
wanych artykułach, na rachunkach oszczęd­
nościowych PKO i bankach spółdzielczych.
Np. w tym roku w województwie miejskim
krakowskim przyrost wkładów oszczędnościo­
wych ludności wyniósł już 1.221 mld zł. Sta­
nowi to przykład rozumnego gospodarowania
pieniędzmi wolnymi lub gromadzonymi na

określony cel, np. na mieszkanie czy samo­
chód. Ze społecznego punktu widzenia jest
to również zjawisko korzystne, ponieważ
s tych środków prowadzone jest kredytowanie
ludności przy sprzedaży ratalnej, przy udzie­
laniu pożyczek na budownictwo Indywidual­
ne itp.

R.: Jak wiemy, ludność gromadzi n». kon- g
fach bankowych nie tylko złotówki, ale i de- |
wizy. Jak kształtuje się sytuacja w tej dzie- |
dżinie?

Z. P.: Niezależnie od rezerw złotówkowych, i
eo piąty statystyczny mieszkaniec naszego g
województwa posiada w banku rachunek de- S
wizowy. Średnio na tych rachunkach jest po |
około 400 dolarów. Jest to korzystna forma g
oszczędzania, gdyż saldo posiadacza rachun- |
ku systematycznie się powiększa w wyniku |
dopisywania odsetek. Dla państwa oznacza 8
to natomiast okresowe wyeliminowanie tych |
walut z obrotu. Wkłady na rachunkach de- |
wizowych przyniosły ich posiadaczom w cią- |
gu roku okolą 2 min 400 tys. dolarów z ty- |
tulu odsetek.

R.: Za ostatnie kłopoty pieniężno-rynkowe |

wini się również nadmiernie rozszerzony front
inwestycyjny. Czy to słuszne?

Z. P.: Cały proces inwestycyjny jest rów­
nież dziedziną, która wyraźnie rzutuje na

równowagę rynkową. Pamiętać trzeba, że
z każdej wypłaconej na inwestycje złotówki,
połowa trafia bezpośrednio na rynek w for­
mie wypłaty wynagrodzeń. Stąd niezwykle
ważne jest, aby inwestycje szybko kończyć, |
oddawać je w terminie, uruchamiać produk­
cję, aby pieniądz nie był zamrożony.

R.: Wiemy, że ostatnio rola banku została
wzmocniona m. in. przez możliwości stosowa­
nia dodatkowych kar w stosunku do niego­
spodarnych przedsiębiorstw?

Z. P.: Jeśli chodzi o środki represyjne za

niegospodarność poszczególnych zakładów czy g
jednostek gospodarczych, to trzeba wyraźnie g
stwierdzić, że dotyczą one w zasadzie kierów- g
nlctwa przedsiębiorstw, a ich motywem głów* g
nvm jest spowodowanie szybkiej poprawy sy- g
tuacji. Chodzi tu zwłaszcza o pomniejszanie
lub całkowite odebranie premii kierownictwu.
Są też środki działające na wyniki gospodar­
cze osiągane przez przedsiębiorstwo, jednak
z założeniem, że wyniki te nie wpływają na

zarobki szeregowych pracowników,_ a biją po
kieszeni kadrę kierowniczą. Pod różnego ro­
dzaju formami oddziaływania banku, czyli
mówiąc brutalniej — pod sankcją banku jest
już około jednej piątej przedsiębiorstw nasze­
go województwa. Chodzi tu o obłożenie sank­
cjami w postaci podwyższenia oprocentowa­
nia kredytów* ograniczenia .kredytowania,

'

wśtrsymaiiie wypłaty prómii ftp.* W blćżą*.'
crm roku pod szczególnym oddziaływaniem.

: banku znajdują się przedsiębiorstwa,;bpdpjy-M
lano-montażowe, w tym także te, które rea­
lizują budownictwo mieszkaniowe. Wynika
to głównie z obserwowanego w tych przed­
siębiorstwach systematycznego przekraczania
funduszu plac, przekraczania limitów zatrud­
nienia, przekraczania kosztów produkcji.

R.: Jaka z tej analizy sytuacji rynkowo-
pieniężnej województwa nasuwa się konklu­
zja?

Z. P.: Z powyższych uwag wynika, że wa­
runkiem realizacji celów społecznych i po­
prawy sytuacji pieniężno-rynkowej jest prze- g
de wszystkim wzrost społecznej wydajności R
pracy, a nie wzrost ilości wypłacanego pie- |
nlądza. Konieczna jest tu zmiana sposobu g
myślenia i zwalczania nawyków uzyskiwania g
dodatkowych dochodów pieniężnych bez |
wzrostu efektów gospodarczych, czyli bez |
lepszych wyników w pracy. Powiązanie wzro- g
stu wydajności pracy ze wzrostem dochodów S

jest niepodważalnym prawem ekonomicznym, H
którego w żadnym wypadku nie wolno nam g
lekceważyć. |

Dziękuję ża rozmowę.
KONRAD STRZELEWICZ |

Z
pozoru lato ■wiejskich dzieci wydaj® tóą
sielanką, mają przecież czyste powiet­
rze, zieleń, swobodę, świeże mleko, ja­
rzyny, owoce. Czegóż więcej potrzeba
dziecku? Małemu — opieki, starsze­
mu — atrakcji. Tymczasem w czasie

prac w polu malcy bywają zaniedbywani przez
rodziców, a starsze dzieci pomagają w gospo­
darstwie, nie mają więc, jak ich rówieśnicy
w mieście, barwnych wspomnień z wakacji.
Nadal tylko nieliczne wyjeżdżają na kolonie.

Kroniki milicyjne są alarmujące. Odkąd wpro­
wadzono na wsi mechanizację, więcej dzieci
wiejskich ■ulega wypadkom. Jeśt to jeszcze jedno
z licznych niebezpieczeństw czyhających na po­
zostawionych bez opieki malców. Właśni*
w trosce o bezpieczeństwo dzieci zakładano
pierwsze dziecińce. Początkowo zakładały Je
sarnę kobiety wiejskie i one zabiegały o po­
mieszczenia, gromadziły produkty żywnościowe,
a wychowawczynią była zwykle któraś z miej­
scowych dziewcząt. Pamiętam dziecince sprzed
kilkunastu lat w wynajętych izbach, bez plenów
pracy, zabawek.

Dzisiaj wyglądają zazwyczaj inaczej, zmieni­
ły się w nadzorowane placówki oświatowe,
wkomponowane w cały system oświatowo-
opiekuńczy. Lecz nie wszystkie z SS istniejących
w tym roku w miejskim województwie kra­
kowskim dają dobre świadectwo organizatorom.

Dzieciniec w Kobielniku pozostawia szczegól­
nie miłe wrażenie. Założono go w szkole usy­
tuowanej na zboczu, skąd widać malownicze
krajobrazy. Malcy zajmują pomieszczenia trzech
pierwszych klas na parterze, a funkćję Jadalni
spełnia szeroki korytarz szkolny, gdzie ustawio­
no stoliki nakryte kolorowymi obrusami. Sala
zabaw, sypialnia, szatnia, niewielką kuchnia,
a wszystko urządzono pomysłowo.

Dzieci właśnie kończą obiad. Młode kuchar­
ki — Zofia Twardosz, uczennica Technikum
Gastronomicznego i Danuta Bednarz z Liceum
Ekonomicznego dbają o urozmaicenie i jakość
posiłków. Obie pochodzą z Kobielńika, znają
dzieci i ich rodziców, co na pewno sprzyja wy­
tworzeniu, rodzinnej atmosfery.

Po obiedzlę dzieci kładą się w sypialni na le­
żakach, mogę więc spokojnie porozmawiać z ich
wychowawczynią Marią Kuchnią, uczennicą
ostatniej klasy Technikum Rolniczego. Ona tak­
że wychowała się w tej wsi i chodziła do
szkoły, w której dzisiaj jest dzieciniec. Ukończy­
ła kurs przygotowawczy dla wychowawczyń,
pracuje zgodnie z® wskazówkami kierowniczki
Marii Filipek, która jest nauczycielką klas po­
czątkowych. Kierowniczka właśnie wyjechała
do Myślenic na zakupy.

Młoda wychowawczyni dostrzega u dzieci,

Z
iemia brzeska doczekała
się ciekawego opracowania
w formie wspomnień pióra
Władysława . Myślińskiego,
wydanych przez LSW, pt.
„A jednak tak było”, bożą

zasługą autora jest podjęcie próby
opisania stosunków panujących w

tym powiecie w latach międzywo­
jennych, podczas Okupacji i w

pierwszym okresie po wyzwoleniu.
Ich lektura skłania mnie do kilku
uwag o charakterze przyczynkar-
skim.

Autor w swych wspomnieniach
pisze o zbrodniczej karierze nie­
mieckiego żandarma Engęlberta
Karola Guzdka, którym zajmowa­
łem się badawczo.

Guzdek zyskał sobie miano
„krwawego upiora” Powiśla. To on

karał wybudować w Radgoszcz.’.*
pod Dąbrową Tarnowską wielką

szubienicę s sześcioma powrozami
na hakach, on sprowadził sobie do
pomocy kata ubranego w czerwo­
ne szaty, potrafił dopuścić się za­
mordowania w ciągu dnia nawet
około 100 osób (Szczurował, odzna­
czał się straszliwym okrucień­
stwem i sadyzmem. To jego ubez­
pieczono życiem stu polskich za­
kładników.

Władysław Myślińśki starał się
rozpoznać . pochodzenie Guzdka,
tego zabójcy ponad 1 000 Polaków,
a także okoliczności jego śmierci.
Pisze, że Guzdek pochodził 2 Kar­
winy, podczas gdy faktycznie uro­
dził się i wychował w Stonawie,
wsi ha Zaolziu. Nieprawdą Jest, że
zamordował swoją matkę. Gwoli
ścisłości chcę sprostować także nie­
które inne informacje.

Otóż Guzdek nie zastrzelił żony
Stryczka w Radgoszczy, lecz jej
męża i dwóch synów. Autor za

częścią opinii publicznej powtarza,
że Guzdek zastrzelił w Otfinowie
m. in. Stanisława Boducha z Przy-
bysławic i Michała Lirę z Wieló-

W ms8« fch pobytu w dśfecińcu, duże zmiany*
uczą się współżycia, wspólnej zabawy, zasad hi­
gieny, poznają nowe potrawy.

„Obtgrzoując ta dzieci w pierwszej klasie do-
jak wiele wyntosig z dziecińca —

powie po powrocie kierowniczka. Afopę już teraz
poznawać moich, przyszłych uczniów, nawiązać
kontakt z rodzicami, wskazać na ujemne cechy
w zachowaniu dzieci. Szkoda tylko, ie już koń­
czy się dzieciniec. Trzeba jednak przygotować
sale szkolne na przyjęcie uczniów".

„W każdej z siedmiu wij naszej gminy zorga-
nizowgUimy opiekę nad dziećmi w czasie prać
w poiu — mówi zastępca gminnego dyrektora
Grażyn* Dtideik — w trzech tą przedszkola
oczywiście czynne td czasie Wakacji, w czterech
zaś dziecińce”,

Istotnie, w gminie Wiśniowa zadbano o naj­
młodszych. Duża W tym zasługa gminnego

dyrektósa WaaśssSawn Fiechewicsu, gespołu
nauczycielskiego, Urzędu Gminy, a także Spół­
dzielni Kółek Rolniczych, członków TPD.

Będąc w Kobielniku nie można zapominać,
że tamtejszy dzieciniec jest Jednym z najład­
niejszych i najlepiej prowadzonych. Gmina
Wiśniowa jest pod względem organizowania
Opieki:'nad dziećmi dość wyjątkowa. Są przecież
jeszcze takie gmjńy w miejskim województwie
krakowskim, w których nie ma żadnego dzie-
ęińca. W tych Ssł istniejących przebywa tylko
2 proc, wiejskich dzieci, a łącznie z przedszkola­
mi objęto, w czasie lata opieką ok. 30 proc,
malców^ mieszkających na wsi. Co z pozostały­
mi? W dodatku mimo kontroli i administracyj­
nych zakazów, niektóre przedszkola wiejskie
właśnie w czasie lata, zamykają drzwi przed
dziećmi z powodu remontu, czy też urlopów.

Nie wszystkie doskonale oceniane w ubieg­
łych latach dziecińce Utrzymały wysoki poziom.Ńa przykład w. gminie Zabierzów, znanej z dob­
rej organizacji togo typu placówek, dzieciniec
w Rudawie'był czynny tylko do 13.3(5, a w Brze­
zince, Jego prowadzeniem zajęły się dwie uczen­
nice Studium' Wychowania Przedszkolnego,

pola. Tymczasem, jak wykazały
bliższe badania, zbrodnie te obcią­
żają gestapowca o nazwisku Ro-
melman Willy. Pisze też o tym w

kronice ks. Józef Kloch, u którego
zbrodniarze zamieszkali. Podana
data śmierci zbrodniarza Jest bied-
na. Myślińśki sugeruje, że Guzdka
omyłkowo zastrzelił komendant po­
sterunku policji w Otfinowie Wil­
helm Stein. I wolno autorowi tak
sądzić. Należało jednak, jak ml się
wydaje, uwzględnić relacje druko­
wane byłych dowódców zbrojnego
podziemia, Walczącego . z ókupanz
tern stwierdzające, że zbrodniarz
zginął ż Wyroku AK. ZwraCafń

uwagę na to, bo. Gużdek nie był
tuzinkowym oprawcą i w łańcuchu
okupacyjnych tragedii na tyrn ta-
renie odgrywał rolę pierwszo­
planową.

A oto co na podstawie długo-

nowie na dziedzińcu posterunku
pclicji. granatowej odbywała się
uroczystość dożynkowa. Grala or­
kiestra Maziarzów, a Guzdek roz­
lewał wódkę do szklanek i rozka­
zywał pić. Było już późno, gdy
Guzdek w towarzystwie komen­
danta posterunku Wilhelma Steina
oraz Jego Zastępcy Mądrego wypro­
wadził z aresztu trzech młodych
Ukraińców zbiegłych z robót spod
Katowic i złapanych przy przepra­
wie na Dunajcu. Aresżtantów w

samej bieliźnie pognali w kierunku
wału na Dunajcu. Pierwszy zastrzelił
swa ofiarę Mądry, kładąc jednego
chłopca trupem pod murem kościo­
ła. Podobnie uczynił Stein. Teraz
obaj cofnęli się, robiąc miejsce
Guzdkowi, który usiłował strzelić
W. tył głowy ofiary. Chłopak usko­
czył w bok i pobiegł w kierunku
pobliskiego wału na Dunajcu. Pijany

trwąłyćh poszukiwań udało; ml śłę
ustalić.

Engelbert Karol Guzdek urodził
się 29 października 1908 roku W
Stonawie na Żaolzitł, jako najstar­
szy z 3 synów masarza Jana Guzd­
ka i Anny z domu . Ćiemały.
Uczęszczał do niemieckiej szkoły
wydziałowej (Biirger Schuie) we

Frysztaćie. Wcześnie dał się poznać
od złej strony. Pozycję najsilniej­
szego w wiejskiej spdtecznosci zdo­
był sobie poprzez bójki i zwady.
Kiedy . dochodziło do bójek Enga
(Enguś) skwapliwie sięgał po' nóż.
W 1928 r. był podejrzany o mor­
derstwo popełnione W trakcie na­
padu na restaurację, lecz tej 1 in­
nych zbrodni nie udowodniono. Po
Wkroczeniu Niemców wstąpił do
żandarmerii niemieckiej- r po .odby­
ciu miesięcznego kursu W Krako­
wie urzędował w Gorlicach, Tar­
nowie, Radgoszczy, Mędrzechowie
i Otfinowie.

A oto jak przedstawiały sie 'eko-
lićznóśći śmierci ®. Guzdka. W nie­
dzielę 22 sierpnia 1943 r. w Otfi-

Guzdek nie potrafił utrzymać rów­
nowagi, Strzela! niecelnie. W mo­
mencie gdy Guzdek ścigał ucieka­
jącego, kula wystrzelona nie wia­
domo przez kogo ugodziła go w

tył. głowy. Trafiony żandarm upadł,
ale już po chwili wstał i biegł ku
aresztowi wołając: „Aleście mnie
urządzili”. Stein i Mądry osłupieli,
przypuszczali, że Guzdek prz,yp'ad-
kowo dostał się pod ogień ich
broni. Gdy przybyli lekarze Przy­
byszewski z Żabna i Gofrom z

Miechowie Wielkich, Guzdek Już
nie żył. Na posterunku zapanowała
panika, policjanci chcieli po prostu
uciekać, ale zapobiegł temu Stein,
argumentując, że w ten sposób
ściągnęliby na siebie straszne po­
dejrzenie, uznał, że ta śmierć była
rezultatem pomyłki i on za to od­
powiada. W ten sposób Stein ura­
tował ludność przed licznymi egze­
kucjami. Po pogrzebie ukarano go
degradacją i przeniesieniem do
Gręboszowa.

-Na temat okoliczności śmierci
Guzdka wypowiedzieli się działa*

którym... nikt nie przyszedł 3 pomocą. Obniżył
nieco swój poziom, W porównaniu i ubiegłym
rokiem, dzieciniec w Radziszowie. Natomiast
miłe wrażenie czynią tego typu placówki w Za­
wadzie, Krzyszkowicach i Krzęcinie, a także
w Niegardowie. Najlepsze wyłoni, jak co roku,
komisja konkursowa, wszak konkurs na najlep­
szy dzieciniec trwa. Członkowie komisji przy­
wiązują wagę do wielu spraw, do warunków
lokalowych, sanitarnych, planu prący, wartości
i urozmaicenia posiłków, a także do przeprowa­
dzenia badań lekarskich. I okazuje się, że nie
wszędzie wykorzystano czas trwania dziecińców
na przeprowadzenie badań. Czasem wina w tym
organizatorów, częściej lekarza, który nie wyko­
rzystuje czasu trwania dżiecińca, by poznać stan
zdrowia malców i ich rozwoju. Smutne wrażenie
czynią dziecińce, w których jest mało zabawek.

Lecz największy problem w tym, że dziecińce
zamyka się zbyt wcześnie, często przed zakoń­
czeniem żniw. Zwłaszcza w tym roku, gdy wege­
tacja roślin jest opóźniona, w niektórych wsiach
dzieciniec kończył się wtedy, gdy rozpoczynały
się zbiory zbóż. Czy nie można przedłużyć cza­
su ich trwania? Nie jest to łatwe, większość
tych placówek zorganizowano w szkołach,
& tylko nieliczne w świetlicach, czy remizach.
?,0 sierpnia uczniowie rozpoczęli rok szkolny
i trzeba było na ich przyjęcie przygotować sale

lekcyjne.
Dziecińce wrosły w tradycje wielu wsi. Te

pierwsze, organizowane wyłącznie społecznym
wysiłkiem, były uboższe. Starsze nauczycielki
pamiętają, jak w tamtych czasach, matki wy­
najmowały izbę, przygotowywały ją, znosiły
sienniki wypchane słomą, jajka, ziemniaki,
owoce.

Dzisiaj pomieszczenia na dziecińce wybiera
się bardziej starannie, zgodnie z obowiązujący­
mi zasadami sanitarnymi, fachowao opracowa­
ne są plany zajęć z dziećmi, jadłospisy. Rodzice
raczej wywiązują się ze swoich zobowiązań fi­
nansowych, choć podobno w jednej z dość za­
możnych wsi . nie założono dziecińca tylkd dla­
tego, "że rodzice nie zgodzili się wpłacić po 25Ó
zł. Nie pomogły wyjaśnienia, iż kwota ta tylko
w części pokrywa koszty związane z utrzyma­
niem dzieci. Jeszcze tylko w niektórych wsiach
kobiety zrzeszone w Kołach Gospodyń Wiejs­
kich dbają C czystość pomieszczeń, pomagają
w wyposażeniu dziecińców i ich zaopatrzeniu.

Słowem dziecińce straciły nieco swój dawny,
społeczny charakter, upodobniły się bardziej do
przedszkoli. Lecz lato wiejskich dztaci nadM
zależy od wielu dorosłych mieszkańców wsi
1 gminy. Malcy nie umieją pisać skarg i zaża­
leń, a dużo mieliby do napisania.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

jący na tym terenie członkowie
partyzantki. Ppłk Władysław Ka­
bat pisał: „Władze okupacyjne po
przybyciu Guzdka na teren mego
rodzinnego powiatu ogłosiły, że

Jeśliby włos z głowy spadł temu

sadyście, zastrzelonych zostanie
stu zakładników. Nakazałem zli-
klidować Guzdka tak, aby cień po­
dejrzenia nie pad? na Polaków. Za­
danie to przyjął kapral z poste­
runku w Otfinowiś, członek AK
Tadeusz Krasńodąbski ps. „Ko­
stek”.:,”

„Kostek” w swej relacji twierdzi,
że niepostrzeżenie przyjechał ro­
werem, który ukrył W wiklinie
blisko kościoła. Zajął dogodne sta­
nowisko za płotem tuż przy aresz­
cie i czekał na egzekucję. Guzdek
jako ostatni wyprowadził swą
ofiarę. Wtedy z odległości około
dwu rastrów miał oddać kilka

strzałów w głowę Guzdka. Relację
tę popiera jpłk Stefan Musiałek*
Łowicki, dowódca inspektoratu
„Tama” Tarnów. Inni członkowie
ruchu oporu nie przyjmują tej re­
lacji „Kostka”. Do nich należy por.
Jan Kamysz ps. „Rejtan”, dowódca
plutonu dywersyjnego placówki
„Wacława” (gmina Wietrzychowi­
ce), Pisze, że rozkaz likwidacji
Guzdka otrzymał pełniący funkcję
oficera dywersyjnego obwodu Z.
Baszak ps, „Pirat”, „Pirat zwlekał
2 wykonaniem wyroku aż przyszedł
mu w sukurs zwykły przypadek”.
Tu opisuje egzekucję i pomyłkę
Steina.

Władysław Myślińśki pisze, ie
Guzdek zginął 14 sierpnia 1943 r.

Błędnie. Prawdziwą datę śmierci
Guzdka odkryłem w kronice para­
fialnej w Otfinowie i w księdze
zmarłych w Stonawie w Czecho­
słowacji. Zapisanb tam, że Guzdek
zginą! 22 sierpnia 1943 r. w Otfi­
nowie.

ADAM KAZIMIERZ MUSIAŁ

P
rzed sześciu laty były to nieregularne
spotkania, na które przychodziła garst­
ka największych zapaleńców. Dziś nie­
wielu z nich pozostało wiernych Klu­
bowi. Spotkania jednak odbywają się
regularnie. Przychodzą na nie tłumy

młodzieży. ♦

„Sam już dziś nie pamiętam, kiedy to się
dokładnie zaczęło — wspomina Jerzy Skąp-
żyński; Jeszcze będąc uczniem liceum, nawią­
załem kontakt z Klubem „Pod Przewiązką”
i prowadziłem tam dyskoteki. Było to gdzieś
na przełomie lat 73/74. Wtedy to z Wojtkiem
Stefańskim wpadliśmy na pomysł założenia
Klubu .Muzyki Progresywnej. Takiego, w któ­
rym można by posłuchać naprawdę dobrej
muzyki. A nie zapominajmy, że w funty„ą
latach takiej nie brakowało. Zaczynaliśmy od
zera, a plany były aż nazbyt wygóro-wane”.

Ich pierwsze spotkania odbywały się spo­
radycznie, jeszcze w małej salce Klubu „P< d
Przewiązką”. Słuchaczami byli wówczas naj­
częściej koledzy prezenterów, bądź zupełnie
przypadkowe osoby. Była dobra płyta. Jurek
rozwieszał afisz, puszczał wici wśród kolegów.
Przychodzili, słuchali. Mijały miesiące. Roz-
padła się spółka Skarżyński-Stefański. Został

tylko Jurek.

„Najwięcej problemów stwarza zawsze

przygotowanie spotkań od strony technicz­
nej”. Jurek rzeczywiście jest nie tylko pre­
zenterem. Przed każdym piątkowym wieczo­
rem rozwiesza plakaty, ustawia krzesła, za­
miata salę, konserwuje sprzęt. Pomoc ze stro­
ny patronującej Klubowi Politechn*1" '• ża­
kowskiej jest raczej symboliczna. Wydruko­
wano plakaty i sfinansowano spotkanie z Pio­
trem Kaczkowskim. To wszystko.

Regularne spotkania odbywają się od je­
sieni 75 roku v/ każdy (z wyjątkiem wakącji)
piątek o godz. 18-tej. Wstęp wolny, lecz i o to

toczyły się boje. W programie wieczoru pre­
zentacja dwóch płyt z gatunku progrfeSsiv-ro-
cka. Dla porównania puszcza się płyty star­
sze i nowości. Longplaye pochodzą z prywat-
nęj kolekcji Jurka, bądź pożyczane są od ko­
legów. Z tym również bywają problemy, jako
że w muzyce rockowej tzw. „białych kru- łerzy Skarżyński w rozmawia c Piotrem Kaczkowskim. Fot 8AF

kćw” nie brakuje. Klub ma też „swoich” wy­
konawców tan. takich, których nagrań nie

prezentuje się w radio, a są godni uwagi. To
właśnie tu wylansowano Śteve’a Hillage’a,
Śupertratap, PFM czy . Rush. Kto wie, czy
krakowscy melomani nie usłyszeli ich tu po
raz pierwszy.

Przesłuchanie poprzedza krótka historia
wykonawcy, ocena wartości płyty i jej zna­
czenia dla rozwoju muzyki.

T jeszcze tylko prośba o wyłączenie światłą,
nałożenie płyty na talerz gramofonu i salę
Klubu wypełnia, głośna, wspaniała MUZYKA.

„Tworząc Klub miałem na myśli trzy ce­
le, którym miał on służyć: prezentowanie no­
wości i przypominanie płyt zapisanych na

trwałe w historii rocka, nauczenie słuchania
muzyki i odróżniania dobrej Od złej. Wydaje
się, że osiągnąłem to, o co mi chodziło”.

Do Klubu przychodzą głównie ludzie młodzi,
których . gusty, w dużej, mierze kształtuje r

dio, telewizja, słabe dyskoteki. Klub stawia
więc, czoła zalewowi „łomotaniny disco” i pre­
zentuje muzykę naprawdę wartościową. Uczy
swoicłi słuchaczy zupełnie -Innego traktowa­
nia muzyki młodzieżowej. W odczuciach ogó­
łu . rock służy do tańca i wyładowywania
emocji. To spore zawężenie. Muzyka młodzie­
żowa również jest sztuką. Trzeba ją tylko tak
traktować l umieć jej słuchać. W Klubie słu­
chacze .mają więc zagwarantowane warunki

właściwego odbioru. Dobra aparatura, aku­
styką i nastrój spowodowany wygaszeni to

świateł, rąbią, swoje. Odbiorca pozostaje sam

na sam z muzyką.
„Z nieukrywaną radością stwierdzam, że

mojć wysiłki na polu kształtowania kultury
muzycznej u młodzieży nie idą na mąrhe”.

Jurek ma rację. Przeglądałem wyniki an­
kiet popularności przeprowadzanych w Klu­
bie. Zwyciężali wykonawcy tu prezentowaszl
1 lansowani. Najlepiej jednak wymierne efe­
kty działalności Klubu ukazuje ilość osób

obecnych na spotkaniach, a bywają i takie, że

miejsce można znaleźć tylko na podłodze pod
ścianą.

Skoro mowa o odbiorcach. Przeprowadziłem
wśród nich krótką sondę. Co myślą o Klu­
bie? ;z.

Piotrek (19 lat) — „Wspaniały nastrój.
O ileż przyjemniej słucha się dobrej muzyki
w takiej atmosferze i na wysokiej klasy apa­
raturze. Taki Klub to fajna sprawa!”.

Mariusz (15 lat) — „Spodobało mi się tutaj,
choć jestem dopiero czwarty raz”.

Zbyszek (?) — „Poznałem wielu wykonaw­
ców, których do tej pory nie słyszałem ta­
kich jak Styx, Police, PFM. Dowiedziałem
się o nich wielu ciekawych rzeczy. Podoba mi
się to, że Jurek wskazuje nam co. dobre, a co

złe w prezentowanych utworach. A w Klu­
bie najbardziej urzekła ronię atmosfera
spotkań. Tu zupełnie inaczej traktuje się mu­
zykę”.

Newą fórma spotkań sa tzw. ..Wieczory
jednego wykonawcy” będące przeglądem ca­
łej twórczości wybranej grupy. Słucha się
wtedy dó rana. Nie lada gratką dla meloma­
nów okazał się być wieczór „The Beatles”,
w trakcie którego, nie ograniczono się tylko
do muzyki z płyt. Były bowiem i unikalne

filmy; i Slajdy z udziałem tego legenda-rr.—*o
już zespołu. Sporym zainteresowaniem cie­
szyło się również spotkanie, z Piotrem Kacz­
kowskim, który odwiedził Klub wiosną 73 ro­
ku.

Efekty sześcioletniej działalności są więc
widoczne. Jurek nie zamierza jednak osiąść
na laurach. Twierdzi, że w dalszej działalno­
ści Klubu rysują się jeszcze lepsze perspekty­
wy.

„Mam sporo pońtysłów. Na pewno zwiększę
ilość wieczorów poświęconych jednej grupie.
Już jesienią planuję całonocne spotkania
2 Deep Purple, King Crimson, Pink Floyd. Za­
proszę również dobrych radiowych prezente­
rów w celu przeprowadzenia z nimi dyskusji
na temat aktualnego .stanu muzyki progre­
sywnej”.

„Witam Wszystkich bardzo serdecznie w na­
szym. kolejnym spotkaniu w Klubie Muzyki
Progresywnej. Dziś dwie znakomitości: Deep
Purple i Police. Bardzo proszę o wyłączenie
iwiateł...”

DARIUSZ 1ANOCHA
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Jest
F«.a autorem cŁolo M filmów

króżkometrażowych. Bardzo duto
miejsca w swojej twórczości poświę­
ca Pan Krakowowi. Skąd takie zain­
teresowanie tym miastem, jego prze­
szłością, jego aktualnymi proble­

mami?
— Jestem krakowianinem z urodzenia 1 —

można tak powiedzieć — z tradycji. W Kras­
kowie wychowałem się, tu chodziłem do
szkoły. Ód dziecka fascynowały mnie zwy­
czaje i obrzędy krakowskie — Emaus, Lajko­
nik, kolędnicy.- Są to wydarzenia, które głę­
boko utkwiły mi w pamięci, które zawład­
nęły moją wyobraźnią. Stąd długo intere­
sowałem się filmem etnograficznym. Obec­
nie zajmuję Się kulturą i sztuką, i to raczej
sztuką dawną. To także jest związane z ja­
kąś moją tradycją z okresu młodzieńczego,
s gimnazjum. Miałem szczęście uczęszczać
do gimnazjum, w którym nauczyciele potra­
fili autentycznie zainteresować dawną litera­
turą, dawną sztuką. W swoich filmach wiele

miejsca poświęcam Krakowowi. Może to
zabrzmi zbyt patetycznie, ale spłacam w ten

sposób dług wdzięczności Wobec miasta, które
runi® ukształtowało. Przeszłość miasta intere­
suje mnie jako część historii narodu, część
historii kultury polskiej. Bez znajomości prze­
szłości naród właściwie nie może. myśleć o

swojej przyszłości. Jest to sprawą zasadnicza,
dlatego należy pokazywać te fakty z historii
i tych świadków przeszłości — myślę tutaj
o dziełach sztuki i ich twórcach — które by
mogły współczesnych ludzi, a zwłaszcza mło­
dzież, w jakiś sposób zainteresować i zapłod­
nić myślowo. Żeby ci ludzie mieli jakąś war­
tościową pożywkę działającą jako swego ro­
dzaju drożdże, na, których wyrośnie cóś no­
wego.

’
— Tak .tak fe byte * 'sy«ia<wą

portret własny”.
— O właśnie... Sądżę, te te wystawa — ta­

kie jest moje zdanie — nie mogła powstać
W innym mieście i nie mogła być zrobiona

przez innego człowieka. Została ona stworzona
W Krakowie przez krakowianina — dr Ros­
tworowskiego, człowieka, którego sposób
myślenia jest głęboko związany z tradycją
polską. Jeżeli Pan prowadzi jakąś paralelę
między tą wystawą a tyra, co ja robię W fil­
mie, to właśnie wspólne są korzenie — gene­
za, i motywacja.

Fot. Archiwum

— Nacwałlbym właśnie tę eałą serię Pań-
■kieh filmów o Krakowie, transponując nieco

itsawę wystawy, takim „Krakowa portretem
filmowym”.

— Dzieła sztuki — obojętnie czy to będzie
sztuka architektoniczna, malarstwo czy rzeź­
ba — są dla mnie pomostem między tamtym
czasem, w którym zostały stworzone, a dniem
dzisiejszym, współczesnym światem, współ­
czesnymi ludźmi, współczesnym myśleniem.

— W Pańskich filmach widać wyraźnie tro­
skę • zabytki, o kulturę narodową. Nawołuje
Fan do ratowania tyeh niezwykle cennych dla

każdego Polaka wartości. Można powiedzieć.
i* swymi filmami wyprzedził Pan na swój
sposób to, na co czekał cały Kraków — ba.
cała Polska — akcję rewaloryzacji Krakowa.

— Wyprzedziłem o tyle, ża Już od dawna
starałem się zwracać uwagę na te rzeczy. Ja­
kieś podteksty dotyczące tych spraw znajdo­
wały się na przykład w „Straży wawelskiego
skarbca”, czy „Arrasach król3 Zygmunta”. W
całości sprawom ratowania zabytków poświę­
ciłem „Warstwy czasu”. Film został zrealizo­
wany i właściwie dopiero w dwa lata po jego
powstaniu uznano go za coś, co rzeczywiście
jest takie ważne. Dla mnie dużą satysfakcją
był fakt, że film ten otwierał l ogólnopolską
sesję poświęconą sprawom ratowania. zabyt­
ków Krakowa. Stanowił również jeden z argu­
mentów — na kongresie UNESCO — za przy­
znaniem Krakowowi statusu miasta należą­
cego do historycznych centrów światowego
dziedzictwa kultury.

— W Fańskich „krakowskich opowieściach”
tuznaczają się jakby dwa nurty. Pierwszy —

o charakterze informacyjnym — mam na my­
śli m. in. takie filmy, jak „Świątynia Maria­
cka w Krakowie”, „Opowieść o zamka wa­
welskim”, i drugi, bardziej subiektywny, im­
presyjny, czego dowodem znakomite „Arrasy
króla Zygmunta”, „Passacaglia na Kaplicę
Zygmuntowską” czy „Straż wawelskiego
skarbca”.

— Jest to chyba w pierwszym rzędzie
związane z zamówieniem społecznym. W
pierwszym okresie powojennym istniał wy­
raźny podział na film dokumentalny i oświa­
towy, Trzeba było trafiać do ludzi na zasadzie
zajęć niemalże szkolnych. Starałem się zaw-

sza w swoich filmach od tego kartonu nau­
czycielskiego odejść. I mimo że „Świątynią
Mariacka w Krakowie” czy „Opowieść o zam­
ku wawelskim” to takie typowe informaeyjno-
oświatowe filmy, niemniej jednak były one

robione w sposób filmowo przemyślany i upo­
rządkowany. W drugiej połowie lat 50-tych
mogłem wyjść poza pewien profil. Zaczęły
powstawać nieco inne filmy. Pierwszym
moim filmem w tym okresie była „Passacaglia
na Kaplicę Zygmuntowską”. To był już ja­
kiś inny punkt widzenia, inne spojrzenie.

— Bardzo subiektywne...
— Subiektywne, jeżeli chodzi o oko i obie­

kty, jednocześnie, podporządkowane pewnym
ogólnym regułom renesansu. W, tym. czasie
zrealizowałem też „Pasterską opowieść” i
„Gdzieś pod Turbaczem”. Były to filmy, o

charakterze etnograficznym, ale już nie takie
jak dawniej. Były to filmy raczej autorskie.
Podobnie jak „Arrasy króla Zygmunta”,
„Straż wawelskiego skarbca*’, „Warstwy cza­
su” Czy ostatnio zrealizowane „Radości i pasie
Profesora”, w którym starałem się stworzyć
filmowy portret człowieka niezwykle zasłu­
żonego dla kultury i sztuki polskiej — prof.
Jerzego Szabłowskiego.

— Nad czym Pan aktualnie pracuje?
— W tej chwili kończę pracę nad dwoma

filmami. Pierwszy z nich — „Siady na ska­
łach", zrealizowany przy wydatnej pomocy
Muzeum Archeologicznego w Krakowi®, trak­
tuje o. sztuce prehistorycznej, drugi — „Pi­
casso raz jeszcze” poświęcony jest znakomi­
tej wystawie grafiki Pablo Picassa, jaką .ni®
tak dawno mogliśmy oglądać w nasźym mieś­
cie. Poza tym przygotowuję film odbiegający
od mojego nurtu związanego* z historią, sztu­
ki. Będzie to film sięgający do czasów II woj­
ny światowej, mówiący o konspiracji inte­
lektualnej. Pomimo wszelkich starań, jakie
Niemcy przykładali do zniszczenia kultury
polskiej, "działał w Krakowie konspiracyjny
uniwersytet, istniało tajne szkolnictwo średnie,
teatr i studio aktorskie — żywa była plasty­
ka, działali literaci, odbywały się spotkania
i dyskusje. Chciałbym coś r tego pokazać. Ty­
tuł filmu brzmi „Przetrwać". Było wiele fil­
mów ukazujących zniszczenia, martyrologię,
walki partyzanckie, natomiast nie przypomi­
nam sobie filmu, który by ówił o intelektu­
alnej walce narodu o przetrwanie. Poza tym
planuję kolejny film o Wawelu, tym razem

o katedrze wawelskiej oraz o Teatrze Starym
z okazji 200-lecia powstania Sceny Narodowej
w Krakowie.

— A więc kolejne filmowe portrety Krako­
wa. Dziękuję z» rozmowę.

Rozmawiał:

JERZY ARMATA

twcMniinssni

ne spektakle, zobaczyć mo­
dne zespoły i solistów, na­
cieszyć się widokiem idoli ,

spacerujących po ulicach.
Potencjalnie owe atrakcje
znajdowały się w zasięgu
rękii Wystarczyło przysta­
nąć na sopockim deptaku ■
przed licznymi tutaj punk- ,

tami sprzedaży biletów, a- ■
by spełnić swoje ciche ma- ;
rżenie zobaczenia „na ży- ;
wo” głośnego aktora czy i
piosenkarza. Na marże- i
niach jednak często się i

bieżnośei opinii w tej spra­
wie hj/ł list czytelnika
„Dziennika Bałtyckiego”,
który wybrał się na wystę­
py. „Syreny" w Operze Le­
śnej i srodze się rozczaro­
wał. ZaMedli go. poniektó­
rzy wykonawcy, ńie kryją-
cy się ze swoim urlopo­
wym nastawieniem do pre­
zentowanej przez siebie
sztuki, a przede wszystkim
techniczna jakość spekta­
klu (nagłośnienie, oświe-

odpowiedzialności za roz­
wój nasżój kultury. Dzisiaj
stało żię oczywiste, jak
wiele jeśt spraw do upo­
rządkowania także w tej
nieprodukcyjnej dziedzinie.
Między innyrni publiczne­
go przedyskutowania wy­
maga sprawa, której po­
święciłem tutaj kilka szki­
cowych refleksji. Przez,
wiele lat wmawialiśmy
.społeczeństwu, że kultura
jest jego d,obrodziejstwem

___

... tlenie itp.), uniemożliwiać i. Że w związku z tym mu-

kończylo. Kontakt z kultu- jąca jego normalny odbiór, si mu być powszechnie do-
...___________Ji,Cży ■:.« ifedb l:ią. Stęfrng. Vćf! prak^e' bk^e

wszelkie prezentaeje'-- ,»e- teło Się, że z tą dp,stępnoA~
eonowi’ nie mają se.nśti? eta jest. Późnie. Nd rynku

1

r.ą sęzóń.ową.końcży sfe^bo-
uderni-dia-Ą’ •pjiękseóści na

krzykliwej reklamie.
eśzc:”--« fesika tt/go^m śpę'kfBJcl^''i' fe<atrć'l*e Wcale *ie? Nig-:‘eałym^weeó-cariystyeznym^a.ez^yad-żtae.:.

s temu ulice Trojmza-
S sta krzyczały rekla-
B mami: Laskowik i

krfr Smoleń w swoim

kantorku, Szalona lo­
komotywa W namiocie, Sy­
rena na gościnnych wystę­
pach, Jama Michalikowa
zaprasza. W sezonie letnim
od lat ściągają do miejco-
wości nadmorskich artyści

I różnej profesji i miary, co

dziwić nas specjalnie nie

powinno. Atrakcyjne ku­
rorty, tłumy wczasowiczów
żądnych, rozrywki, gościnni
gospodarze zainteresowani

I bogatą ofertą kulturalną w

sezonie turystycznym —

wszystko to posiada siłę
w magnesu przyciągającego
3 zarówno renomowane na-

S zwiska, jak i zwyczajnych
Ichałturszczyków.

Rolę Mekki od lat pełni­

ło Trójmiasto, zwłaszcza
zaś Sopot i Gdańsk. W lip-
cu i Sierpniu tutaj można
było nadrobić „zaległości
kulturalne": obejrzeć gloś-

Kultura sezonowa
można było dostać bilety
od 150 złotych wzwyż. Nie­
które mniej wzięte kabare­
ty ceniły się trochę mniej,
za to imprezy z udziałem
idoli muzyki rozrywkowej
kosztowały grubo więcej.
Nic więc dziwnego, że po
bilety nie ustawiały się ko­
lejki, a na. widowni, zwła­
szcza teatralnej, świeciło
pustkami.

.Ale nie tylko ceny były
odstraszające. Kultura se­
zonowa tym się jeszcze ce­
chuje, że za wygórowaną
cenę oferuje wcale nie naj­
lepsze produkcje. Niektó­
rym artystom wydaje się,
że wakacje nad morzem są
ważniejsze od wieczornych
występów, choć publicz­
ność jest na ogół odmien­
nego zdania, płacąc śłońo
za bilety. Wyrazem roz-

lać mechanizmy czysto ko­
mercjalne, które zachwiały
postulowaną w teorii hie­
rarchią wartości i ważno­
ści i uprzywilejowały two­
ry kultury masowej.

Należy się Cieszyć, że ha
„Dziady” t „Wyzwolenie” w

Teatrze Starym wciąż idą
tłumy, że „kultura wyso­
ka” ma u nas Wysoki pre­
stiż społeczny, Ale ten pre­
stiż będzie wystawiony na

próbę zarówno wówczas,

cie spotkać można zjawiska
podobne, choć nie wszędzie
proces ich, degeneracji za­
szedł tak daleko jak u nas.

Czy tego chcemy czy nie,
uzdrawianie sytuacji musi
się zacząć od, żreWidową-
nia cen za określone pro-
aukcje artystyczne Skąd-

‘ d ^bitne dzMa szfuki fi
inąd słuszna zasada, te % “

dostępne za darmo- g
rozrywka powinna sama ch*jak { wówczas, gdy z fi
na stebte zarobić, aoprowa- J. „sezo^owo. 1

komercyjną” przestaną być g
bilet na wybitne przedsta­
wienie teatralne czy kon­
cert w filharmonii naro­
dowej jest kilkakrotnie
tańszy ód wątpliwych po­
pisów wokalnych trzecio­
rzędnego zespołu importo­
wanego z zagranicy lub
naszych idoli piosenki.

Od Wielu lat narastał
niepokój w środowiskach
ludzi poczuwających się do

dostępne dla ogółu. Tych i
innych dylematów kultury
nie da się jednak rozwią­
zać, ograniczając się do niej
samej. Kultura nie istnieje
w izolacji, jej bolączki i

dewiacje są fragmentem
Większej całości.

EDWARD

CHUDZIŃSKI i

Do blisko półtora tysiąc* Młodych ludzi, w wieku od 15

do 19 lat, zamieszkałych w 4S wsiach gmin: Wejherowo, Wę­
gorzewo, Szamotuły, Ostrów Mazowiecki, Sanok i Biała

Podląśkij;,dQiarli wysłaąnićy Instytutu'Książki i Czytelni­
ctwa Biblioteki Narodowej, by zadać im pytanie: czy czyta­
ją 1 co cżytają. DIS dopełnienia obrazu 1459 ankietowanych
dodajmy, iż w 65 proc, byli to ludzie pracujący, zaś w 35

proc, uczniowie, i to głównie zasadniczych szkół zawodo­
wych.

Intencji badawczych Instytutu bliżej zapewne tłumaczyć
nie trzeba. Warto powiedzieć wszakże, iż podobne badania
innymi wprawdzie siłami prowadzone były w połowie łat

sześćdziesiątych, więc powtórzenie ich dawało skalę porów­
nawczą. Kierowano zaś nimi tak, aby uwzględniać związki
między czytelnictwem a wykształceniem, pracą, także wa­
runkami bytowania oraz poziomem konsumpcji wszelkich
świadczeń kulturalnych. Słowem, osadzoho je W szerokim
kontekście świadczeń kulturalnych, nie abstrahując, rzecz

jasna, od bilansu czasu wolnego młodych.
Otóż 67,5 proc, badanych oświadczyło, że czyta książki.

Rzecz wymaga jednak pewnych zastrzeżeń: czyta, to znaczy

kiedykolwiek jakieś czytało, więc nie jest to równoznaczne
ze stałym czytaniem (tolerancyjne minimum —- 6 książek
roczniak I choć czasem nie potrafiono wymienić autora, ty­
tułu, Wreszcie treści ostatnia przeczytanej książki, to jednak

sam fakt deklaracji „czytam” uv/ażany jest przez znawców

przedmiotu za optymistyczny. objaw; czytanie traktowane

jest prestiżowo, wypada się doń przyznać.
Z bibliotek (wypożyczalni) korzystało 52 proc, młodzieży,

najczęściej zaś i najchętniej robili to uczniowie. To nic no­
wego. Od lat wiadomo, że czytelnictwo osiąga najwyższy
poziom w latach szkolnych, potem gwałtownie spada, zwłasz­
cza W okresie zakładania rodziny i zdobywania pozycji za-

baśń"

ry sy“
wodowej, zaczyna wzrastać pod koniec Wieku produkcyjne­
go, by żnów nasilić się w okresie emerytalnym. Odnosząc to
da ankietowanych Instytutu Książki i Czytelnictwa: wśród
piętnąstolątków. 81 proc, czytających, im lat więcej, tyra Ich
mniej;, wśród dziewiętnastolatków do czytania przyznaj® się
tylko 54 proc. -

'

.

’ 1--

Prywatfte książki w .domach posiadało wprawdzie 66 proc,
respondentów, ale prawie 1/3 ich miała nie więcej niż 5 po­
zycji, a zaledwie 6,5 proc, deklarowało się jako właściciele
biblioteczek liczących ponad 50 tytułów. Pochodzenie więk­
szości tych książek — przypadkowe. Na własną rękę kupo­
wał książki co czwarty badany; liczba kupujących rośnie
proporcjonalnie do wykształcenia. Średnio jedna osoba na­
bywała 1,5 książki na 10 miesięcy kalendarzowych. |Co ku­
powano? Najczęściej lekturę szkolną, rzadko pozycje litera­
tury współczesnej, a jeśli już. to tytuły poświęcone ostatniej
wojnie, na przykład z serii „Tygrysa”. O wyborze książki
decydował tytuł, treść („o miłości”, „ o wojnie”). Nazwis­
kiem autora kierowali się tylko najbardziej wyrobieni czy­
telnicy. Recenzje w prasie, reklamy, programy TV nie miały
praktycznie żadnego wpływu na wybór.

Zaledwie 17 proc, ankietowanych potrafiło prawidłowo
wymienić autora i tytuł jakiejkolwiek polskiej książki współ­
czesnej. Wśród klasyków najpopularniejszy okazał się Bo­
lesław Prus (67 proc, potrafiło wymienić jego utwory), a na

przykład zaledwie 4,5 proc, znało tytuły książek Marli Dą­
browskiej. Prawie 1/3 respondentów nie umiała podać na­
zwiska ani jednego autora polskiego, choć przecież musleli
o nich słyszeć w szkole.

Jako ulubionych pisarzy wymieniano Henryka Sienkiewi­
cza (604 głosy), Bolesława Prusa (184 głosy), Adama Mickie­
wicza (129 głosów). I choć z analizy wypożyczeń bibliotecz­
nych wynikało, że najczęściej pożycza się Kraszewskiego, to
w gronie najpopularniejszych autorów ulokował się on na

końcu listy, (tylko 25 głosów). Wszystko wskazuje na to, że

wypożycza się go często, bo po prostu jest w bibliotece.

KATARZYNA STAWIŃSKA

P
od takim tytułem ukazała się w roku 1068 nakła­
dem Wydawnictwa Literackiego arcyciekawa książ­
ka nieodżałowanej pamięci Kazimierza Wyki, pu­
blikacja z pogranicza literatury i folkloru, która —

nie licząc wtajemniczonych — przeszła raczej bet
większego echa.

Nie będzie zatem od rzeczy sięgnąć po książkę, w któ­
rej znakomity pisarz, krytyk i gawędziarz odsłonił przed
czytelnikiem mniej znane szczegóły z życia i twórczości
naszego narodowego poety C.K. Norwida i — dając wyraz
lokalnemu patriotyzmowi — odtworzył barwny obraz kra­
kowskich obserwacji późniejszego autora „Promethiaio—
na”, nasycony osobliwą aurą maleńkiej Rzeczypospolitej
z okresu, w którym „dawna stolica królewska zaczęła od­
grywać rolę wzruszającego reliktu utraconej świetności

państwa...”
Przedsięwziął był 21-letnl wtedy Norwid tę swoją w

stronę Krakowa peregrynację wiosną 1S42 roku w towa­
rzystwie zamożnego i utalentowanego przyjaciela Władys­
ława Wężyka, zawadzając po drodze o podolkuską wieś
Minogę, w której gospodarował stryj Władysława, Fran­

ciszek Wężyk, jeden z ówczesnych seniorów polskiego piś­
miennictwa. Zaopatrzony w listy polecające do krakows­
kich luminarzy literatury i sztuki, zjawił się Norwid w

Krakowie 19 maja 1842 roku, aby pracowicie spędzić w

nim ponad trzy tygodnie, nawiązując żywe kontakty
również z prostymi ludźmi, których obyczaj i zachowanie
szczególnie go interesowały. Tym bardziej, źe trafił tu
na coś w rodzaju dorocznego festiwalu ludowego folkloru
o bogatym kalendarzu imprez, w którym — jak to wyjaś­
nia K. Wyka — „spotykały się ze Sobą obrzęd i obyczaj
religijny z obyczajem ludowo-zabawowym 1 obyczajem
mieszczańskim. Procesja, Lajkonik, obiór króla kurkowe­
go — to Się otwierało przed przybyszem z Warszawy...”

W oparciu o zachowane źródła, dokumenty a także
własne hipotezy autor opowieści o krakowskim epizodzie
w życiu Wielkiego poety nie szczędzi dowodów na pot-
wierdzerde krakozvskó-folklorystycznych zainteresowań
swego bohatera 1 ze swej strony z niekiedy wręcz prze­

korną wnikliwością tropi najstarsze przejawy krakows­
kiego folkloru 1 obrzędowości tutejszego1 luduź

Interesuje się on również Innymi krakowskimi kon­
taktami Norwida, m. In. odwiedza z nim katedrę wa­
welską, gdzie poeta zachwycał się przede wszystkim
słynną Banderią Prutenorum czyli rysunkami odtwa­
rzającymi chorągwie krzyżackie zdobyte przez Polaków
pod Grunwaldem i prowadzi go do pracowni malarskiej
j.N. Głowackiego, twórcy naturallstycznego obrazu

„Morskie Oko”, którym Norwid szczególnie się zainte­
resował.

Osobny wątek w książce o Norwidzie etanowi relacja
K. Wyki o krakowskich reminiscencjach w późniejszej
twórczości tego poety. Okazuje się, źe poza „folklorys­
tycznym” reportażem krakowskim — echa pobytu Nor­
wida w Krakowie odezwą się najsilniej w dwóch jego
dramatach: „Wanda” i „Krakus”, napisanych w połowie
ub. stulecia. Jak podkreślał prof. Wyka, „te przesycone
staroiytniczą legendą utwory kończą się apoteozą miejsc,
gdzie lud prosty usypał kopce ku czci najpopularniej­
szych chyba bohaterów naszej zamierzchłej przeszłości”,
przy czym unikalny poniekąd w literaturze charakter
ma zdaniem K. VZyki odautorska dedykacja, poprzedza­
jąca miśteryjny dramat o królewnie Wandzie. Oto jej

treść: „Mogile Wandy pad Krakowem w dowód głębo­
kiego poważania poświęca autor”.

Warto, doprawdy, zapoznać się bliżej z dokonanym
przez wybitnego krakowskiego krytyka analitycznym
rozbiorem tych dwóch dramatów Norwida, znajdują­
cych jakże wyraźne analogie w twórczości kolejnego
narodowego poety i krakowskiego zarazem wieszcza --

Stanisława Wyspiańskiego. Przypomnijmy jeszcze za

Kazimierzem Wyką zachwyty Bohdana Zaleskiego nad
pierwszym zagubionym tekstem „Wandy”, która to
sztuka miała być bardzo krakowska „i W miarę wiersza
łatwa, własna,. osobna, a przedrzeźnianie w’ tym krako­
wiaków przędnie...” Nawiasem wspomnijmy, że te właś­
nie krakowiaki określił Norwid jak „najoryginalniejszą
kreację z kreacji ludowych w Europie...”

Tak więc zdaniem K. Wyki „piękne okolice Krakowa
s żywym temperamentem jego ludu pozostawiły u Nor­
wida ślad trwały. Spotkanie z Krakowem było dla do­
robku poety o wiele owocniejsze aniżeli u innych poe­
tów epoki...

Nię sposób w krótkim omówieniu wyczerpać bogatą
treść wymienionej w tytule artykułu książki K. Wyki,
jego barwnej opowieści o C.K, Norwidzie, z którym za

sprawą Profesora mamy okazję zawrzeć bliższą znajo­
mość. Nie trzeba dodawać, źe jest to zarazem okazja do
zawarcia podobnej Znajomości z literaturą tego okresu,
w której wcale wyraźnie odzywają się nie przebrzmiałe
jeszcze echa walki klasyków z romantykami...

Na zakończenie odnotujmy jeszcze wyeksponowaną
przez uczonego wiadomość o tym, jakoby w swej wę­
drówce na Zachód zawadzić miał Norwid o bliskie Pro­
fesorowi Krzeszowice, o czym jakoby miały świadczyć
niezbicie przechowywane ongiś w archiwum krzeszowic­
kiej rezydencji Potockich, sporządzone osobiście przez
Norwida w ramach mecenasowskich zobowiązań „pla­
ny na' chałupy, karczmy i domy dla letników krzeszo­
wickich...”. Szkoda, że wspaniały gawędziarz nie powie­
dział nam, które z tych „monumentów” znalazły w

przyszłości najpełniejsze urzeczywistnienie...

WŁADYSŁAW BŁACHUT Fot. Archiwum
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Ronald Reagan, kandydat na prezydenta
Stanów Zjednoczonych z ramienia Partii Re­
publikańskiej był przez 30 lat aktorem filmo­
wym. O kreacjach jego na srebrnym ekranie
pisze Jonathan Farren na łamach francuskie­
go tygodnika literackiego LES NOUVELLES
LITTERAIRES z 31 lipca br.

Nie warto wysilać pamięci: Ronald Reagan
jest nam raczej nieznany jako aktor i nigdy
nie został dopuszczony do Panteonu gwiazd
hollywoodzkich. Zyskał jedynie trochę roz­
głosu w latach czterdziestych, dzięki filmom
wytwórni Warner Brothers.

A przecież w okresie kręcenia filmu „Kings
Row” w 1942 roku Reagan miał już za so­
bą 27 filmów nakręconych w ciągu pięciu
lat! Kreował w nich kolejno postacie kapi­
tana drużyny piłkarskiej (Knute rockne, all
american), zwykłego rekruta, który staje się
bohaterem (Internationa] Sąuadron), kowoo-
ja z Teksasu źle się czującego w Nowym Jor­
ku (An Angel form Texas',. kadeta (Brother
Rat) i dzielnego obywatela walczącego i

młodocianymi przestępcami (HelPs Kitchen).
Byli to wszystko bohaterowie pozytywni, dla
których umiłowanie gwiaździstego sztandaru
jest największą wartością w świecie. Bryga­
dier dzień i noc czuwa nad tym skarbem.

Oto pokrótce historia kariery filmowej
Reagana:

— Jukę Girl, nakręcony również w 1942 ro­
ku. Był to film z pretensjami do populizmu,
ukazujący nędzne warunki życia wędrownych
rolników z Florydy. Reagan odgrywał tam

rolę człowieka, który potrafił napiętnować
złych pracodawców i odróżnić dobre ziarno od
plewy.

— Sabotaż w Berlinie (1942 rok) nakręcony
w okresie, kiedy kino było jednym z narzędzi
propagandy piętnującej faszyzm hitlerowski.
Ten film Raoula Walsha nie był jednak dzie­
łem zbyt subtelnym. Opowiadał on dzieje
dwóch pilotów amerykańskich wziętych do nie­
woli w Niemczech, którzy mimo niesprzyja­
jących warunków zdołali w końcu zdemasko­
wać zbrodniarza (grał go Raymond Massey).
Zabawne, że w tej opowieści Errol Flynn 1
Ronald Reagan występują solidarnie, podczas
gdy w rzeczywistości mieli krańcowo odmien­
ne poglądy. Charles Highman autor książki
opublikowanej niedawno przez wydawnictwo
Frace-Empire twierdzi, że Errol Flynn był
szpiegiem hitlerowskim.

— Stallion Road (Droga Rumaków — 1947
rok). Po powrocie z wojny Reagan wystąpił w

roli romantycznej, kreując postać młodego
weterynarza, który zakochuje się w młodej
właścicielce rancza (Alesis Smith).

That Hagen Girl (1947 rok). Jakiż piękny
obraz Ameryki, jakie nagromadzenie szlachet­
nych uczuć! W filmie tym wystąpili razem po
raz pierwszy — i ostatni — córeczka Ameryki,
Shirley Tempie, która rzuciła się później w

wir polityki i stała się jedną z najżarliwszych
'

zwolenniczek Nisona i syn (wuja) Sama. Zai­
ste był to triumf futurologii! Treść jest pro­

sta: mała Shirley, porwana prze® zabójców,
zostaje w ostatniej chwili ocalona przez
dzielnego Reagana.

— The Voice of the Turtle (Głos żółwia —

1947 rok). Miłosne perypetie żołnierza na

przepustce (Reagan) 1 młodej aktoreczki (Ele-
anor Parker), którzy spotkali się w czasie
weekendu i zakochali w sobie od pierwszego
wejrzenia.

— Tropie Zonę (1953). Ronald nie ulega cza­
rowi wspaniałych rudych włosów i wężowej
sylwetki Rhondy Fleming, z którą w dwa lata
później spotka się znowu w filmie „Ślub odbę­
dzie się jutro”. Ożenił się bowiem właśnie z

Nancy Davis, dobrze ułożoną aktorką, która
jest jego żoną do dzisiaj. W „Tropie Zonę”
Ronald nie odbiega od tekstu i gra bardzo
serio rolę właściciela plantacji bananów,
zagrożonego przez niegodziwego spekulanta,
który chce od niego odkupić ziemię, ów spe­
kulant nie przebiera w środkach, ale Reagan
do końca panuje nad sytuacją, dzięki swej
miłej i atrakcyjnej żonie (filmowej), Rhodzie
Fleming.

— Law and Order (Prawo i porządek —

1953 rok). W tym westernie z serii B. — Ro­
nald Reagan odtwarza postać szeryfa, który
chce się już zrzec swej żółtej gwiazdy, ponie­
waż jest zmęczony życiem, ale na wezwanie
podejmuje znowu służbę. Popularna postać
pozytywnego bohatera, który liczy tylko na

siebie, aby. uwolnić Amerykę od plugastwa.
— Cattle Queen nf Montana (Królowa prerii

1954 rok). Bardzo słaby western, mimo że zre­
alizował go Allan Dwartrt, jeden z asów ki­
nematografii amerykańskiej. Główna teza —

trzeba odróżnić dobrych Indian od złych. Fa­
buła nie grzeszy nadmiarem niuansów: biedna
mała kobietka z Zachodu (Barbara Stanwyck)
traci ojca, którego w jej obecności mordują
Indianie i ■spostrzega kradzież dokumentów
potwierdzających zakup ziemi indiańskiej.
Dzięki sympatycznemu synowi wodza Czar­
nych Stóp f mężnemu,policjantowi federalne­
mu (Reagań doskonale czuje sie w tej roli)
młoda1 pani odzyska swe dobra. Przedtem je­
szcze Reagan zabija postępowego Indianina,
który ukrył się za drzewem.

— Tennesseee’s Partner, (Ślub odbędzie się
Jutro — 1955 rok). Film ten, uznany przez
Bertranda Taverniera za jedno z arcydzieł
westernu, opowiada o przyjaźni dwóch męż­
czyzn — Ronalda. Reagana i Johna Payne’a
— ściganych przez całe miasto-i zmuszonych
do ucieczki (wraz z czarującą Rhondą Fle­
ming).

,
— Komado na Morzu Japońskim (1957). Pe­

łen wigoru film o wojnie na Pacyfiku. Rea­
gan występuje tam z własną żoną jako par­
tnerką. Gra rolę porucznika, który odważnie
przeciwstawia się samowolnym i nieludzkim
decyzjom dowódcy łodzi podwodnej.

W roku 1968 zostaje gubernatorem Kalifor­
nii, W tym memencie kończy się jego kariera
filmowa.

Fot. W. Klag

Okręg wlelkotymowski znajduje
się w centralnej części Bułgarii,
rozciągając się od Dunaju po gór-'
skie pasmo Bałkanu. Na jego te­
renie znajduje się 14 miast i 143
dużych wsi, podporządkowanych 11

kompleksom administracyjnym, o

znacznych kompetencjach w zakre­
sie spraw socjalnych, ekonomicz­
nych, ochrony przyrody i zabez­
pieczenia interesów ludzi pracy.

Stolicą okręgu jest Wielkie Tyr-
nowo. Siedem kilometrów od niego
znajduje sie drugie na tym terenie
miasto pod względem wielkości —

Górna Oriachowica, Jest to duży
węzeł transportowy, miejsce jed­
nego z 4' w Bułgarii głównych
urzędów kolejowych. Przez Górną
Oriachowicę przebiegają linie kole-’
jowe łączące Dunaj z Bałkanem i

Bułgarią południową. Morze Czar­
ne z Sofią i północno-zachodnią
Bułgarią. W ośrodku tym znajduje
się także nowoczesne lotnisko pa­
sażerskie i transportowe. Trzecim
co do wielkości miastem okręgu
jest położony nad Dunajem ważny
port rzeczny — Swisztow. Znajduje
się w nim jedna z najstarszych
uczelni w kraju: Instytut Finan­
sowo-Gospodarczy im. D. Aj Ce­
nowa. _■ .

Przez terytorium wielko*, yrnow-
skiego okręgu, który od północy

wspiera się o potężną rzekę Dunaj,
przepływają dwie duże rzeki Jan-
tra i Rosica. Na Rosicy. został zbu­
dowany jeden z pierwszych w kra­
ju sztucznych zbiorników wodnych,
dzięki któremu nawadnia się po­
nad trzy tysiące hektarów ziemi.

W przeszłości na terenie /.okręgu
znajdowało się 80 tysięcy biednych
gospodarstw. Wielu Judzi musiało
szukać chleba poza granicami
kraju, tak w Europie jak i Ame-;
ryce. Dziś skoJektywizowana zie­
mia. nowoczesne gospodarstwa rol­
ne o wysokiej specjalizacji; dają
pracę i utrzymanie wszystkim
mieszkańcom tego rejonu kraju.
Część z nich . zatrudniona jest'w
różnych branżach przemysłu elek-.
trotechnicznego, radiowo-telewi­
zyjnego, budowy maszyn rolni­

Fot. Archiwum
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czych, transformatorów, sztucznego
włókiennictwa. i przetwórstwa
warzywno-owocowego. Produkty
wielkotyrnowskie 'Wysyłane są na

eksport, do wielu krąjów Europy,
Azji,:. Afryki; Ameryki Łacińskiej.

Specjalnością rolniczą omawia­
nego okręgu jest produkcja bura­
ków cukrowych, pszenicy i soi. W
miasteczku Pawlifceni znajduję się
nawet instytut państwowy

' zajmu­
jący glę badaniami nad soją. Okręg
pod względem produkcji mięsa,
mleka' i zbóż z przeznaczeniem na

produkcję chleba — znajduje się na

trzecim miejscu w kraju.
Wielkie tradycje ,ma ten region

w hodowli winorośli'. Stąd jest
dzisiaj jednym z największych do­
starczycieli winogron. i win. z tych

owoców, że wspomnieć o znanych
w Polsce gatunkach, jak „Gśmza"
„Cabernet”. „Krew niedźwiedzia”
Tutaj też wyrabia się esencje dla
koniaków „Bliska". ,Słoneczny
Brzeg”, i „Złota Kotwica”

Do zwycięstwa frontu ludowego
9 września 1944 roku wielkotyr-
nbwski okręg był typowym rejo­
nem upraw rolnych. znanym
przede* wszystkim ze swe i bogatej
historii, zabytków i legend sławnej
przeszłości, kiedy to Tvrnowo było
stolica kraju. Dzisiaj ziemie wiel­
kotyrnowskie ; tworzą rejon nowo­
czesnego rolnictwa i przemysłu.
Tylko produkcja płodów rolnych
zwiększyła się tu w stosunku do
produkcji sprzed Wojny pięciokrot­
nie.

Jest wreszcie ten rejon atrakcyj­
nym terenem turystyki krajowej i
zagranicznej — ziemią bogata w

zabytki, ciekawe górskie krajobra­
zy i buina przyrodę.

Wielkctyrnowski okręg i Jego
stolica. Tyrnowo, utrzymuje przy­
jacielskie związki z województwem
krakowskim <i samym Krakowem
oraz, okręgiem połtawskim Ukra­
ińskiej' SBR i okręgiem Telermdń
w Rumunii.

IWAN KOLEW

Dzieńnikarz agencji AP Nicolas B. Tatro po­
święcił swój komentarz porównaniu ról prezy­
denta Sadata I zmarłego byłego szacha Iranu
odgrywanych w interesie Zachodu w Rejonie
Bliskiego i Środkowego Wschodu. W niektórych
fragmentach Tatro, pokpiwa.sobie* nieco z Sada.ta
'i sugeruje, że w Egipcie: może dojść w rezultacie
obćchości amerykańskiej do tego samego co spot­
kało Mohammeda Rezę Pahlawiego.

Prezydent Anwar Sadat, który pogrzebał w ze­
szłym tygodniu swego starego przyjaciela, szacha
Iranu, przyjął po zmarłym monarsze role głów­
nego obrońcy interesów Zachodu na Środkowym
Wschodzie. Rząd prezydenta Timmy’ego Cartera
zachęcał Sadata pomocą wojskową wynoszącą 3.5
mld dolarów, a źródła rządowe powiadają, że

pomoc cywilna do 1975 roku przekroczyła łuż
dwa razy wydatki na odbudowe Eurony (Za­
chodniej) po Drugiej Woinie Światowej w ra­
mach planu Marshalla. „Główna różnica pomię­
dzy Egiptem i Tranem , polega na tym. Trań-

czycy mogli płacić”, powiada pewien dyplomata,
który nie chce ujawnić tożsamości,

W przeciwieństwie do Tranu, Egiptowi brakuje
rozległych złóż naftowych, aby mógł z-^noi-oić
pragnienia żyjącej na ogół w biedzie 42-milio-
no”rej ludności, której roczny dochód wynosi
tylko ok, 350 doi. na jednego mieszkańca. Lecz
podobnie jak zmarły „król królów”, również
Sadat skupił całą władze w swych rękach i przy­
stani! do wcielania w życie programu moderni-
ząeif, uzależnionego w dużym stopniu od imnortu
z Zachodu i stoi też wobec onozycji składającej
się główr.ie z islamskich ortodoksów.

Być może, najbardziej znaczące podobieństwo
tkwi w tvm. że Egipt, podobnie iak Tran, pod ce-

safzem Mohammedem .Rezą Pahlawim, pomaga
Waszyngtonowi stworzyć warunki do przerzuce­
nia sił wo.TSkowyćh

'

w relnn Zatoki Perskiej,
skąd pochodzi większa część ropy naftowej zu­
żywanej przez śwh.t unrzemys’owiony. Niektó­
rzy obserwatorzy dyplomatyczni martwią się w

rozmowach prywatnych tym. co Jeden nazwał
„jrańizacją Egiptu”, obawiając się, że Stąny
Zjednoczone Dopełnia,te same błędy. któr° przy­
czyniły się do obalenia szacha w styczniu 1979
roku przez rewolucjonistów islamskich.

Najbardziej Irańczyków złościła wszechobec-
ność Amerykanów, których w szczytowym mo­
mencie było przeszło 50 tys. Wielu mieszkało w

„małych Amerykach” odciętych c.d społeczeń­
stwa irańskiego, ze wszystkimi wygodami prze­
wiezionymi .z domu, Zarodki takiej dzielnicy
można znaleźć na. kairskim przedmieściu Maadi,

gdzie osiedlili się z rodzinami dyplomaci amery­
kańscy, naftowcy i nauczyciele.

Były ambasador amerykański, Hermann Eilts
wyrazi! przed przyjazdem do Egiptu w zeszłym
roku niepokój z powodu rosnącej obecności We“
•rykańskiej w tym kraju. Wydaje się,- że

'

jak
dotychczas napływ ten znajduje się pod kontrolą.
■Przeciętnego.duia: w Egipcie przebywa 2 tys. .dy­
plomatów, rzeczoznawców wojskowych i biz­
nesmenów pracujących w służbie państwa ame-

amerykańskich wojsk szybkiego reagowania na

pustyniach egipskich, aby przyzwyczaić żołnierzy
USA do terenów na Bliskim Wschodzie i uniknąć
takich kłopotów z jakimi, przyszło się borykać
członkom ekspedycji amerykańskiej, która miała

. w kwietniu ;.br. *jodbić?aB!(ładników Wlfe&iafe £
Misja jąie pńwiocSfń się dlatego, że sprzęt nie

sprawdził się na pustyni irańskiej.
Wi» ' ńr A;

Rzeczoznawcy amerykańscy szkolą pilotów
egipskich i mechaników na odrzutowcach „Phan- .

CZARNO NA BIAŁYM

Prasa amerykańska podała do wiadomości, że były pre­
zydent USA Richard Nixon przeniósł się z Kalifornii do
Nowego Jorku, część gotówki uzyskanej ze sprzeda­
ży pewnych posiadłości kalifornijskich przeznaczając na

poparcie akcji b. aktora R. Reagana. W Kalifornii na-

| tomiast pozostała Patrycja Nixon. która raczej nie
K zdradzała ochoty na dalsze, wspólne pożycie. Nie-
§ które pisma brukowe odnotowały to jako' „rozwód po

kalifornijsk u”. Podobno pani Nixon, przy pomocy pew­
nego, młodszego aktora z Hollywood powróciła do swo­
ich marzeń młodości, gdy właśnie w Kalifornii szyko­
wała się do rozpoczęcia kariery filmowej, zanim pozna­
ła swego męża.

No, - cóż — może były aktor marzyć o wejścia do
Białego Domu, to i może była żona prezydenta, p«
wyjściu z Białego Domu — przejść na biały ekran. W
ramach tej samej partii.

rykańskiego, a oprócz tego ok. 3 tys. turystów
z USA.

„Obecność Amerykanów nie rzuca się w; oczy”,
powiada pewien dyplomatą. Blisko 400 . amery­
kańskich rzeczoznawców wojskowych szkolących
Egipcjan na czołgach i samolotach bojowych
przebywa w Egipcie tylko przez kilka miesięcy
i nie może sprowadzić rodziny — co wydaje się
być przemyślanym działaniem Stanów Zjedno­
czonych. Tym niemniej jednak, jak podają
źródła, pewne instytucje w Waszyngtonie, zwła­
szcza Pentagon, zaproponowały realizację pro­
gramów, które zwiększyłyby widoczną obecność
Amerykanów w Egipcie.

Jeden z takich projektów — odroczonych tym­
czasowo — przewidywał zbudowanie 20-piętro-
wego wieżowca dla ambasady, który dostarczyłby
dodatkowych biur dla dyplomatów i persórielu
wojskowego. Druga propozycja — jak się dowia­
dujemy — 'zakłada szkolenie mających powstać

tom F-4” r.a kairskim Lotnisku Zachodnim. Jak
się sądzi, część rzeczoznawców, stacjonuje-W! po­
bliżu miejscowości Kena na północ od Luksoru.
Sadat dał ostatnio- do zrozumienia, że może rów­
nież udostępnić Stanom Zjednoczonym egipską
bazę lotniczą niedaleko ćzerwonómorskiego por­
tu.Ras. Banas. Źródła podają, że w\ tym celu
trzeba by zbudować nowe pasy startowe, maga­
zyny i domy mieszkalne."

Na arenie wewnętrznej sposób bycia Sadata
różni się zasadniczo od zmarłego szacha. Sadat
jest gorliwym muzułmaninem, który rzadko
opuszcza piątkowe modły południowe w mecze­
cie. Przywódca egipski jest, również aktywnym
politykiem często podróżującym po kraju.

Telewizja państwowa często pokazuje go Jak
przecina wstęgi i kładzie kamienie węgielne. Or­
ganizując państwowy pogrzeb dla wygnanego
szacha, Sadat, Jak się zdaje, zasygnalizował Wa­
szyngtonowi, że jest godnym zaufania sojuszni­
kiem, bardzo oddanym przyjaciołom,

PSIA WIZJA

Niedawno, przed spot­
kaniem zachodnich mężów
stanu w Wenecji, na uli­
cach londyńskiej dzielnicy
Stratford (nie mylić ze

słynnym Stratfordem nad
Avonem, gdzie urodził się
Szekspir!) — pojawiły się
plakaty zapowiadające no­
wą nremierę Royal Theat-
rę. Nie byłoby w tym nie
zadziwiającego, gdyby nie
fakt, źe z afisza wyłaniała
się głowa pudla o rysach.„
rani premier rządu W.
Brytanii, Margaret That-
cher. A tytuł sztuki zapo­
wiadał „odkurzenie Tub
wykurzenie psa”. Na sku­
tek protestów ze strony
członków partii torysów,
dyrekcja teatru zmieniła
tytuł komedii („Krótki
ostry szok”), ale treść jej
wyraźnie sugerowała na­
dal, że chodzi o „szczeka­
jącą” karierę prezesa rady

ministrów w spódnicy.
Czynniki rządowe wpraw­
dzie dały do zrozumienia
w nieoficjalnych wypowie­
dziach, że tekst utworu nie
dotyczy ich szefowej, lecz
wkrótce ukazało się skąpe
oświadczenie, iż trzeba bę­
dzie rozdział subwencji
państowych dla teatrów
„przemyśleć od nowa”,

Czyli, że gdzieś tam był
„pies pogrzebany”TM

CYTATY

• „Uwaga: ulotnił się mój ukochany
chrabąszcz. Ma na imię Konrad. Odesłać do
Marteny'’.

(„Schw&bischę Ztiiung”)

• „Młody człowiek wpadł jej nie tylko w

oko, lecz jeszcze głębiej”.
(„Sunday Times”)

• Promienie te przecinają się bez ładne­
go styku”.

(„Aftonbladet”)

• „30 uczestników wesela brało udział w

nocy poślubnej r.a zaproszenie panny mło­
dej”.

(„Passe Sera”)

• „Burmistrz stracił głowę na posiedze­
niu”.

(„UEspress”)

• „Pozwoliła się zgwałcić, mimo oporów
i jego strony".

(„Bild")

KłraiMMaFik

JAK NOGA
25-letni William Uatiwig, jeden z ulubionych piłka­

rzy wicemistrza zachodnioniemieckiej ligi (HSV), po­
stanowił wakacyjną przerwę w rozgrywkarh wyko­
rzystać jako solista dyskotekowy. Wystąpił uńec na

paru wysepkach greckich wraz z zespołem pilna- i

gtch girlasek, w charakterze piosenkarza. Jego donoś­
ny głos wytrzymał próby es’rady i przetrzymał drwi-
ny krytyki, ale podczas ewolucji tanecznych twawy
futbelista skręcił sobie nogę. I to tak poważnie, ie
nie występuje obecnie na stadionach piłkarskich.

Tak to bptca: śpiewał jak noga, lecz zarabiać teraz

nogą nie potrafi...
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DYREKCJA HUTY ALUMINIUM W SKAWINIE

I DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ
MECHANICZNO-ELEKTRYCZNYCH W SKAWINIE,

ul. Kopernika 13,

przyjmują WPISY uczniów
DO I KLASY NAUKI ZAWODU

w zawodach hutniczo-mechanicznych:
• HUTNIK ALUMINIUM
• ELEKTROLIZEROWY METALI NIEŻELAZNYCH
• SUWNICOWY SUWNICY LEJNICZEJ
• OPERATOR URZĄDZEŃ ODLEWNICZYCH
• FORMIERZ — ODLEWNIK ŻELIWA.

Nauka rozpocznie się 1 września 1980 f. i trwać bę­
dzie 3 lata.

Zajęcia teoretyczne odbywać się będą w Zespole
Szkół Elektryczno-MechanieZnyeh w Skawinie, ul. Ko*

pernika 13, a zajęcia praktyczne w wydziałach mecha-

niczno-hutniczych Huty Aluminium w Skawinie-.

Uczniowie w czasie nauki zawodu otrzymują:
— wynagrodzenie, w granicach od 400 do 1.400 zł

miesięcznie, zależnie od roku nauki,
— po roku pracy ekwiwalent pieniężny za węgiel

deputatowy, nagrodę pieniężną w wysokości 23

proc, wynagrodzenia miesięcznego za pozytywne
wyniki w nauce,

— uczniowie III roku otrzymują dodatek adaptacyj­
ny, w wysokości od 200 do 700 zł miesięcznie,

— pełny asortyment odzieży ochronnej i roboczej,
posiłki profilaktyczne.

Absolwenci szkoły otrzymają zasiłek pieniężny w

wysokości 15.000 zł na zagospodarowanie.
WYMAGANE DOKUMENTY PRZY UBIEGANIU

SIĘ O PRZYJĘCIE:
— podanie do Huty Aluminium w Skawinie o przy­

jęcie do nauki zawodu
— zgoda rodziców na podjęcie nauki zawodu w za­

wodzie mechanicżno-hutnicżym
*— życiorys
— karta informacyjna ze szkoły podstawowej
— 4 zdjęcia do legitymacji
— świadectwo ukończenia 8 klasy szkoły podsta­

wowej
— zaświadczenie o stanie majątkowym.
Szczegółowych Informacji udzielają i podania przyj­

mują:
♦ Dyrekcja Huty Aluminium w Skawinie — Dział

Spraw Osobowych i Szkolenia, tel. nr nr 121, 145
lub Kraków 208-46, 265-40, wewn. 323, 378,

♦ Zespół Szkól Elektryczno-Mechanicznych w Ska­
winie ul. Kopernika 13, tel. Skawina nr 210.

K-5901-5904

A

CHCESZ ZOSTAĆ!

MASZYNISTĄ lokomotywy?

ZGŁOŚ SIĘ
do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

w SAMOCHODOWNI PKP w KRAKOWIE, ul.

SIEMASZKI nr 1 telefon 270-22 wewn. 34-71

kształcącej w specjalnościach:
A

A

A

ELEKTROMONTER

ELEKTROMONTER taboru kolejowego
ELEKTROMONTER trakcji elektrycznej
MECHANIK silników spalinowych
MECHANIK urządzeń kolejowych
OPERATOR ruchowo-przewózowy.

▲
▲

WPISY DO KLAS I na tok 1980/81, pojmują:
O Sekretaria’ szkoły - w godżinach 7-19
O Referat Ogólny Lókomótywówni PKP w Trzebini,

w godzinach 8-14
O Referat Ogólny Lokomofywowni PKP w Krako­

wie- Prokocimiu w godz, 8-14 .

WARUNKI PRZYJĘCIA;
▲ ukończenie szkoły podstawowej
▲ nie przekroczony 18 rok życio
▲ odpowiedni stań żdrćwia, stwierdzony przez le­

karza szkolnego.
W OKRESIE NAUKI UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ:

A wynagrodzenie miesięczne:
- w pierwszym roku nauki - 375 złotych
- w drugim roku nauki - 600 zł
- w trzecim roku nauki - 975 zł

A świadczenia branżowo i socjalne, m. innymi:
- bezpłatne umundurowanie o wartości 1.06Ó zł
- odzież ochronną
- deputat węglowy
- 12 bezpłatnych biletów na dowolne trasy ko­

lejowe oraz bezpłatny bilet na dojazd dó

szkoły
- nagrody z funduszu zakładowego
- bezpłatna opiekę lekarską i lekarstwa
- bezpłatny internat dla chłopców (w Trzebini)

i wyżywienie ta częściową odpłatnością.

Mogą tei brać udział w wycieczkach, rajdach i dołach

turystycznych orat oborach rekreacyjnych, w kraju i ta

granicą.
Szkoła organizuje ponadto corocznie bezpłatny KURS

SAMOCHODOWY PRAWA JAZDY.

ZOSTAŃ UCZNIEM NASZEJ SZKOŁYI

Zdobędziesz atrakcyjny zawód!

DYR.EKC.JA REJONOWA

KOLEI PANSTV7OWYCH w KRAKOWIE,
ul MOGH.SKA 1 K-5292

sa

KURSY

27

jeżyków oucych
dla dzieci i młodzieży

— organizuje „OŚWIATA".
Informacje i zapisy:

• DOM KULTURY
— Kraków, ul. Wrocławska

• DOM KULTURY
— os. Biały Prądnik,
ul. Pacholskiego 8

• KLUB „PODWAWELSKI”
— ul. Komandosów 21

< KLUB OSIEDLOWY
os. Cegielniane, uJ. Borsusza 21

• ŚWIETLICA DZIECIĘCA
— os. XXX-lecia,
ul. Rusznikarska 9

K-5318

PRZETARGI

Wojewódzka Kolumna Transportu Sanitarne­
go w Tarnowie ogłasza, że W DRODZE I
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda:

1) samochód sanitarny m*ki „Fiat 125p”, nr

silnika 297860, nr podwozia 4777535, nr

rej 3008 Ki, nr ewid. 110, stopień zużycia
63 proc., cena wywoławcza 70.210 zł

2) samochód sanitarny m-ki „Fiat I25p”, nr

silnika 295913, nr podwozia 478364, nr rej.
TAR-853P, nr ewid. 107, stopień zużycia
60 proc., cena wywoławcza 80.240 zł

3) samochód sanitarny m-ki „Fiat 125p”, nr

silnika 164580, nr podwozia 475667, nr rej.
ICB-5191, nr ewid. 100, stopień zużycia
60 proc., cena wywoławcza 60.180 zł

4) samochód sanitarny m-ki „Fiat 125p”, nr

silnika 297341, nr podwozia 476245, nr rej.
KB-5384, nr ewid. 101. stopień zużycia
60 proc., cena wywoławcza 80.240 zł

5) samochód osobowy m-ki „Gaz 24 Wołga”,
nr silnika 10181, nr podwozia 71270, nr rej.
TAR-019B, nr ewid. 30, stopień zużycia
55 proc., cena wywoławcza 121.500 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 16 września 1980
roku, o godz. 10, w WKTS — Tarnów, ul. Ro-
goyskiego 25.

W przypadku nie dojścia przetargu do «kut-
ku w pierwszym ustalonym wyżej terrńinie,
sprzedaż na warunkach drugiego przetargu od­
będzie się w dniu następnym, o tej samej go­
dzinie i w tym samym miejscu.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
Osobiście wadium w wysokości 10 proc. cenv

wywoławczej, w kasie WKTS Tarnów, ul. Ro-
goyskiego 26, najpóźniej w dzień przed prze­
targiem.

Samochody można oglądać w miejscu prze­
targu, we wtorki i czwartki, w godz. od 9 do 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu bez obowiązku podania przyczyn. K-5921

31 sierpnia
Lajkonik"

wzbogaca grę premiami pieniężnymi
od 200 do 100.000 zł

oraz atrakcyjnymi nagrodami
rzeczowymi jak:

+ SAMOCHÓD OSOBOWY

4 TELEWIZOR KOLOROWY
+ PRALKI AUTOMATYCZNE
♦ WYCIECZKI DO ZSRR.

W „Małym Lajkoniku"
wygrywają 3 trafne skreślenia
w I losowaniu (zamiast premii na

końcówki banderol). K-5827

UWAGA ABSOLWENCI
LICEÓW OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH!

KUKSY
• KREŚLEŃ TECHNICZNYCH

(maszynowych, budowlanych),
♦ KOSZTORYSOWANIA ROBÓT

BUDOWLANO-MONTAZOWYCH
4 LABORANTÓW CHEMICZNYCH

ORGANIZUJE

ZAKŁAD DOSKONALENIA
ZAWODOWEGO W KRAKOWIE

Informacje i wpisy: Kraków, ul. Dietla 38,
tel. 639-11 de ii, w godzinach 8—17.

Mieszkańcy Krzeszowic i okolicl
Zakład Doskonalenia Zawodowego

organizuje
w Ośrodku Szkolenia Zawodowego

w WOLI FILIPOWSKIEJ

KURSY
♦ KWALIFIKACYJNE

(nauka w niedzielę)
♦ dla wiejskich rzemieślników

budowlanych
♦ palaczy kotłów c.o. i kotłów

wysokoprężnych
♦ spawania elektrycznego

Informacje i wpisy: Wola

stara, szkoła, tel. 207-03

i gazowego

Filipowski,

K-5204

PZU informui&!
iRSPĘKTOBĄTY PAŃSTWOWEGO ZAKŁADU

UBEZPIECZA

działające na terenie woj. ni. krakowskiego
ZATRUDNIĄ

posrednikiw iiliezpieczeiiiiiwycli
A

A

A

♦

♦

♦

Nauka

na warunkach umowy o pracę

pośrednikami mogą być osoby posiadające
średnie wykształcenie, dobry stan zdrowia,
nienaganną opinię i umiejętność nawiązywania
kontaktów z ludźmi

pośrednicy zawierają w terenie, w imieniu
PZU, umowy ubezpieczenia i inkasują składki

ubezpieczeniowe
wynagrodzenie pośredników jest prowizyjne,
a wysokość zarobków nieograniczona.

Zgłoszenia zainteresowanych przyjmują
IV i V INSPEKTORAT PZU w KRAKOWIE,
ul.1MAJA3
INSPEKTORAT PZU w MYŚLENICACH,
ul. PONIATOWSKIEGO 3

INSPEKTORAT PZU w PROSZOWICACH,
ul. KOLEJOWA 1

♦ VI INSPEKTORAT PZU w KRAKOWIE-
NOWEJ HUCIE, Osiedle OGRODOWE 17

K-5898

Sir «■

POMATURALNE

KURSTj
o KRESŁEn

TECHNICZNrCH
* DEKORATORÓW

WNĘTRZ
♦ KIEROWNIKÓW

ZAKŁADÓW
SASTRONOMICZ-
NYCH

— organizuj. „Oświat."
— Kraków, ul. Mazowiec­
ka 2S, tel. 394-23 oraz

Krowoderska 1», tel.
2IS-99, w godB. 10—11.

AUDIOWIZUALNE

KURSY
języka

W ANGIELSKIEGO
4 NIEMIECKIEGO

— organizuje
„OŚWIATA”,

informacje i źapisy: Kra-
ków, ul. Krowoderska IB,
w godz. to—17. K-531S

KRAKOWSKIE ZAKŁADY SODOWE

w KRAKOWIE, ul. ZAKOPIAŃSKA 62,

w porozumieniu z Krakowską Komendą
OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY organizują

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY
dla młodocianych dochodzących

Młodzież, w wieku od 1ó do 18 lat,

chętna do pracy i nauki

w zawodzie ślusarza i tokarza

A

A

Lokale
A

A

A

CIĄGNIK C-4011 w bar­
dzo dobrym stanie (silnik
po wymianie 200 mig) oraz

przyczepę samowyładow­
czą — pilnie sprzedam. —

Zgłoszenia. — Franciszek
Mundała, Ńiedzleliska 114,
gmina Szczurowa, woj.
tarnowskie. te-35850

MAŁŻEŃSTWO, cudzo­
ziemcy (Grecy), poszuku­
je M-4 z telefonem lub
domku jednorodzinnego w

Krakowie, Łódź, telefon
738-26.

MIESZKANIE spółdziel­
cze M-4, komfortowe w

Nysie, żartiletiie na podo­
bne lub większe w No­
wym Sączu. Zgłoszenia:
Ryszard Grabowski, ul.
Kossaka 21/15, 48-303 Ny­
sa.

Sprzedaż

proszona jest o . zgłaszanie się w Dziale Kadr i Szko­
lenia Krakowskich Zakładów Sodowych w Krakowie,

ul. Zakopiańska 62, parter, pokój nr 6.

W Zakładzie organizowane jest Podstawowe Studium
Zawodowe, umożliwiające ukończenie szkoły podstawo­
wej oraz przyuczenie do zawodu, w okresie 12 miesięcy.

Ponadto zakład gwarantuje bezpłatne posiłki rege­
neracyjne, obiady po zniżonych cenach oraz inne
świadczenia przysługujące pracownikom KZS.

Hufiec rozpoczyna działalność w miesiącu wrześniu
1980 r.

Zgłaszając się do Hufca należy przedłożyć ostatnie

świadectwo szkolne, wyciąg cktu urodzenia lub dowód

osobisty rodziców (do wglądu) oraz 3 idjęcia typu le­
gitymacyjnego. K-5862

STW ODDZIAŁ TRANSPORTU MLECZARSKIEGO

w KRAKOWIE, ul. BALICKA 100 - tel. 717-77 wewn. 223

oraz

PLACÓWKA w NOWEJ HUCIE, ul. MAKUSZYŃSKIEGO 4

telefon 467-99, 467-22, wewn. 72

natychmiast
2 DYSPOZYTORÓW transportu samochodowego
KIEROWCÓW z I HI kat. prawa Jazdy
KONWOJENTÓW
BLACHARZY

SPAWACZY

PORTIERÓW
ROBOTNIKA placowego

X-

ZATRUDNIĄ
▲
A

A

A

A

A

A

A uczniów do praktycznej nauki zawodu
MECHANIKA SAMÓCHÓDOWEGO-KIERÓWCY

Dla konwojentów zorganizowany zostanie na terenie

zakładu KURS BRAWA JAZDY.

Godziny pracy dla kierowców i konwojentów do

uzgodnienia - (praco w dzień lub w nocy).
Do pracy w nocy zapewnia się dowóz Zakładowym

środkiem transportowym.
D'a zamiejscowych hotel pracowniczy.

Zapewnia się również ulgowe karty stołówkowe,
O posiłki regeneracyjne 0 odzież ochronną i

roboczą O wczasy O kolonie O obozy dla dzieci
I młodzieży. - Warunki płacy wg nowych zasad

obowiązujących w transporcie, w systemie akor­
dowym | czasowo premiowym.

SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELAJĄ
Działy Służb Pracowniczych:

A w Krakowie, ul. Balicka 100 - telefon 1M-T!

wewn. 223

A w Nowej Hucie, ul. Makuszyńskiego nr 4 -

telefon 467-22 wewn. 72.

Dojazd do praey: w Krakowie tramwajami linii nr 8 I 12

do os. Widok, a następnie autobusem nr 126 + w No­
wej Hucie tramwajem linii nr 5 iub autobusami 138 i 122

i

KURSY
♦ obsługi suwnic,
♦ dźwigów towarowo-

osobowych,
+ AUTOKLAWÓW,
♦ kierowców wózków

akumulatorowych
organizuje

Zakad Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie,
Informacje 1 Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA S»,
teł. <39-41 do 44.

w godzinach t—17

•MMMMMMM

ABSOlWENCi SZKft PODSTAWOWYCH
KOMBINAT BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO

W KRAKOWIE, os. TEATRALNE 9

ogłasza WPISY
na rok szkolny 1980/81 - do pierwszej klasy

Zasadniczej Szkoły Budowlanej Przyzakładowej
Filia w Skale przy KBM w zawodach:

' O TECHNOLOG ROBÓT WYKOŃCZENIOWYCH
ó TECHNOLOG MONTAŻU BUDOWNICTWA.

WARUNKI PRZYJĘCIA:
A ukończony 15 rok życia, o nie przekroczony 17
A ukończone VIII klas szkoły podstawowej

L A dobry stón zdrowia.
t 3^YMAftANE bÓKUMENTY przy przyjęciu:
ppodanie -r życiorys .

— .świadectwo, z kl, yn i Vin szkoły
podstawowi karta Ińferrftaćyjna ze szkofy podstawowej —

| odpis skróconego aktu urodzenia — świadectwo zdrowia wy­
dane przez lekarza szkolnego —cztery fotografie

i Nauko w Zasadniczej Szkole Budowlanej trwa trzy lata.
Uczniowie odbywają praktyczną naukę zawodu w zakła-

■ dzie pracy 3 razy w tygodniu i otrzymują wynagrodzenie
I w wysokości:

A w pierwszym roku nauki - 520 złotych
A w drugim roku nauki - 1000 złotych
A w trzecim roku nauki - 1 .600 złotych.
W trakcie nauki uczniowie otrzymują bezpłatnie:
ubranie robocze <O sprzęt O> narzędzia pracy O
codzienne posiłki regeneracyjne O oraz ubrania

wyjściowe.
Gwarantuje się zakwaterowanie uczniów w internacie.

Podania należy składać osobiście lub przesłać pocztą.
SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELAJĄ:

- Kombinat Budownictwa Mieszkaniowego w Krako-

wie-Nowe; Hucie, osiedle Teatralne 9, Dział Kadr
i Szkolenia, pokój nr 5, telefon 486-22 wewn. 115

- oraz Filio Zasadniczej Szkoły Budowlanej w Skale,
ul. Langiewicza, telefon 24.

Kupno

DO Volkswagena kuplę
silnik 1200 w dobrym sta­
nie. Czarny Dunajce, tel
713-15. S-32802

ZAMIENIĘ we Wraela-
wili, iv novzym bUdówbi-
ctwie, 2 pokoje z kuch­
nia, 46 m kw., na podo­
bne w Zakopanem lub

mały domek w okolicach
Zakopanego. Wiadomość:

Wojciech Glista. Wro­
cław, ul. Wieczorka 132

I

Krokowska Fabryka Kabli i Maszyn Kablowych

w porozumieniu
z Wojewódzką Komendą OHP w Krakowie

przyjmuje wpisy do

OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY
typu dochodzącego

dla młodzieży w wieku 16—18 lot

(dziewcząt I chłopców)
JUNACY HUFCA MAJĄ MOŻLIWOŚĆ:

A

•<

A.

ukończenia szkoły podstawowej, w ramach Pod­
stawowego Studium Zawodowego
ukończenia kursu przyuczenia do zawodów;
- operatora maszyn i urządzeń do produkcji

kabli
- ślusarza - stolarza - hydraulika
- murarza — malarza

korzystanie z szeroko rozbudowanej bazy so­
cjalno-bytowej KFK

uprawiania dyscyplin sportowych w Klubie

Sportowym „Kobei”

rozwijania zainteresowań plastycznych, fotogra­
ficznych, muzycznych, turystycznych itp.
w ramach wypracowanego Funduszu Akcji So­
cjalnej Młodzieży udział w atrakcyjnych kur­
sach; wycieczkach krajowych, zagranicznych itp.

PRZYJEŻDŻAJĄC DO NAS tabierzcie również ze sobą
koleżanki i kolegów!

Wpisy przyjmuje i informacji' udziela: - Krakowska

Fabryka Kabli - Kraków, ul. Wielicka 114 - (dojazd
z Dworco Głównego PKP tramwajem nr 3). — Telefony:
633-00, 646-80 — centralą ■O nr nr wewn. 10-64 Dział
Szkolenia Zawodowego O 10-62 Dział Spraw Osobo­
wych ♦ 13-44 Komenda OHP. K-4781
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W Hucie im. Lenina

W głos robotników
mlastók

Studenckie sprawy

trzeba uważnie się wsłuchać

Czy zarządzenie
zostanie zmienione?

Niedawno pisaliśmy o problemie wynajmu mieszkań
dla studentów w związku z nowymi przepisami mieszka­
niowymi, w świetle których osoby wynajmujące pokoje
żakom nie będą zwolnione z opłat za nadmetraż. Zarzą­
dzenie to zrodziło obawy, że Biuro Kwater przy ZI<
SZSP, pośredniczące dotąd z powodzeniem pomiędzy oso­
bami wynajmującymi pokoje studentom, a nimi samymi

. straci rację bytu, albo też cały proceder przeniesie sio

. poza sferę kontroli Biura, a ceny za mieszkania -- i
>. tak znaczne — osiągną sumy za duże na studencką kie­

szeń. Skądinąd przecież wiadomo, że 10 tys. studenłów

spoza Krakowa nie otrzyma w tym roku miejsc w aka­
demiku. a Biuro dla 5—6 tys. osób zapewniało kwatery.
Sierpień i wrzesień — miesiące tuż nrzed rozpoczęciem
roku, akademickiego obfite były w oferty, gdy teraz...

„Zgłoszono dotąd tylko około W00 ofert, podczns odu
. w roku ubiegłym o. tej porze mipyśmy urt d?pop-ezu t?Hf

— mówi przewodniczący ZK SZSP MACIEJ BFIZKZTŃ-
SKI. Potencjalni wynaiemcy przychodzą worawdzie d"
Riura nadal, ale, głównie, po to, nbj) ..zbadać nptuacie"
Pytają, czy bodzie zmiana przepisu, czy lei nie i od tego
uzależniają swoja decyzje o loynajmie mieszkania. A my

- na razie nic konkretnego nie loiemy. Órganizncia stu-,
dencka wystąpiła do władz miasta ~ pismem ilus^ru^a-

, cym cała sytuacje i ewntuolne konsekwencje jakie pocią­
gnie za sobą zarządzenie. Odr>ondadn!<’ pisma skierowó.ne
zosHały prze? władze miasta, i ZG SZSP do M>n!s*erxtv:a

’

Administracji,, Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowi­
ska i wszystko wskazuie na to. że niejortunne zarządze­
nie .zosfenie uchylone. Snratca. jest jednak pilna i nic cier­
piącą zwłoki, bo przecież rok akademicki za rasem. W
tym wszystkim, jest iednak jeszcze inny problem,. Zada-
iem$j sobie pytanie dlaczego przenisy zostały lóyda.ne ber

. konsultacji z organizacją studencką? '~i.kt. riie pomyślał
o konsekwencjach jakie mogą zrodzić?" (Iw)

Od paru dni przebywam co­
dziennie w Hucie, starając się
na bieżąco wsłuchać w napięty
tpn dyskusji a itakżę rozmów,
jakie z robotnikami prawie
wszystkich wydziałów prowa­
dzą przedstawiciele dyrekcji.
Komitetu Fabrycznego PZPR,
związków' zawodowych. Załogi
formułują wiele postulatów,
spośród których znaczną część
można było zrealizować o wiele
wcześniej, gdyby zawsze uważ­
nie odpowiedni ludzie chcie-
li' wsłuchiwać się w glos ro­
botników. Wiele z formułowa­
nych postulatów już, częściowo
zostało rozwiązanych — choć­
by przez wyniki wczorajszego
Plenum CRZZ. Pozostałe — do­
tyczące płac, zasiłków rodzin­
nych, dodatków za szkodliwą
pracę, przedłużenia płatnych
urlopów macierzyńskich, sen­
sownej polityki v’ sprawach
cen. zwłaszcza artykułów żyw­
nościowych., problemy szeroko
pojętej demokracji socjalisty­
cznej i samorządności, spra­
wiedliwego podziału premii i
w ogóle dóbr jakimi nasz kraj
dysponuje, przerosty admini­
stracji i biurokracji, sugestia,
aby od
zaWsźe
góry —

zawsze

nia w

przekazu o wszystkich proble­
mach Masy robotniczej

’ kra­
ju — te postulaty sa z ogrom­
na uwaga wysłuchiwane i o-

biecuje się możliwie szybkie

dziś każdy głos z ddu
baz zakłóceń szedł do
a tym 'samym sprawa

rzetelnego informówą-
środkacb masowego

uwzględnianie - ich, z pomocą-
władz centralnych.

Wczoraj znowu spędziłam w

Hucie kilka godzin. Niektóre z

zebrań i dyskusji — w zasa­
dzie wnększość — odbywają się
bez przerw w pracy. Niektó­
rym towarzyszą przerwy. Pi­
saliśmy o przerwach ha walco-
wni-zgniątaczu, slabingu i w

zakładzie mechanicznym —-

które już pracują bez zakłó­
ceń. Poprzedniej nocy nastą­
piły przerwy w pracy’ trans­
portu kolejowego i samochodo­
wego HiL, które w bardzo isto­
tny sDOsób zakłóciły, pracę ca­
łego Kombinatu na przeciąg
paru gp.dzin. Wiączcrem . tego
samego dnia Huta ponownie
w całości podjęła pracę.

Robotnicy — świadomi czym
jest dziś praca -;— wierzą, że
wszystkie ich postulaty będą
wnikliwie i uczciwie rozpatry­
wane., Niektóre ,z nich — głó­
wnie nlecowe — są niestety
nierealne w takim kształcie,
w jakim sie je proponuję.
Przysporzyłyby ■rynkowi —

będącemu w niezwykle trudnej
sytuacji — nowych, riię mają­
cych pokrycia w towarach pie­
niędzy. Ale pozostałe? Czy
można uznać za niesłuszny po­
stulat sprawiedliwego dzielenia
talonów na atrąi-óyine i de­
ficytowe towary? Postulat użyr
wania kosztownych przecież w

eksploatacji samochodów służ­
bowych rzeczywiście wyłącznie
Ho celów związanych z pracą?
Zmniejszenia wydatków nw ce­
lę renroźentacyjne w zakła-

dach prący? ~ a takie między
innymi, stawiali pracownicy
zakładu stalowniczego.

Nie sposób w tsj krótkiej in­
formacji wyliczyć wszystkie
sprawy, jakie podejmują pra­
cownicy HiL. Trzeba koniecz­
nie jednak podkreślić, że dy­
skusjom, rozmowom z przed­
stawicielami władzy czy nawet
— krótkotrwałym na szczęście
— przerwom w pracy towa­
rzyszy zachowanie pełnej dy­
scypliny i poczucia troski o

dalsze losy kraju. Robotnicy
podkreślają konieczność ochro­
ny sprzętu i wskazują na fakt,
że marnotrawstwo, jakie mia­
ło miejsce w wielu zakładach:
od. dziś miejsca mieć nie po­
winno,

Trudne są i bardzo odpowie­
dzialne rozmowy robotników;
z władzami. Trudne dla obu!
stron — bowiem reprezentanci!
władzy niemowę i nie powin­
ni ofiarować wiecej niż stać na
to kraj, z drugiej strony naro-f
sło w Hucie zbyt wiele spraw!
nie rozwiązanych, które po­
winny być załatwione znacznie
wcześniej. Do spraw nowohuc­
kich jeszcze powrócimy — na

razie dla kraju najistotniejsze
jest to, czy Huta pracuje. Bo­
wiem robotniczych postulatów
■nie sposób snęłnić inaczej, rnż

tylko praca stwa^zajac możli­
wość nowych środków. Wj
chwili gdy piszem.y te słowa —

wszystkie zalrtądy i wydziały
Huty są w ruchu.

TEATRY

Aleksandra

MINIATURA (pl Ducha 2): S
Mrożek: Policjanci - 19 30, F
GATELA (Karmelicka 6):
Kwiatkowski: Romek i Julka

19.30, MUZYCZNY (Lubicz 43):
Zeller: Ptasznik z Tyrolu — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa
Mar.cinkówna 1 .1. Nowak:

czy Manda — 10.

Pozostałe teatry nieczynne.

DOROTA TERAKOWSKA

BOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 40):
Zemsta różowej pantery (ang. 12

iat) *»/oom — 16.45. KIJÓW (Kra­
sińskiego 34): Obcy - 8 pasażer
„Nestromo” (ang 15 lat)
— 15.45. Halr (USA 15 lat.)
— 18, 20.1S. KULTURA (.Rynek
CR. 27); 1 Wyspa skazańców (meks
13 tat)' »/ot> - 8. 12.15, 14
Bitwa o Midwęy
♦»/ooo«.,_ to, tg.
DIA (Lubicz 15):
USA 13 lat) ł**/ooo - 1(1, 12.30, 15
17.30. MIKRO (Dzierżyńskiego 5).

Zabawka (fr. 12 lat) **/c0. - 16. 18,
20. PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21): Przygody Robinsona
Kruzoe (radź, b.o) **/“» — 15.30,
Prawdziwe życie Drakuli (rum. 15

lat) »/9»—.1 7. SFINKS (os Górali):
Ojciec królowej (poi. b.o)
*/0« - 16, 13. 20. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 101 Przyby­
wa Jeździec (OSA 15 lat) ***/oe» -

15.30, 18, 20.13. ŚWIT MAŁA SA­
LA: Odrażający, brudni, źli. (wł
18 Ia’> «. -*ł/oóo _■ 75 17.15. 19
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os
Na Skarpie 7): Przypływ uczuć

(fr. 13 lat) «/oo - 15.45, 18. 20 15.
UCIECHA (Boh Stalingradu 16):
Dziedzictwo (ang. 13 lat; */o:o -

10. 12 .15.. 15.45, 13. 20.15 UGOREK

(os. Ugorek): Ulzana wódz Apa­
czów (NRD b.o.) - 15, 17. 19,
WANDA (Waryńskiego 5): Wuja-
sz.ek Marin miliarderem (rum. 12

lat) */<» — T5 45. Chiński syndrom
(USA 15 lat; »*»/ooo .

WARSZAWA (Stradom
fesor Wilczur (poi 12
Znachor (poi 12>: lat)
WOT NOSC (18 Stycznia
(USA 18 lat) ****/oo -

15.45.

tfi. 20 15

(USA 12 lat)
MŁ. GWAR-

Serplco (wł

W trosce o estetykę
Śródmieścia

W śródmieściu Krakowa
znajduje się wiele pięknych i
starych kamieniczek. Jedne są
malownicze, o ciekawych roz­
wiązaniach architektonicz­
nych. Inne natomiast brzyd­
kie. szpecące wygląd miasta
Najczęściej nie przedstawiają
już 'większej. wartości użytkn-
yvo-zabvtkówęj. a z ozdob­
nych niegdyś elewacji pozo­
stały już tylko odrapane ścia­
ny.

Te ..pozostałości historii’
stwarzają obecnie wiele kło­
potów ich mieszkańcom. Ka­
mienice pozbawione bieżącej
wody, gazu, z dziurawymi
stropami i odlatującym da­
chem mogą stać się przyczy­
ną wielu wypadków Stąd też
dla władz dzielnicy ich los
był z góry przesądzony. Zo­
staną rozebrane, bądź ze

względu na zmianę przezna­
czenia terenu wokół nich,
bądź też z powodu nieopła­
calności przeprowadzania
ewentualnych remontów.

kamienice zlokalizowane
w centrum i na głównych c

gach komunikacyjnych, a icn
wygląd zewnętrzny psuje es-

tetyke miasta. Dlatego też w

bieżącym roku zaplanowano
orzeprnwadzeni.p 55 rozbió­
rek starych
śródmieściu.’
stało już
względu na zmianę zabudowy
terenu ? budownictwa niskie­
go na wysokie Pozostałe cze-

kaią w „kolejce”.
Do wyglądu dzielnicy po­

winny się również przycz.ynić
óziałania podjęte przez aclmi-

bu-
Zo-
za-

niśtratorów i dozorców
dynków nie wyburzanych;
stali oni zobligowani dó
prowadzenia i utrzymywanie
w czystości zarówno obiektów
jak i ich podwórców. Pozosta­
łe im tylko życzyć, aby z na­
łożonych zadań wywiązywali
sie należycie, jako że stare ka­
mieniczki są wciąż wizytów­
ką równie starego Krakowa.

(D. ŁAN.)

SKODA

27
SIERPNIA

Józefa

jutro

GALERIA DESA
biżuterii

(An-
Ła-

różne
ZPAF

ol im-

(10—17).
3): Wystawa

GALERIA ZPAF

Wystawa Zbigniewa
pt. Fotografie

GALERIA
. .Rysunek

Lucjana Ząbków-

(Jana
(12—19).
ny 3):
gockiego
- (10—18). i

(Floriańska 34):
pijskl” Józefa

skiego (10—18) GALERIA „PRYZ­
MAT" (Łobzowska 3) (10 18> GA­
LERIA SZTUK) WSPÓŁCZESNEJ
(Stolarska 8- -10); Wystawa sukien
- Alfa Srodoń, biżuterii — Zu­
zanna Babińczuk- Węcławowlcz -

(12—19). PAŁAC POD BARA­
NAMI (Rynek Główny 27). Wy
stawa fotograficzna „Ocallc - to

nasz obowiązek” (14--20) KLUB
MP1K (Mały Rynek 4> CZYTEL­
NIA: (10 -21) GALERIA: Wystawa
malarstwa Nicolai Constantiri z

Rumunii - (11—19) KLUB M.P1K

:pl Centralny) CZYTELNIA (10
-20) GALERIA: (10-20) DWO­

REK JANA MATEJKI w Krzesła
wicach (Kruczkowskiego 15)
(3—14.30, wsi. wal.).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SA­
LE- WYSTAWOWE (3 Maja)
(9—14, 16—18), MUZ. REGIONALNE

(Sobieskiego 3): (W—- 15, 16—13).
MDK (Reja 5): Wystawa malar-

Ktngl Walusiewśkiej (3—13),

CHIRURGICZNY: Wrocławska

1, CHIRURGII DZIFC.: Prokęcim,
LARYNGOLOGICZNY: Wrocław­
ska 1. UROLOGICZNY: Wrocław­
ska 1, OKULISTYCZNY: Witko-
wice.

• 18, 20 ?X)
5)- Pro-

lat) ~ W.

13 20

!)■ FI.S .T
- 10, 12 15.

Ucieczka na Atenę rang 15
lat) »/ooqo - 13. 20.15. IVRZOS (Za­
mojskiego 50): Lęk wysokości
(USA 15 lat) **/oo3 — 13. 13, 20.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 7H;
Król Cyganów (USA 13 lat) ♦#/cco
— 13.45, 18, 20.15

Raba:
**/oe>

Różowe

budynków
29 kamienic
rozebranych

Pasja
GDÓW

sny
KRZESZO-

Nowości: Trzęsienie zle-

Pozostałe kina nieczynne.

W

ZO-
ze

(jug la lat) */o°
— Czar: Pasła (poi
SKAWINA - Hutnik:

15 lat) **/»». WIE-
Górrtik: Zbrodnia w

klubie tenisowym (jug. 13 lat) */,=°

Podwawelskiego ekipy MFEC pracują przy ■wymianie sieci c.o. I’u-
:mu techncb'g;ą bezkanalową były przyczyną częstych —■w'ostatnich

kompleksowej wymiany sięci. Prące trwają już od kil-

Na terenie osiedla
ry ułożone 10 lat te
latach — awarii stąd kouiccznoś
ku. miesięcy, nasiliły się jednak w ostatnim okresie, bowiem do rozooczęcia sezonu grzew­
czego nie porost-łó już wiele czasu. Jak zapewnia dyrekcja MPEC roboty zakończone
zostaną pod koniec września. Fot. W.

Co słychać
W

podkrakowskie lasy

Na skrzyżowaniu ulic Dietla
i Bohaterów Stalingradu trwa
obecnie wymiana sygnalizacji
świetlnej. Prace prowadzone
przez Kort Iowy Zakład Zabez­
pieczenia Ruchu i Łączności
rozpoczęte z początkiem sierp-

nia trwają do tej pory m. in.
dlatego, że pracuje tam tylko
dwóch pracowników. Włącze­
nie nowej sygnalizacji przewi­
dziane jest w końcu bieżącego
tygodnia.

WCZORAJ: $ w sklepie ju­
bilerskim w os. Urocze klient­
ka pragnęła nttbyć sztućce w

cenie blisko 3500 zi, nie mogła
jednak obejrzeć towaru albo­
wiem nie zgodziła się na to
kierowniczka placówki. Klient­
ka kupiła więc „kota w wor­
ku" a w domu okazało się, że
na widelcach są skazy. Per­
traktacje w sprawie wymiany
prowadzone następnie z panią
kierowniczka przypominały
trochę pyskówkę. Honor skle­
pu i handlowców uratowała
jednak sprzedawczyni, która
wymieniła reklamowany towar

grzecznie i bez zbędnych słów
prócz małego „przepraszamy”
© sprzątanie przejścia podzie­
mnego koło ..Jubilat:'” odbywa
się codziennie miedzy godz.
7 a 8. kiedy najwięcej ludzi
tamtędy przechodzi spiesząc
do pracy, a strumienie wody
ochlapują przechodniów. Jest
to być może dobry sposób aby
ludzi zmusić do.wcześniejszego
wychodzenia do prący!

Niegdyś
słynęły z obfitości różnorakiej
zwierzyny. W Puszczy Niepoło-
rnickiej i innych skupiskach le­
śnych znajdowały schronienie

łosie, wilki, jelenie, dziki. Urzą­
dzano na. nie huczne polowania
uwieńczone zazwyczaj obfitym
łupem. Obecnie obszar terenów

leśnych znacznie się zmniejszył,
'

jak wiemy, niestety lasów na­
dal ubywa. Należy więc dołożyć
wszelkich starań, aby zachować
to. co jeszcze zostało, zanęwnia-
’ac zwierzętom schronienie i po­
żywienie.

Na terenie całego miejskiego
województwa krakowskiego
znajduje się jeszcze 190 jeleni.
3130 saren oraz 310 dzików’ Nie
- notyka !się już nigdzńe wilków.

Parę lat temu zawitęły nato-'
miast do krakowskich lasów,
konkretnie do Puszczy Niepoło-
mickiej łosie, których nie wi­
dziano tam od przeszło 100' lat.

Nadleśnictwa cniękujaće się
lasami w województwie kra-

kowskim mają wiele kłopotów, i
O ile bowiem stan zwierzyny;
.. grubej” utrzymuje się na sta--

łym poziomie i wykazuje nawet;
tendóncie wzrostu, to gwałtów-1
nie spada ilość zwiarzyny dro-i

bnej: zajęcy, bażantów, kuro-:

patw. Do zmniejszania się jej li­
czebności przyczyniła się w du-i
żvm stopniu ostra zima 7?/7.3 r.,-
kiedy to pomimo dokarmianiaj
padło dużo zwierząt. W nadle­
śnictwie Myślenice spory wpływ
na ubytki w stanie zwierzyny
płowej, ma używanie na tym te­
renie w dużych ilościach środ­
ków chemicznych.

Inr.vrri poważnym - problemem
iest kłusownictwo. Na o?ół nie

•nrzybiera ono charakteru ..po­
lowania” z bronis. choć ostatnio
na terenie nadleśnictwa myśle-
mekieTo ujawniono ten rodzaj
zdobywania zwiei*zvrur. Nlefor-]
tunnyrńi, ..myśliwymi” Doyłu.^uJ
jpcymi sie b^ónia własnej kon-|
strukcji zajęły się organa ć~i~!

gania. (J. R .)?

(J.B.)

Fot. Otto Link

dniu 31/8, górska autokarem w Tatry. Trasa: Kiry
Ornak — Doi. Tomanowa — Czerwone Wierchy
m) — Przysłup Miętusi — Nedzćwki.. Punktów
32. Zbiórka uczestników przy ul. Asnyka o godz. 8.

Rzadko zdarzają się takie
jubileusze jaki obchodzi Ma­
rian Onyszkiewicz — kierow­
nik sklepu owocowo-warzyw­
nego Krakowskiej Spółdzielni

'

pgrodniczo - Pszczelarskiej
przy ul. Szpitalnej. 75 rok ży­
cia,' 60 łat nieprzerwanej pra­
cy za ladą sklepową. Wzorowy
pracownik, świetny wycho­
wawca wielkiego zastępu
sprzedawców, doskonały orga­
nizator, Solidność, uczciwość i
dobra robota dają mu szcze­
gólną satysfakcję. Urodzony
handlowiec — mówią przeło­
żeni. Wykazuję szczególną
troskę o zaopatrzenie, a więc
o klienta. „Nasz klient, nasz

pan” — powtarza. To hasło,
które obowiązywało kiedyś
wszystkich stojących za skle­
pową ladą ma szczególnego

zwolennika w jubilacie. Dla- [
tego wielkie rzesze klientów
których się spotyka w tym
sklepie pochodzą nie tylko z

najbliższej okolicy alę .rów­
nież 7 innych rejonów' mia­
sta.

Dziełem ' M. Onyszkiewicza
są plastyczne wystawy przygo­
towywane często z okazji róż­
nych okolicznościowych wyda­
rzeń w naszym mieście. Two­
rzywem zawsze są owoce i
Warzywa. Ale to.co na wysta
wie. w sklepie przy Szpitcdne
zawsze musi być świeże.

Z okazji tego jubileuszu M.
Onyszkiewicz otrzymał wiele
serdecznych życzeń. Z pracy
jednak nie rezygnuje. I my
życzymy dostojnemu jubilato­
wi długich lat życia oraz

owocnej pracy. (ep)

W dniu 31/8. piesza nizinna Tcąsa nr 1. „Skrajem Drabora” i
Janowice — BenczYnek — os. Draboż Paszkowski — Judka

(361 m) — Krowia Górą — Na Piasku (362 m) — Zebrzydo­
wice — Kalwaria Zebrzydowska (powrót pociągiem). Pun­
któw do OTP 13. km 15. Zbiórka uczestników na Dworem
PKP w Płaszowie o godz. 7.50, odjazd pociągu o godz.
B;i“ty‘wycieczkowe powrotne do st. Jaśk-owice — 11,20 zł.

W dniu 31/8. piesza nizinna Trasa, nr 2. „Konspii^acj hm!
Drukarnie”. Łibertów — Gaj — Łustna — Swoszowice (po­
wrót autobusem MPK). Punktów do OTP 8, km 8. Zbiórka u-

czestmków w Borku Fałęckim przy pętli tramwajowej e

godz. 8.30. odjazd autobusu MPK i
godz. 9.47 i 9.12, cena biletów’ 1.50 zł i 0.50 zł ulgowe.

W dniu 31/8. górska kolej?. Trasa: Hucisko — Lasek (371
m) — Jeleśnia (powrót kolejąl.-njpktów do GOT 16. Zbiór­
ka uczestników na Dworcu PKP w Płaszowie o godz. 7,0>' .

odjazd pociągu o .godz. 7.35. Bilety wycieczkowe, powrotne
stncn Jeleśnia 28 zł.

■W
Hala
(?1?.3
GOT
odjazd autokaru o godz. 7.00. Informacji udziela Biuro Koła!
Grodzkiego ul. Warszawska .11. n. 7, telefon 237-23 od godz.l
15 do 19. w soboty od 14 clo 16.30.

H

nr 201 do Libertowa o

do

OD
4.^

PROGRAM I

1:9.90 Dla szkół muz., kl.
Co słyszysz? (kol.)

, 15.5Q Program dnia
15.55 Obięktyw (kol.)

1 16.15 Dziennik (kol.)
16.30 Jana z dżungli

pt. Skradziona perła
anim. (kcL)

16.50 Losowanie Małego Lo­
tka i Ekspress Lotka (kol.)

17.00 Skarbiec -- tygodnik
historyczny (kol.)

1 liga piłki nożnej

Dom i my (kol.)
Radar .

Dobranoc
Camerata

(kol.)
— magazyn

IIL my PROGRAM^
t f TELEWlZ<ri 1

ode.
film

17.25
(kol.)

18.15
,18.3.0
18.50
13.00

muzyczny (kol.)
19.30 Dziennik

(kol.)
20.10 Filmótęka

Komedianci ,,-r cz.

złoczyńców —

arcydzieł:
1. pt. Ulica

melodramat
pród. Lanc., reż. Marcel Car-
ne

PROGRAM TI

Dwójka dla drugiej zmiany: |
Premiery dnia i

10.00 Sprawy młodych: We
dwoje — film obycz. TP

11.05 Skarbiec
11.30 Legendy tatrzańskich

szczytów: Giewont
11,45 Dziennik

16.25 Program dnia
16.30 I liga piłki nożnej
17.15 Legendy tatrzańskich

szczytów: Giewont (kol.)
17.25 Sprawy młodych: We

dwoje — film obycz TP (kol.)
18.30 Jęz. francuski, lek. 29
(kol.) i

19.10 Program lokalny
19.30 Dziennik telewizyjny

(kol.)
20.10 Sprawozdanie sporto­

we (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)

21.40 Wielki, tajemniczy ptak
— czechosł. film przyroda,
(kol.)

21.55 Oblicza polskiego jazzu
(kol.)

22.30 Poglądy (kol.)

DOBCZYCE

(rx>l. 12
— Promyk:
(CSRS 15 lat) *«/eoo
WICE
mi (USA 15 lat) < **/oooo_ MYŚLE­
NICE — Wisła: Szalone .dni (jug.
18 lat) »/oo NIEPOŁOMICE —

Bajka: Miłosne życie Budifnlra

Trajkov!cia
SŁOMNIKI
12 lat) **/°o.

Elegia (fr.
LICZKA --

INFORMACJA SŁUŻBY ZDFtp
W1A: tel 205-11 (czyniły całą do­
bę)

DYŻURNE PORADNIE MIEDZY
REJONOWE: mternisiyczna. pe
diatryczna. stomatologiczna gabi­
net zabiegowy (18—21) zgłoszenia
wizyt domowych (13 -201. porady
stomatologiczne w przypadkach
nagłych - Pogotowie Ratunkowe,
ul Łazarza (20 -7)

Dla ŚRÓDMIEŚCIA, a! Pokoju
4) - tel 181-30, 183-96

NOWEJ HUTY (os Jagiellońskie
bl t) - tel 856-2S

KROWODRZY (Galla 24) - tel
721-35

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4)-
tel 616-55 630-99

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA 1 REJONOWA

PROSZOWIC (1 Maja 5) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA ł REJONOWA

WAWEL — KOMNATY KRO
I.EWSKIE (ie--18). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA
(niecz.) Wystana. - Wswel zagi­
niony (10—15,3(1). GROBY KRÓ­
LEWSKI^ l DZWON ZYGMUNTA

(9—15.30) WtEZĄ RATUSZOWA

(11—13. MUZEUM NARODOWE

Wystawa. - Hen-

jakiego . nie
i MA-

Wysta-
Matejki
(10—16)

KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 9)- Galeria noiskiej
sztuki do 1794 r. (niecz.)
N. GMACH (al. 3. Maja, t:) Galeria

polskiego malarstwa i rzeźby XX

W. (niecz.) ZBIORY CZARTO­
RYSKICH (Pijarska S>: WvstaXva,
arcydzieł ze zbiorów Czartorys­
kich (niecz.). MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl Wolnica 1):
Wystawa . .Polska kultura lu­
dowa" 1 . . Biżuteria ludowa Środ­
kowego Wschodu” (10—15) MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Jana 12)
Wystawa —

..Militaria - zeea-

r.y” (11—18. wst wol.) . FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wystawa „Kraków w

latach
LERIA

czynne).
NY
KRZYSZTOFORY

Wystawa — Z

Krakowa (10--14)
CHEOLOGICZNE

Wystawa pt.
garncarstwo krakowskie

LENINA

SUKIENNICE -

ryk Siemiradzki,
znamy (10—16). DOM JANA
TE.IKI (Floriańska 41):
wa: Twórczość Jana

sprzed stu lat (1889 r )

1734—1914” (9—15). GA-
TFATRALNA (nie-

ODDZtAŁ TEATRAL-

(Szpttalna 21): (nieczynne).
(Rynek Gł 33):

dziejów kultury
MUZEUM AR-

(Poselska 3):
Średniowieczne

(niecz;).
MUZEUM LENINA (Topo­
lowa 9): Wysi. — Lenin w Polsce
oraz wystawa czasowa z Moskw'/'

pt. Lenin a współczesność (9—17,
wst. wol.) Przegląd filmów doku­
mentalnych prod polsko-radz
(godz. , do uzgodnienia ? dyrekcja
Muzeum). DÓM LENINA (Kr

Jadwigi 41)- Wystawa stała ..Le­
nin w Polsce” (9—15, wst wol ).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI „RY-
DLOWKA” (Tetmajera 28) Fol
klo-r wsi podkrakowskiej (H—14).
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (Ojców): (10—18). MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska
17) Wystawa Współczesna fauna
Polski (16—13, wst wol.) . MUZ.
LOTNICTWA I ASTRONAU­
TYKI (al Planu 6-let niego 17):
(10—14). MUZEUM ŻUP
KOWSKICH w Wieliczce
KOPALNIA SOLI (7—12.
GALERIA RTF (Boh. Stalingra­
du 13): Wystawa „Venus 80” cz. 1

(9—21) PAWILON WYSTAWOWY
BWA (pl. Szczepański 3a); 3 Mię­
dzynarodowe • .Biennale

(11—18) GALERIA

Wystawa — Idee

(11—13). PAŁAC

Szczepański 4): ■
takt -

agitacji (11—18).
(Nowa Huta, al
w a malarstwa

KRA-

(£-19)
14—19)

Grafik!

(Kanonicza 8):
Teatru Cricot-2

SZTUK) (pi.
MBG „Koti-

od "

kontemplacji do
TPSP

Wysta-

Wszystkie placówki udzielają
porad • ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym. pediatrycznym.
'śtomatbTogiczńyih • zabiegowym
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji)

Łazarza 14. wypadki tę! 99. źa
chorowania i .przewozy - 238-33

informacja - 205-11 Centrala abo­
nencka - 236-03 Rynek Podgór
ski 2 .625-50. Lotnisko- - Balice
190-29, Nowa Huta 422-22 417-70,
Krzeszowice 99 206-20. Sleciecho-

wfpe (tel Iwanowice «ii Jerzma­
nowice 43 Proszowice 9. Myśleni­
ce 999, Skawina 9 Wieliczka 9,
233-54, Niepołomice 198.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15),

Rynek Gl 42. Kazimierza Wiel­
kiego 117 Pstrowskiego 94. Długa
88. Waryńskiego 24. Rynek Pod­
górski 9. Nowa Huta Centrum

A; bl 3 (tlen). Centrum c bl 6.

MYŚLENICE (Rynek 10).

PROSZOWICE d Maja 5!)

SKAWINA’ (Słowackiego 8).
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ WAWEL1TOURIST

(ul Pawia 8) - tel. 260-91, 204-71

(8-Ki)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGI­
CZNY (Reja 11) — zamawianie
. wizyt domowych — tel 225-66
295-73 (od 16 do 22.30).

TELEFON ZAUFANIA SŁUŻBY
ZDROWIA 371-37 (16—22)

OŚRODEK INFORMACJI USŁU­
GOWE.) WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) -- tel 271-30 , 223-90 (7-
13;; Nowa Huta (os, Zgody T> —

tel.. 447 -31 <8—18).
POGOTOWIE

„POLMOZBYT” (al
30(1-84 (czynne całą

TECHNICZNE

Pokoju 81) -

dobę).

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00,SALON
Róż 3):

Artura Kutków 126.00 21.00, 22.00, 23.00.

5.05 Ziel. Studio. 6.00 Sygn. dnia.
9.00 Lato z- Radiem. 11 .40 Tu Ra­
dio Kierowców. 11 .55 Komunikat
o st. wód. 12-25 Mozaika polsk.
inel, (Kr). 12 45 rtoln. kwadr. 13.00

Komunik, energet. 13-01 Przeb. na

wakacje. 13.20 Komunikaty. 13.25 Z

nagi'. Zesp, Crusaders. 13 40 Kącik
melom. 14 .00 SI. Gama. 14 .20 .St.
Relaks. 14 .25 St. Gama. 15.05 Ko-

resp. z zagr. 16.10 St. Gama 16.00
Tu Jedynka. 17 30 Radiokurier.
18.00—19-00 Hel. ze spotkań plik, o

mistrz. I ligi. l« M Komunikaty.
13.25 Nie tylko dla kierowców.
19.00 Rei. z meczu pilk Legia
W-wa - Stal Mielec. 19 20 Przeb.

sprzed lat. 19 40 Tańce krak. 1

wielkop. 20 00 Inf. dla kierowców.
20.05 Siadem naszych Interw. 20.10
Muz. starego Wiednia 20.4(1 Mi­
strzowie nastroju. 21.05 Kronika

sport. 21 15 Komunik. To*. Sport.
21.20 35 Fest Chopinowski w Du­
sznikach. 22 .20 Tu Radio Kierow­
ców.
Wita

22.23 Mag. Kult.
Was Polska.

PROGRAM

Pr. 1 23.00

II

1383 KIIzaa fali 219 m. czyli
oraz na UKF 616? MHz

DZIENNIKI: 130 5^0 <5.30,
7.30, 8.30. 11.30. 13 39 21.30,
23 30

4.35 Poradnik dom. 5.00 Muzycz­
ne dzień dobry z Olsztyna. 5 .30
Komunikat dla górników. 5.35
Obserw. 1 propoz. 5.46 Muz. wyeln.
6.OT W kilku taktach, w kilku
slow. 6.10 Kalend. Radiowy. 6 .15
Moskwa z mel. 1 pios. 6 '35 Giniń.
6.45 Mistrz, miniat, lustrum. 7 .10
Inf. o pr. PRiTV.735Konc. po­
ranny. 8 .35 Dialogi I zbliż 9.20 'My
80 9.441 Mllpśn, pieśni chór. 10.00

Proszę do klasy - aud satyr.
10 49 Cena czasu 11 OTy Wakacje

melom. 11.35 Choroby spo*. nadal

groźne 11 45 Muz
11.55 Komunik o st. wód
Tańce z różnych epok,
kaśje melom I3.oo Aud,
13.10 Klasycy muz „film
tfiuńikai dla górników .;

dobrych gospodarzy. 13 51
Leęiajr - Konc C-dur op. 7

14-10 Wiece.!, lepiej, nowocz. 14 .30

Przygody Sindbąda Żeglarza —

spod strzechy.
12.05

12.25 Wa-

publicyst.
13.30 Ko-

13.*0 CŹ’83
j. ii.

nr 3.

Głuchy telefon -- słuch.
Pleb. SI Gama 18 30 Echa
13.40 Świat 1 my - mag I:

zagrań. 19 00 Konc wlecz

DornImy.19.59Len-r
opłacalna. 2Ó.0Ó p-ibltcyst
20 20 Semiramida — opt
przekroju (G Rossini) .2'."’

sport 21 40 Ulw. L . Daliap
22.00 Czytam więc jestem
Szkic' do portrćtu. -

.

gesa. 22.30 Mag. Stud
chae w święcie. 23.40
branoc.

ode. .poW 14 5Ó Muz. Schuberta.
L5 20 Hopoł. ciziewęzą1 chłopców.
16.10 Aud. klas muz gitarowej.
16 40 Jak krótkie lato - fragin.
DOW. 17 GO Aktorzy i sfps 17.20

.J Luisa
. 23.35 Co

) Jazz na

PROGRAM

6.00

rn

a dniem.
1 wiad. 6.30 , 7.30. 18.10 —

wszystkich: 7,- S, 10.30,
19:30 ~ Ekspr p:—ez
Progr. dnia, 8 05 Za kie-
8.4<i Herbatką, przy sa-

9.00 Wielbłąd na stępie
(powt. 1 9.10' Mała po-

9.45 Dyskoteka pod
z okienka.
braf. 12 .05 W

Powtórka z

święto — 5
Trólki 15.05

6.15Między snem

Stan pog.
Polit. - .dla
tŹ.' 15, 17,
świat. 7.50

równicą,
mowarzc.
- 15' ode.

ranna muz

11.00 tnżyrtler
ll.Sti Kvzartety z w

tonacji Trójki 13.00
rożr 13.50 Ruchome

odę: 14.00' W tonacji
Lato w Fllbarm 16.00 Wakacie ze

swingiem. '6“oWidzimisię—
widzi wam sie - mag spr. spoi.
17 05 Muz. poczta UKF. iT-tę z mo­

jej płntotęki. 18 39 Czas.' relaksu.
19.00 B. Prus: Faraon — odć 6.
19 35 Opera tvg ~ W A. Mozart:

wie-

T.rzy
23. CO

„Łaskawośó Tytusa” (pnwt.) 19.30

Wielbłąd na si epie - 16 ode. 20.00

Rozrywka na Trójkę (?x>wt ) 21.00

Z tysiąca jednej pieśni 22.00

Faklv dnia,
czorów. B.
kwadr jazz
Drugie
tonacli Trójki (powf )
dzy dniem a snem:. 0.50 wian. 0.53

Progr. na dzień następny.

72 08 Gwiazda 7
Strelsand 22.15

:u - problęftiy.
narodziny wiersza 23.05 W

".- OT Mie-

PROGRAM IV

Ł’KF 68'5 MHz

DZIENNIKI fi 40. 12.00. 15.00,
16.00. 16 40 22.55

8.00 Joga — Indyjski system le­
czenia 6.25 Biuro Listów odpow.
0.30 Rytm i pios 6.45 Co niesie
dzień (Kr). 7.40 Radio dedyk 8.00
Muz. poważna (Stereo), fi 10 Estr.

przyjaźni (Stereo) 8 35 Barwy,
form y, kom poz, (ł 00 Witaj sz k-oł o

— aud. dla kl. 1. 9 25 Muz kamer.
J. Haydna (Stereo). 10 00 Dni na­
dziei - rep. 10 30 Ork kamer. J.
F Pillarda gra mu? Baroku (Ste­
reo). 11 ZK) M Buonaroiti 11,30. N.
Rimski-Korsaków - Suita ?. ope­
ry ..Złoty Kógucik’’ (Stereo) 12.05
.Aud dla wsi (Kr) 12.20 Mel. Jud.

12 25 Giełda płyt (Stereo).
13.00 Lek. jęz
szkoło
Pieśni pasterskie Słowacji
Radiowy Tyg. Kult 15 50 Z

ckiego notatn. -- fei. 16 05
o książkach 16 25 Nauka -

t.Kr).
13 20 Witaj

Stereo. 14 .45
15-05

lowie-
Rozm.

prak­
tyce. 16.40 Wiad znad Wisły i Du­
najca (Kr) 16 45 7. fonoteki stereo

(Kr) 17.20 W obronie kraju
17.35 Polskie zesp Instrum

Kr). 17 45 Wakacje z

muz. . oper. (Stereo —

(Kr) 18 25 Nowy
19 OT (W.

bohater Niderlandów.

1ęz an.ą. 19 30 Oferta
19.50 St. Stereo

:5
reo

ską

ang,
13.50 Tu St.

(Kr).
(Ste-
wło-

Kr).
Ka-r-18.24 Pog

18 40 Psychoterapia
Cr.ański -

19.15 Lek.

informatyki
zaprasza. 20 30 Fesl. muz. Brahm­
sa

21.35
21.55
Gra

czyn

w Filb Poznańskiej (Stereo).
W trosce o słowo i treść.

D.c . transm (Stereo), 22.45
J. Suk (Stereo).

zmiany wprowadzone w o-

1

Za

statniej chwili w repertuarze tea-

trćw. kin. radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

„GAZETA POŁUDNIOWA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU
ROBOTNICZEJ. Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p. Adres dla

korespondencji: 30-960 Kraków t. skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI:
centrala czynnną od godz. 6 do 3 w nocy — ni tel. 275-88 łączy ze wszystkimi dzia­
łami. ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY SAĆZ. ul. Narutowicza 6 II p, tel.
203-34; 33-100 TARNÓW, ul Krakowska 12. tel. 56-50. WYDAWCA Robotnicza
Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa—Książka—Ruch". Kombinat Wydawniczo-Kolpor-
tażowy w Krakowie, ul. Wiślna 2. DRUK Zakłady Poligraficzne w Krakowie, ul.
.Wielopole 1. Ogłoszenia przyjmuje: Biuro Reklam, i Ogłoszeń ul. Wiślna 2, 31-007
Kraków, tel. 270-39 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa—Książka—Ruch”
na terenie całego kraju. Ogłoszenia do „GAZETY POŁUDNIOWEJ” przyjmują rów­
nież oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść
ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów
nie żamówienych.
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